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  U Gawroszów bez zmian:
 tajemnica tajemnicę tajemnicą pogania.


  Rozdział I
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  Każdy – bez wyjątku – miał w życiu moment, w którym rozsypało się ono jak domek z kart i od tej pory nic już nie było takie samo. Wszystko, w co wierzyłeś, co trzymało cię w pionie, co sprawiało, że w ogóle miałeś siłę trwać na tym świecie, nagle przestawało mieć sens.


  Azja, chociaż miał dopiero dwadzieścia jeden lat, przeżył więcej niż cała jego rodzina razem wzięta. Widział rzeczy tak straszne, że mimo hartu ducha złamały go one, doprowadzając niemal do samobójstwa. Wydawało mu się, że już nic nie jest w stanie nim wstrząsnąć. Z naciskiem na „wydawało się”…


  Właśnie słuchał zwierzeń nieuleczalnie chorej siostry, zastanawiając się, co takiego zrobiła, że rodzina ma się jej wyrzec i ją potępić – Amelię?, serio?, tę najłagodniejszą pod słońcem istotę o dobrym, kochającym sercu? – gdy w końcu dziewczyna wydusiła:


  – Jestem w ciąży.


  W pierwszej chwili odetchnął. Zaczęła swoje wynurzenia z taką powagą, że naprawdę zaczął podejrzewać coś strasznego: narkotyzowanie się podpieprzoną z dyżurki pielęgniarek morfiną czy całonocne balangi pod wpływem alkoholu do dezynfekcji. A tu się dziewczynie na żarty zebrało. Pokręcił głową.


  – Ami, litości, prima aprilis był jakiś czas temu. Wymyśl coś bardziej wiarygodnego, by mnie zszokować. Chociaż właściwie nie wiem, po co to robisz…


  Ale ona powtórzyła z desperacją i dwiema wielkimi łzami w oczach:


  – Jestem w ciąży. – I dodała cichutko: – Chyba.


  Azja poderwał się na równe nogi.


  – Co to ma znaczyć? – wycedził, wbijając wściekłe spojrzenie w pobladłą dziewczynę. – Bawi cię to? Takie kretyńskie żarty? Mam nadzieję, że żarty, bo jeśli nie… W twoim wieku? W twoim stanie? Ciąża?! Zaprzecz, Ama. Po prostu roześmiej się: „Nabrałam durnego brata!”, ja ci pogratuluję dowcipu, a potem udamy, że tej rozmowy nie było.


  Ale Amelia nie zaprzeczyła. Patrząc na brata zogromniałymi z przerażenia oczami, wyszeptała:


  – Myślę, że jestem w ciąży. Chciałam cię prosić, żebyś poszedł do apteki i kupił test. Tylko o to.


  Azja usiadł. Nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Wpił palce we włosy i trwał tak, zszokowany. Poczuł dotyk dłoni na ramieniu i aż się wzdrygnął.


  – Kto ci to zrobił? – zapytał nieswoim głosem.


  – P-przyjaciel.


  – Przyjaciel, kurrrwa?! – ryknął, chwycił za krzesło i cisnął nim o ścianę z taką siłą, że poszło w drzazgi. – Co to za przyjaciel, który gwałci siedemnastoletnie niepełnosprawne dziewczyny?!


  Amelia skuliła się na łóżku, jeszcze bardziej przerażona.


  – Nie zgwałcił mnie! – odważyła się zaprotestować. A potem dodała z goryczą: – Żałuję, że ci powiedziałam. Mogłam się domyślić, że zareagujesz jak oni.


  Te ciche słowa podziałały na Azję jak kubeł zimnej wody. Ostudziły furię, przywróciły logiczne myślenie. Przysiadł na łóżku, wziął głęboki oddech i rzucił:


  – Przepraszam. Po każdej spodziewałbym się takiego wyznania, ale nie po tobie.


  – Gardzisz mną.


  – Nie, malutka. – Odgarnął kosmyk jasnych włosów z jej czoła. – Myślę, że ten przyjaciel cię wykorzystał, i chcę wiedzieć, kim jest. Pogadamy po męsku…


  Pokręciła głową.


  – Nie powiem. Ani tobie, ani nikomu innemu.


  Nagłe podejrzenie zmroziło Azji krew w żyłach: „To lekarz! Któryś z lekarzy dobrał się do mojej siostry! Zabiję, normalnie łeb ukręcę skurwielowi!”. Chwilę czekał, aż spłynie pierwsza fala wściekłości – Azja i tak się dowie, kim ta menda jest, nie wolno jednak płoszyć Amelii! – a potem zapytał z udawanym spokojem:


  – Jak mogę ci pomóc?


  Dziewczyna odetchnęła z ulgą tak przemożną, aż ponownie łzy zakręciły jej się w oczach.


  – Wiedziałam, że mnie nie potępisz, nie odrzucisz…


  Ujęła jego szorstką dłoń i przytuliła do policzka. Delikatnie, acz stanowczo się oswobodził. Pamiętał, jak to się skończyło poprzednim razem.


  – Kupię ten test. Może to fałszywy alarm – odparł.


  Wstał, gotów biec do najbliższej apteki, wrócić z testem i osobiście dopilnować, by Amelia prawidłowo go użyła. Zatrzymały go jej następne słowa:


  – Źle mnie zrozumiałeś, braciszku. Ja pragnę tego dziecka. Jeśli okaże się, że jestem w ciąży, urodzę je i będę kochać nad życie. Nawet jeśli wy wszyscy się nas wyrzekniecie.


  – Nikt się nikogo nie będzie wyrzekał. – Azja znów musiał cedzić słowa, by zapanować nad gniewem.


  Pamiętał, co mówił lekarz: każdy większy wysiłek może być dla Amelii ostatnim. Żyła na kredyt, tylko dzięki temu, że oszczędzali jej wszelkich wzruszeń i problemów. Ciąża? Nawet nie było o tym mowy! Że o porodzie nie wspomnieć…


  Wybiegł z domu, trzasnąwszy drzwiami. Parę minut gnał przed siebie, pozwalając, by wiatr ostudził wściekle buzującą krew w żyłach. Wreszcie wstąpił do apteki, kupił, co trzeba, i zawrócił do domu.


  Amelia siedziała na łóżku tak, jak ją zostawił. Gdy wszedł do pokoju, podniosła na niego wielkie, smutne oczy i wyciągnęła rękę naglącym gestem. Podał jej niewielkie pudełko.


  – Zanieść cię…?


  – Pójdę sama – ucięła, po czym odtrąciła jego dłoń, wsparła się na wezgłowiu łóżka, wstała i powoli, małymi krokami ruszyła do łazienki.


  Odprowadził ją wzrokiem, czując dławiący strach. I bezsilność. Jeśli Amelia, jego kochana mała siostrzyczka, rzeczywiście jest w ciąży…


  Pięć minut później stanęła w drzwiach łazienki i podała mu test.


  Dwie kreski.


  Była.


  Wpatrywał się w ten wyrok długie, długie chwile, mając zupełną pustkę w głowie. Uczucia, jakie nim targały, były nie do opisania. Dwie myśli dobiły się do otumanionego umysłu: „zabiję skurwiela, który skazał moją siostrę na śmierć!” i „zabiję to dziecko, zanim ono zabije moją siostrę!”.


  – Azja… – usłyszał, jak Amelia miękko wypowiada jego imię, i poczuł łzy pod powiekami. – Spójrz na mnie. Pragnę tego maleństwa ponad życie. Jestem szczęśliwa.


  „Jesteś głupia, a nie szczęśliwa!”, chciał ryknąć, ale tylko pokręcił głową. „Co ty, dziecko, możesz wiedzieć o dzieciach?”, pomyślał z goryczą.


  Amelia miała siedemnaście lat. Nieuleczalna choroba i niekończące się pobyty w szpitalach sprawiły, że musiała szybko dorosnąć, ale w oczach brata była małą niewinną istotką, którą trzeba chronić przed całym złem tego świata. Nawet jeśli to zło jest w niej samej!


  – Co robimy? – odezwał się wreszcie, a ona poczuła taką ulgę, aż nogi się pod nią ugięły.


  Chwycił dziewczynę na ręce i zaniósł do pokoju.


  – Dziękuję, że powiedziałeś „my”, a nie „ty” – wyszeptała przez łzy. – Proszę cię, Azja, nie mów na razie nikomu. Oni… przyjęliby to znacznie gorzej.


  – Nie ma sprawy – odparł, siląc się na swoją zwykłą nonszalancję. – Pod jednym warunkiem: powiesz mi, kim jest ojciec dziecka.


  – Gdy ono się już urodzi, dobrze? Wtedy powiem wszystko, co będziecie chcieli wiedzieć, ty, rodzice, Ariel z Adą… Odpowiem na wszystkie pytania, niech tylko to maleństwo, mój synek albo moja córeczka, się urodzi.


  „Bo jeśli się nie urodzi, nie będzie pytań?”, dopowiedział w myślach, ale na głos odrzekł:


  – Deal.


  – Tylko proszę, Azja, nie bądź na mnie zły. – Uniosła na niego oczy wypełnione błaganiem i obawą.


  Odetchnął głęboko.


  – Jeśli mam być na kogoś zły, to na drania, który cię uwiódł i wykorzystał.


  – Było całkiem odwrotnie – ośmieliła się wtrącić.


  Spojrzał na siostrę z niedowierzaniem. Zarumieniła się pod tym spojrzeniem.


  – Chronisz bydlaka – skwitował. – Jakoś nie chce mi się wierzyć: ty pchająca się typowi do łóżka.


  – Mało wiesz o nocnym życiu w szpitalu – próbowała zażartować, ale pod jego wilczym wzrokiem spoważniała. – Uwierz, proszę: oboje, ja i on, tego chcieliśmy.


  – Rozumiem, że przyszły tatuś stanie tu za dzień lub dwa z bukietem róż i poprosi cię, w obecności matki i ojca, o rękę? A potem wspólnie będziecie wychowywać to, co w tobie posiał? – W głosie Azji znów rozbrzmiał gniew.


  Amelia nie śmiała unieść oczu.


  – Nie powiem mu o ciąży – wyszeptała tak cicho, że Azja raczej się domyślił tych słów, niż je usłyszał. – I tak nie dożyje…


  – Obyś ty dożyła. Obyś dożyła! Jego mam głęboko w dupie!


  – Azja, błagam, nie gniewaj się na mnie.


  – Nie gniewam się! Jestem przerażony! Głupie wejście po schodach może cię zabić, więc wszędzie cię nosimy, a ty wyskakujesz z ciążą?! Spójrz na siebie, jesteś przeraźliwie chuda! Jak chcesz wyżywić dziecko, które w tobie urośnie?!


  – Zacznę zdrowo się odżywiać. Przytyję. Zobaczysz, będzie dobrze. – Próbowała go obłaskawić, ujęła jego rękę i zamknęła ją w swoich dłoniach. – Mam tylko ciebie. Jedynego sprzymierzeńca. Nie zostawiaj mnie z tym.


  Westchnął ciężko.


  – Nie znam się na ciążach.


  – Ja też nie. – Poklepała go po ramieniu. – Ale od czego są internety?


  – I w internetach wyczaiłaś, jak zmarnować sobie życie? – W głosie młodego mężczyzny nie było już złości. Jedynie rezygnacja.


  – Braciszku, czuję, że moje życie wreszcie się rozpoczyna. I nawet jeśli niedługo ma się skończyć, dopiero teraz zacznę z niego czerpać pełnymi garściami – odparła.


  Spojrzał w jej łagodne oczy, rozjaśnione szczęściem, i ostatecznie skapitulował.


  – Mów, jeśli będziesz czegoś potrzebowała – nakazał dziewczynie stanowczo. – Cokolwiek miałoby to być. Masz jakąś zachciankę? Nie wiem… kiszone ogórki z czekoladą? Żelki i kaszanka? Skoczyć do sklepu?


  Zaśmiała się z przemożną ulgą.


  – Kocham cię, Azja, najbardziej na świecie.


  Objęła go chudymi ramionkami i przytuliła tak mocno, jak tylko dała radę. Jemu nie pozostało nic innego, jak zamknąć siostrę w mocnym uścisku i powtórzyć za nią:


  – I ja cię kocham, mała.


  Lecz w duchu dodał: „Miłość miłością, jednak skurwielowi, który zrobił ci dziecko, nogi z dupy powyrywam, niech no tylko go dorwę”.


  Tego sekretu nie dało się jednak długo utrzymać. Parę dni później Amelia dostała torsji. Jednorazowy przypadek nie wzbudził niepokoju Alicji – może grypa żołądkowa łamie dziewczynę? – ale gdy nazajutrz rano znów ledwo zdążyła do łazienki i mama odprowadziła ją zmartwionym wzrokiem, Azja zrozumiał, że czasu mają mało. Poranne nudności u młodej dziewczyny trzeci raz z rzędu na pewno wzbudzą podejrzenia.


  Gdy rodzice wyszli do pracy, Ada do szkoły, a Ariel pojechał na lotnisko wgapiać się z rozmarzeniem w samoloty, Azja zapukał do pokoju dziewczyn i słysząc słabe: „Proszę!”, wszedł do środka.


  – Musimy im powiedzieć – zaczął stanowczo od progu.


  – Już? – Podniosła na niego przerażone spojrzenie. – Nie jestem jeszcze gotowa!


  – I nigdy nie będziesz! Nie powinnaś była nawet w myślach tak ryzykować! – znów go poniosło.


  Amelia wyglądała tak mizernie, tak słabo…


  – Ta ciąża cię zabije, rozumiesz to, idiotko?! – dodał ze złością.


  Spuściła głowę. W jej oczach błyszczały łzy, ale minę miała zaciętą.


  – Trudno. I tak umieram – odparła cicho. – Przynajmniej coś po mnie zostanie. Ktoś. Albo ktosia.


  „O ile dożyjesz do porodu!”, chciał krzyknąć, ale gardło zacisnęło mu się w bolesny węzeł i nie przepuściło tych słów.


  – Ami, dzieciaku, daj nam szansę cieszyć się tobą jeszcze długie, długie lata – wyszeptał, przytulając siostrę do piersi.


  Była tak przeraźliwie chuda, że czuł każdą kosteczkę jej ramion i pleców. Wyplątała się z jego uścisku, spojrzała w czarne oczy brata rozjaśnionym wzrokiem.


  – Może wszystko będzie dobrze? Czytałam, że ciąża czyni cuda, organizm przyszłej matki przechodzi taką rewolucję, dostaje takich mocy i sił, że zwalcza nawet najgorszą chorobę. Może to małe mnie nie zabije, a uratuje?


  Co Azja miał na to powiedzieć? „Nie łudź się, sis. Właściwie już jesteś trupem”? Przywołał na twarz mizerny uśmiech i odparł, pilnując, by głos mu nie zadrżał:


  – I tego się trzymajmy. Jeśli ktokolwiek na świecie zasługuje na cud, jesteś to ty, Groszku.


  Objęła go chudymi ramionkami i wyszeptała przez łzy:


  – Dziękuję. Jesteś najlepszym bratem pod słońcem.


  – Serio? – zdobył się na żartobliwe pytanie.


  – Byłeś podły, co fakt, to fakt, ale i tak wszyscy kochali cię najbardziej. A teraz to już w ogóle… – Machnęła ręką. – Cholerny rodzinny bohater.


  Uniósł kącik ust w swym zwykłym krzywym uśmieszku.


  – Daj się „przyjaciołom” potraktować nożem, też będziesz bohaterką. Wiesz przynajmniej, który to miesiąc? – musiał wrócić do tematu.


  Pokręciła głową.


  – Robiliśmy to… – zaczęła, ale wpadł jej w słowo, znów czując napływ zimnej furii do mendy, który zabawiał się z jego siostrą, niepełnoletnią chorą siostrą:


  – Oszczędź mi szczegółów. Powinnaś jak najszybciej pójść do lekarza. To chyba ważne, w którym jesteś miesiącu.


  Nie miał pojęcia o ciążach, nie był pewien, czy rzeczywiście jest to ważne, ale Amelia wiedziała jeszcze mniej. Ktoś musiał za nią myśleć, skoro wykazała się taką beztroską, by wpaść.


  – Zawieziesz mnie? – Spojrzała na brata z nadzieją, lecz szybko ją zgasił:


  – Nie ma mowy. Zresztą mama i tak lada moment zorientuje się, że coś jest bardzo nie halo. Od dwóch dni rzygasz jak kot.


  – Musimy im powiedzieć? – raczej stwierdziła, niż zapytała, czując, jak serce ściska się jej ze strachu.


  Przytaknął i dodał:


  – Jak najszybciej. Jeszcze dzisiaj.


  Zwiesiła głowę, na mocno splecione dłonie skapnęły dwie łzy.


  – To będzie straszne – wyszeptała łamiącym się głosem.


  – Będzie. Ale rodziną jesteśmy nie tylko z nazwy. Kochamy się i wspieramy bez względu na wszystko. Nie tylko wtedy, gdy jest lekko, łatwo i przyjemnie, lecz także w tych najgorszych, najtrudniejszych chwilach – odparł mocnym głosem. – Rodzice pozwolili wrócić mi, czarnej owcy, na pewno nie odrzucą więc ciebie, jagnięcino.


  Uśmiechnęła się blado.


  – A więc dzisiaj?


  – Dzisiaj, gdy tylko zbierze się komplet.


  Rozdział II
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  Trafił się akurat wtorek. Dzień bez internetu. Jak co tydzień późnym wieczorem wszyscy zebrali się w salonie. Z radia sączyła się muzyka klasyczna, mama wertowała katalog róż czy innej zieleniny, ojciec dłubał przy swoim najnowszym nabytku: telewizorze kineskopowym, Ariel ślęczał nad mapami topograficznymi okolic Warszawy, zaś Ada próbowała zgłębiać tajemnice szachów, swojej najnowszej pasji.


  Azja stanął na progu salonu, patrząc na najbliższych zgaszonym wzrokiem. Za chwilę zburzy tę ciszę i ten spokój, a czerwcowy wieczór, który zaczął się tak niewinnie, zapamiętają do końca życia. Azja był tego pewien. Przed chwilą rozmawiał z siostrą. Śmiertelnie przerażoną siostrą.


  – Błagam, Azja, powiedz im o wszystkim sam. Ja… ja dołączę później, gdy już się wywściekają. Dobrze?


  Prosiła go dotąd, aż się zgodził. Wprawdzie mógł jej uprzejmie przypomnieć, że to ona nawarzyła tego piwa, więc ona powinna je wypić. Tak odważnie, jak odważnie ciążę sobie zafundowała. Ale patrząc w pociemniałe ze strachu oczy siostry, odparł tylko:


  – Okej, sam rzucę się w paszczę lwa. I naszego ojca.


  Teraz stał w progu pokoju i zbierał siły na następny krok.


  – Chcę z wami pogadać – odezwał się wreszcie.


  Cała czwórka uniosła głowy. Alicja uśmiechnęła się do syna zachęcająco.


  – To będzie trudna rozmowa, bo temat jest poważny – zaczął, patrząc na matkę przepraszającym wzrokiem. Dla niej będzie to największy cios.


  Uśmiech znikł.


  – Zanim rzucicie się mi do gardła, uprzedzam, że jestem tylko posłańcem złych wiadomości – dodał, patrząc teraz na ojca. – I nie mam z tym, o czym za chwilę powiem, nic wspólnego.


  Andrzej wstał, podszedł do barku, nalał sobie odrobinę whiskey i rzekł:


  – Zamieniam się w słuch. Jeśli zamierzasz wrócić na wojnę, od razu mówię: nie.


  Azja tylko pokręcił głową, a potem rzucił:


  – Amelia jest w ciąży.


  Andrzej zesztywniał. Zacisnął palce na szklance tak, że mało jej nie zmiażdżył, syknął: „Wiedziałem!”, a potem cisnął szklankę na stolik i ruszył na syna, pobladły z furii. Azja zatrzymał go na odległość ramienia, chwycił za przód koszuli, wycedził: „Opanuj się! Powiedziałem: nie mam z tym nic wspólnego!”, i odepchnął.


  – Gdzie ona jest?! – ryknął mężczyzna i chciał wyminąć syna, ale Azja ani myślał zejść mu z drogi.


  Stał w drzwiach, broniąc dostępu do siostry, tak jak go prosiła.


  – Azja, synku… – odezwała się Alicja drżącym głosem. – Co ty wygadujesz? Chcesz nas zdenerwować? Zszokować? Po co? W jakim celu?


  – Możecie usiąść i mnie wysłuchać w miarę spokojnie? – odpowiedział pytaniem.


  – Wygadujesz brednie, że twoja nastoletnia siostra jest w ciąży, a ja mam być spokojny?!


  – Tak właśnie. Masz się ogarnąć i dać mi dojść do słowa! – zwrócił się do ojca surowym tonem.


  Andrzej sięgnął z powrotem po szklankę, wychylił jednym haustem jej zawartość, po czym stanął przed synem i rzucił sucho:


  – Mów.


  – Trzy dni temu Amelia poprosiła mnie, bym kupił test ciążowy…


  Alicja jęknęła. Ada parsknęła śmiechem.


  – Ale kretyn. Takie durne żarty sobie z nas robić. Amelia i testy ciążowe. Serio?


  – Serio. Też byłem… zaskoczony.


  Ada spojrzała na niego, jakby był niespełna rozumu. Szukała w oczach brata złośliwej iskry, dowodu, że ich wkręca, ale był poważny. Śmiertelnie poważny.


  – Test okazał się dodatni. Amelia jest w ciąży.


  – Synku, to niemożliwe – zaoponowała Alicja tak blada, jakby zaraz miała zemdleć. Jak bardzo w tym momencie pragnął wykrzyknąć: „Prima aprilis!”. – Amelia jest ciężko chora, nie miesiączkuje. To po prostu niemożliwe. Taki wysiłek jak ciąża by ją zabił. Wiesz przecież o tym. Dlaczego nam to robisz? Po co wygadujesz takie rzeczy na własną siostrę? Już raz ją zraniłeś. Pamiętasz?


  – Azja mówi prawdę – rozległo się za jego plecami. Amelia stanęła obok, wsparła się na ramieniu brata i dodała drżącym ze zdenerwowania i strachu głosem: – Jestem w ciąży.


  Ojciec poderwał się na równe nogi.


  – Jedziemy do szpitala. Ktoś musi to dziecko zbadać. Natychmiast! Potem na policję!


  Ruszył w kierunku córki, ale Azja stanął mu na drodze.


  – Nie będzie żadnej policji.


  – Jakiś bandzior zgwałcił moją córkę!


  – To nie był gwałt. Amelia i ten koleś… jej przyjaciel… poszli na całość. I cóż. Skutecznie.


  W pokoju zapadła cisza.


  – Córciu, ty… współżyłaś z kolegą ze szpitala? – wyszeptała Alicja słabym głosem.


  Nagle wszyscy ujrzeli w Amelii nie wątłą paprotkę, która trzyma się życia siłami magii, a młodą kobietę, która – jeśli wierzyć jej słowom – nie tylko dojrzała do seksu, ale i zaliczyła wpadkę! I to gdzie?! W szpitalu?!


  – To jakiś obłęd – wydusił Andrzej. – Nie mogę tego słuchać. Zejdź mi z drogi – rzucił do syna, ale Azja odparł twardo:


  – Ucieczka nie rozwiąże problemu. Musimy postanowić wspólnie, co dalej.


  – Jakie „dalej”? – odezwał się nagle Ariel, do tej pory milczący. – Lekarze non stop powtarzają, że jakikolwiek wysiłek może młodą zabić. Ciąża jest wysiłkiem. Potężnym wysiłkiem. Nawet jeśli skończy się cesarką. W przypadku zagrożenia życia aborcja jest dozwolona, no nie?


  Amelia aż się skuliła z przerażenia, wtulając się w Azję. Ten objął ją opiekuńczym gestem.


  – Chcę urodzić to dziecko! – krzyknęła. – Nie pozwolę go skrzywdzić!


  – Twoje „chcę urodzić” nie ma żadnego znaczenia, bo go nie urodzisz. Zabije cię, rozumiesz?


  – Ariel, jak możesz…! – krzyknęła z bólem Alicja, ale chłopak spojrzał na matkę twardo.


  – Mogę. Amelia, nie za bardzo wiedząc, co mówi i robi, ryzykuje życie dla jakiejś mrzonki, a ja mam milczeć albo temu przyklaskiwać? Może jeszcze imię zaczniemy wybierać? Nie chcę stracić siostry! Koniec. Kropka.


  – Ciąża czyni cuda… – próbowała się bronić dziewczyna, ale ojciec wybuchnął:


  – Jakie cuda, dziecko, co ty wygadujesz?! Cudem będzie, jeśli… – Urwał. Nie dokończył, że cudem jest każdy dzień wyrwany śmierci z gardła, każdy ranek bez wiadomości o śmierci Amelii, a ona… Ciąża?! Na litość boską!!!


  – Nie zmusimy Amelii do aborcji – odezwał się Azja, twardo stojąc po stronie siostry, tak jak przyrzekł. – Zdecydowała, że urodzi to dziecko, i my jej decyzję musimy uszanować.


  Alicja zaczęła cicho płakać. Nie dała rady dłużej powstrzymywać łez. Widząc ból matki, Azja poczuł się jak najgorszy bydlak, ale nie mógł nic poradzić ani na te łzy, ani na ich powód.


  – Mamuś, przepraszam… – wyszeptała Amelia, sama płacząc bezgłośnie.


  – Było myśleć, a nie teraz „przepraszam” – syknęła Ada. – Po każdym spodziewałabym się takiej głupoty, ale po tobie? Tej „mądrzejszej i bardziej odpowiedzialnej”?


  – To była świadoma decyzja Amelii. – Azja znów musiał bronić siostry, chociaż, Bóg mu świadkiem, sam miał ochotę przełożyć młodą przez kolano i wtłuc jej jak bezmyślnemu dziecku.


  – Kim jest przyszły tatuś? – zwrócił się do niego Ariel.


  Odpowiedział wzruszeniem ramion.


  – Nie wiem.


  „Ale się dowiem”, dodał w myślach. Dawno nie zaglądał do telefonu i laptopa młodszej siostry. Jak widać, to był błąd. Poważny błąd niosący jeszcze poważniejsze konsekwencje.


  – To chyba nie jest tajemnica? – Ariel zmiażdżył siostrę wzrokiem, ta zacisnęła usta w wąską kreskę i pokręciła głową. Nagle przeniósł spojrzenie na Azję. – Dlaczego właśnie tobie się zwierzyła? Ma matkę, ma siostrę, a z takimi rewelacjami biegnie do brata? Tego samego, który…


  – Nie kończ, Ariel, dobrze ci radzę.


  – …już raz brał udział w podobnej aferze? A dziś broni cię z takim zacięciem, jakbyś to ty…


  Azja w dwóch skokach był przy nim, jedną ręką wpychał go plecami w ścianę, drugą chwytał za gardło.


  – Prosiłem: nie kończ – wycedził.


  – Chłopcy, chłopcy, dajcie spokój! – krzyknęła z rozpaczą Alicja. – Mało mamy problemów?!


  Azja rozwarł palce, Ariel odepchnął go i wygładził bluzę na piersiach.


  – To, że ten pętak rzuca mi się do gardła, nie jest odpowiedzią. I serio chcę wiedzieć, kto posiał dziecko w mojej siostrze! Z kim podjęłaś tę arcyodpowiedzialną decyzję?! – zwrócił się do Amelii, która bez słowa pokręciła głową. – Chociaż to nie typ ryzykuje życiem, a ty. Zdajesz sobie sprawę, jak się o ciebie do tej pory baliśmy? I jak podwójnie… potrójnie… po tysiąckroć będziemy się bać od dzisiaj? – Głos mu się załamał.


  Amelia posłała bratu spojrzenie zbitego psa. Ostatnie, czego pragnęła, to zranić Ariela, tatę, mamę, ale… nie usunie ciąży! Nie zabije życia, które w niej kiełkowało!


  – Urodzę to maleństwo. Nie dla siebie. Dla was – zaczęła mocnym, pewnym głosem. – Umieram. Nie mówiłam wam o tym, bo nie chciałam was martwić, ale po prostu… czuję, że zostało mi mało czasu. Kilka miesięcy, nie więcej. Nie ma dla mnie ratunku, o czym wszyscy wiemy od sześciu lat. Mogę jedynie zostawić wam cząstkę siebie. Maleńkie życie, które zrodzi się w miejsce śmierci. Córeczkę albo synka, kruszynkę, która będzie wam mnie przypominać. Tego właśnie pragnę. Pomóżcie mi. Nie odtrącajcie mnie i tego maleństwa. Nie teraz, gdy tak bardzo was wszystkich potrzebuję.


  Alicja przyskoczyła do córki i zamknęła ją w mocnym uścisku. Ariel odwrócił wzrok, rozdarty między wściekłością a rozpaczą. Jego ojciec stał przy barku, walcząc ze łzami. I tylko Ada rozglądała się po pokoju pełnym niedowierzania wzrokiem, szepcząc do siebie: „To się nie dzieje naprawdę. Obudźcie mnie!”, ale nawet szczypanie po ręce nie zmieniło rzeczywistości. Azja posłał jej pełne zrozumienia spojrzenie. On też wolałby obudzić się z matrixa, niż za parę miesięcy rozpaczać po śmierci Amelii. Nagle… przypomniał sobie słowa babci Poli. I jej wizję: maleńka Amelia w jego dłoniach i prośba, by był dla niej łagodny. Może to nie była Amelia, a jej dziecko?!


  – Zdajesz sobie sprawę, w jakim świetle stawiasz ordynatora oddziału? – usłyszał naraz głos ojca.


  Andrzej patrzył na Amelię surowo.


  – To mogło stać się wszędzie. Nawet u nas w domu. – Alicja natychmiast wzięła córkę w obronę.


  – Mówisz poważnie? – Andrzej posłał żonie miażdżące spojrzenie. – Nie przypominam sobie, by ktokolwiek pod moim dachem zostawał z moimi córkami sam na sam.


  – Taka będzie legenda. To będziemy powtarzać właśnie dlatego, żeby nie stawiać w trudnej sytuacji doktora Ślęzaka.


  – Nie uważasz, że powinien ponieść konsekwencje? Zostawiłem niepełnoletnią córkę pod jego opieką, odpowiada za nią prawnie, do cholery! To szpital czy burdel?!


  – Andrzejku, proszę cię… – Alicja znów była bliska łez.


  Nagle jej spokojne i szczęśliwe życie – a takie się wydawało przez ostatnie miesiące – zmieniło się w jakiś obłęd! Amelia w ciąży, chłopcy skaczą sobie do oczu, mąż chce pozywać ordynatora oddziału, na który Amelia musi przecież wrócić… Ponownie przytuliła córkę.


  – Pomyślmy najpierw o Amelii i jej dziecku. Trzeba ją zabrać do lekarza. Czy wiesz, kochanie, który to miesiąc?


  Dziewczyna zaprzeczyła, zwieszając ze wstydu głowę.


  – Nawet tego… – zaczął ojciec, ale pod wilczym spojrzeniem Azji umilkł.


  Chłopak przeniósł czujny wzrok na siostrę, a widząc, że ta ledwo trzyma się na nogach, chwycił ją na ręce i wyniósł z pokoju. Zapadła martwa cisza. Zarówno Andrzej z Alicją, jak i Ariel z Adą trwali w milczeniu i bezruchu, unikając swoich spojrzeń.


  – Nie wiem, jak to się mogło stać – przerwała milczenie cichym szeptem Alicja. – Przecież wiedziała, skąd się biorą dzieci. Rozmawiałam z nią o tym. Ma świadomość ryzyka. Żyje z nim od sześciu lat. Jak mogła być tak beztroska i nieodpowiedzialna? I to kto? Amelia? Moja rozsądna, wydawałoby się, córeczka? – W tym momencie spojrzała na Adę. – Kochanie, mam nadzieję, że ty jeszcze przez parę lat nie zastrzelisz nas podobną rewelacją.


  Dziewczyna wzruszyła ramionami.


  – Nie spieszy mi się – odparła nonszalancko, w duchu dodając: „Poza tym nie mam z kim”. – Prędzej Ariel zapyli którąś ze swoich licznych miłości.


  Posłała złośliwe spojrzenie bratu. Ten zamiast się roześmiać i odpowiedzieć podobną złośliwością, aż pobladł z gniewu.


  – Serio uważasz, że moją jedyną ambicją jest zapylanie lasek? Licznych na dodatek? Do twojej wiadomości: od kiedy Azja wrócił, jestem sam.


  – A co ma do tego Azja?


  Ariel wzruszył ramionami.


  – Przed jego kadencją żyliśmy sobie cicho i spokojnie. Od kiedy znów zaistniał w naszym życiu, nic, tylko rozpirza rodzinę.


  – Też cię kocham, bracie – padły od progu zimne słowa. Azja stał w drzwiach i zmrużonymi z gniewu oczami patrzył na Ariela. – W jakim sensie rozpirzam rodzinę? Co masz mi do zarzucenia? Dom w Zalesiu? Twoje kursy latania? Dobrą szkołę dla Adeli? A może ciążę Amelii? Aż tak cię zazdrość zżera, Ari, że obwiniasz mnie o to wszystko?


  Ariel uciekł wzrokiem, zawstydzony swoimi słowami i zazdrością, której sobie do tej pory nie uświadamiał. A jednak ją czuł.


  – Czego mi zazdrościsz, Ariel? – ciągnął młody mężczyzna tym samym zimnym, wysyconym urazą i gniewem głosem. – Połamanej psychiki? Blizn? Może tłumu dziewczyn pchających mi się do łóżka, których jakoś brak?


  Ojciec syknął w tym momencie, ale nie zwrócili na niego uwagi, pogrążeni w żalu, który był między nimi od miesięcy, od lat, a może od urodzenia. Alicja patrzyła tylko to na jednego syna, to na drugiego, świadoma faktu, że być może dzisiaj nadeszła ta trudna chwila, kiedy muszą wylać na siebie cały ten jad. Przeciąć wrzód, by później było już tylko lepiej. By rany mogły się w końcu zagoić.


  – Zawsze stałeś na uprzywilejowanej pozycji – odciął się Ariel.


  Azja parsknął śmiechem.


  – Chyba kpisz. Ja?! To ty byłeś od poczęcia ten lepszy, mądrzejszy i bardziej kochany! Pamiętasz określenie, jakie mi nadaliście? Czarna owca rodziny Gawroszów.


  – Synku, nikt tak o tobie nie mówił – wtrąciła Alicja.


  – Mówił, mówił. A na pewno myślał. Tato, zaprzeczysz?


  Andrzej zmilczał.


  Azja zaśmiał się ponownie.


  – A ten mi wyjeżdża z uprzywilejowaniem! W czym niby byłem lepiej od ciebie traktowany?


  – Bohater dziewczyn i pupilek mamusi – odgryzł się Ariel. – Cała rodzina wymagała od ciebie jedynie tego, byś zachowywał się w miarę przyzwoicie i nie tłukł rodzeństwa. Mogłeś chodzić na wagary, przynosić pały, chlać, palić i ćpać, byleby tylko w domu był spokój.


  – Kiedy, żłobie, przyszedłem do domu pijany albo naćpany?! – Azja przyskoczył do brata, chwycił go obiema rękami za bluzę i pchnął na tę samą ścianę, co poprzednio, pobladły z furii.


  – Mam wyliczać? – Ariel odepchnął go, równie wściekły. – Ile razy cię kryłem przed matką?


  – Ariel, synku, co ty mówisz…?! – jęknęła Alicja. – Azja nigdy…


  – No, Stazi, spójrz matce prosto w oczy i powiedz, że nigdy nie wróciłeś do domu po wódce czy ziołach.


  Azja zmierzył go pełnym pogardy spojrzeniem.


  – Nigdy nie wróciłem do domu pijany ani naćpany, a po wódce czy ziołach byliśmy obaj nie raz. Wymyśl coś mocniejszego, żeby mnie poniżyć w oczach matki, zakłamany skurwielu.


  – Azja! – krzyknął ojciec. – Panuj nad językiem!


  – Jak niby mam nazwać tego hipokrytę?


  – Bez wulgaryzmów! Matka i siostra…


  – Bez wulgaryzmów się nie da – uciął i zwrócił się do Ariela: – Jeśli myślisz, że z moją przeszłością jest mi lekko, że nie wolałbym być tak nieskazitelny jak ty… masz rację. – Uśmiechnął się szeroko. – Przynajmniej mam charakter.


  – Ja niby nie mam?!


  – Ty niby nie masz.


  Ariel z trudem powstrzymał się, by nie przywalić bratu z pięści. Wiedział jednak, że stoi na straconej pozycji. Po pierwsze, Azja by mu oddał, a znając jego doświadczenie w bijatykach, Ariel poległby z kretesem, po drugie, nie mogli się pobić przy matce. Mniejsza o siostrę i ojca. Azja, który czytał w bracie jak w otwartej księdze, tylko się uśmiechnął.


  – Może wyjdziemy na krótki spacer? – zaproponował.


  – Nigdzie nie będziecie wychodzić! – Alicja w końcu postanowiła interweniować. Tylko rozciętych warg i złamanych nosów było im wszystkim trzeba. – Co w was wstąpiło?! Co za absurdalne zarzuty sobie stawiacie?! Kocham moje dzieci równie mocno! Żadnego z was nie faworyzuję! Może w końcu, i to uprzejma prośba do wszystkich, oddzielimy przeszłość grubą kreską i zaczniemy nowe życie w nowym domu od początku? A tobie, dziecko, przypominam – zwróciła się do Ariela – że jeśli ktoś rozpirzył parę miesięcy temu życie rodziny, to ja, nie Azja. Ja kupiłam dla nas dom, opłaciłam ci kursy pilotażu, a Adzie miejsce w dobrej szkole. Jeśli masz kogoś obwiniać za to, że spełniam wasze i swoje marzenia, to mnie.


  Ariel spuścił wzrok. Zdawał sobie sprawę, jak się zbłaźnił w oczach rodziców i rodzeństwa, jednak… wszyscy czuli, że w jego zarzutach jest ziarno prawdy. Od Azji rzeczywiście mniej wymagano niż od reszty. Azja mógł sobie pozwalać na więcej niż brat czy siostry. Arielowi, nie mówiąc już o Adzie czy Amelii, nie uszłyby na sucho żadne podłe słowa czy uczynki, które wybaczano rodzinnej czarnej owcy. To Azja, nikt inny, doprowadził siostrę do próby samobójczej, o czym również – jakże chętnie – zapomniano. Mama zaś… może traktowała swoje dzieci równo, ale Azję równiej. Ot co.


  – Przepraszam, mamo – wymamrotał, w następnej chwili posłał zjadliwe spojrzenie bratu, by ten nie miał wątpliwości, że jego przepraszać nie zamierza.


  Trudny, pełen niedobrych emocji i jeszcze gorszych słów wieczór dobiegł końca. Ada zaszyła się w pokoju dziewczyn, nie budząc wyczerpanej przeżyciami Amelii, Ariel w pokoju chłopaków, Azja zaś pożegnał się serdecznie z matką, mniej wylewnie z ojcem i ruszył na samotną wędrówkę ulicami Warszawy. Miał sporo do przemyślenia.


  Rozdział III
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  Obudziło go szarpnięcie za ramię. Usiadł, półprzytomny, i trąc oczy, warknął do stojącej nad nim ciemnej sylwetki:


  – Czego chcesz?


  – Zapraszam cię na przejażdżkę.


  – W dupę sobie wsadź to zaproszenie.


  – Ariel, nie strzelaj fochów, tylko włóż coś na grzbiet i jedziemy.


  – Nie chce mi się.


  – Ale ci się zachce. No już! – Azja cisnął w brata spodniami i bluzą, po czym splótł ręce na piersiach i dodał: – Nie pozwolę ci zasnąć, dopóki nie pogadamy.


  – Nie mam nic więcej do powiedzenia.


  – Myślę, że masz, i jestem tego ciekaw.


  – Gówno nie ciekaw! Zamarzyło ci się mordobicie! Tylko tyle i aż tyle!


  Azja zaśmiał się cicho.


  – Serio masz tak podłe o mnie zdanie? Myślisz, że nie mam co robić po nocy, tylko wyciągać człowieka na łomot? W dodatku brata?


  – Łomot mogę spuścić ja tobie.


  – Z całym szacunkiem, stary: bez szans.


  Ariel zacisnął szczęki z taką siłą, że aż ząb zgrzytnął o ząb. Irytujący uśmieszek Azji i jego szydercze słowa doprowadzały chłopaka do furii. Zimnej, morderczej furii. Nie pamiętał, by kiedykolwiek czuł do Azji coś takiego. Coś, co graniczyło wręcz z nienawiścią. Kiedyś będzie musiał zadać sobie pytanie: kiedy i skąd wzięła się ta nienawiść. I szczerze na nie odpowiedzieć.


  Zmilczał stek wyzwisk, który cisnął mu się na usta, włożył spodnie i bluzę, po czym, nie oglądając się na brata, ruszył do drzwi. Wyszli w ciepłą, pachnącą niedawnym deszczem noc.


  – Która godzina? – rzucił Ariel, idąc za Azją w stronę parkingu.


  – Trzecia.


  – Ja pieprzę… trzecia nad ranem, a temu się na spacery zebrało.


  – Nie mendź. Wsiadaj.


  Azja otworzył przed bratem drzwi mustanga i sam wskoczył na siedzenie kierowcy. Chwilę gładził kierownicę, jakby miał pod palcami ciało kochanki. Tak właśnie! Kochał ten samochód i nic na to nie mógł poradzić. Ariel, widząc ten gest, prychnął:


  – Rzeczywiście nie potrzebujesz kobiety?


  – Nie do twarzy ci z tą szyderą, cudny Arielku – odgryzł się Azja.


  – Mów, co masz do powiedzenia, i daj mi spokój.


  Jego brat w odpowiedzi wcisnął przycisk startu, pod maską natychmiast zawarczał potężny silnik. Samochód wyjechał z parkingu, a gdy znalazł się na pustej, szerokiej drodze, skoczył do przodu niczym drapieżny kot. Przez kilka minut jechali w milczeniu. Azja rozkoszował się szybką jazdą, zaś Ariel patrzył w okno, wciąż obrażony i wściekły.


  – Zamienimy się? – rzucił nagle ten pierwszy.


  Ariel już miał odpowiedzieć, gdzie Azja ma sobie wsadzić tę wielkopańską propozycję, ale męska natura przeważyła. Samochód zjechał na pobocze. Azja rozsiadł się wygodnie na miejscu pasażera i rzucił bratu zadowolone spojrzenie. Teraz Ariel musiał odpowiedzieć na wszystkie pytania. Prowadząc auto, nie miał dokąd uciec.


  – O co ci właściwie poszło? – zaczął na pozór niewinnie. – Serio uważasz, że rodzinka traktuje cię gorzej ode mnie?


  – Nie wiem, co mnie ugryzło – rzucił wymijająco Ariel.


  „Doskonale wiesz, jest to jednak coś tak poważnego, że sam przed sobą nie możesz się do tego przyznać”, pomyślał Azja, przyglądając się bratu zmrużonymi oczami. Ariel patrzył przed siebie, zaciskając szczęki.


  – Chyba ta wiadomość o ciąży Amelii, którą tak beztrosko się z nami podzieliliście, mną wstrząsnęła.


  – Beztrosko? Dobrze, że nie widziałeś i nie słyszałeś mnie trzy dni temu, gdy z tym do mnie przyszła… Dziewczyny straciły krzesło, a ścianę musiałem gipsem załatać.


  Ariel posłał mu szybkie spojrzenie.


  – Poza tym, gdybyś był wściekły na Amelię, wyżywałbyś się na niej, nie na mnie – zauważył Azja.


  – Wiesz, że nie możemy wyżywać się na młodej. Pozostałeś ty.


  Na parę chwil zapadła cisza. Przerwał ją Ariel:


  – Ona zdaje sobie sprawę z zagrożenia? Do zalanego endorfinami umysłu naszej siostry dociera, że ta ciąża ją zabije?


  – Nie wiem – uciął Azja. – Nie możemy też z góry zakładać najgorszego. Na przekór losowi mogą przeżyć oboje: i ona, i to małe. Cudu już dokonała, przez ostatnich sześć lat trzymając się życia wbrew czarnym przewidywaniom lekarzy. Wtedy nie mieliśmy forsy na drogie leczenie za granicą, dziś mama może zafundować Amelii klinikę w Stanach czy Szwajcarii. Skoro mnie lekką ręką obdarowała fordem mustangiem…


  Ariel ponownie zacisnął zęby, aż chrupnęło.


  – O to ci chodzi? O forda jesteś zazdrosny? – rzucił lekko Azja.


  – Nie jestem o nic zazdrosny, a na pewno nie o zasranego forda!


  – I słusznie. Wystarczy, że uśmiechniesz się do mamy, i kupi ci takiego samego.


  – Nie będę o nic prosił! Wystarczy, że funduje mi kurs pilota, drogi jak nieszczęście!


  – Super, że chociaż to sobie wyjaśniliśmy.


  Znów długie minuty jechali w milczeniu, które przerwał Ariel:


  – Wiesz, skąd u mamy tyle kasy? Jakiś czas temu przestałem wierzyć w legendę o spadku.


  – Ja również. I nie. Nie mam pojęcia, skąd bierze pieniądze.


  – Mam nadzieję, że nie od mafii…


  – Nasza mama i mafia? – Azja pokręcił głową. – Co miałaby bandziorom do zaoferowania? Własne uczennice?


  Ariel aż się wzdrygnął.


  – Żadna do tej pory nie zaginęła… – mruknął, jakby to wystarczyło za odpowiedź.


  – I tego się trzymajmy. Mama kombinuje te pieniądze na legalu. Jedynie tego jestem pewien.


  – Miliony na legalu? Tylko hazard albo gra na giełdzie przychodzą mi na myśl. Ale znów: nasza mama i hazard? Giełda? – Ariel posłał bratu bezradne spojrzenie.


  Azja patrzył przed siebie. Nadchodzi czas, gdy na poważnie zajmie się rodzinnymi tajemnicami. Rozpracuje wszystkich po kolei: mamę, brata, obie siostry… Ojca miał na widelcu od dawna, dziadka Tośka też. Babcia sama się wsypała z narkotyczną eskapadą do Chile. Parę sprytnych sztuczek z telefonami tudzież laptopami i rodzina Gawroszów nie będzie miała przed Azją sekretów. Jak za starych, dobrych czasów.


  „Nie takich znowu dobrych”, upomniał się w myślach. „Obecne są znacznie lepsze. I ciekawsze”.


  – Jak tam twoja Daria? – zapytał ni stąd, ni zowąd.


  Samochód zatańczył na jezdni. Azja posłał zdumione spojrzenie bratu i… „Bingo!”, zaśmiał się w duchu. „Od tego, Ari, zaczniemy!”


  – Nie mam z nią kontaktu – usłyszał chłodną odpowiedź. – I nigdy nie była „moja”, do cholery!


  – Dobrze, już dobrze, nie ciskaj się. – Azja uniósł dłonie w geście poddania się. – Gdy ja wybyłem w świat, byliście parą.


  – Stalkowała mnie!


  – O tym nie wiedziałem. Jak się jej pozbyłeś?


  Mustang znów lekko zakołysał się na asfalcie. Ciekawe, co tak wkurzało Ariela, że nie potrafił utrzymać emocji – i samochodu – na wodzy.


  – Pewnego pięknego dnia zniknęła ze szkoły i mojego życia – odezwał się chłopak po dłuższej chwili.


  – No i pięknie – skwitował Azja. – Teraz jesteś z kimś?


  – Co to ma być, do cholery? Przesłuchanie?


  – Gawędzimy przyjaźnie jak brat z bratem.


  – Może pogawędzimy o twojej Anieli?


  – Z chęcią, gdyby było o czym. Nie widziałem jej od czasu wyjścia z kliniki. I nie: nie pisujemy do siebie ani nie dzwonimy. To zamknięty rozdział.


  – Szkoda. Śliczna dziewczyna była.


  – No i na „A”.


  – I na „A”…


  – Dlaczego właściwie wyjechałeś na studia do Szczecina? Dalej od domu się nie dało?


  Ariel westchnął ciężko.


  – Ten znowu swoje. Odpuściłbyś, naprawdę.


  – Nie było mnie trzy lata. Mam prawo wiedzieć, co się tu wyrabiało. Kto ci dokuczył do tego stopnia, że wyemigrowałeś na drugi koniec Polski? Ada? Ojciec? Bo przecież nie mama czy Amelia…


  Ariel już miał skłamać na odczepnego: „Tak, z ojcem nie dało się wytrzymać”, ale brat nie kupiłby taniego kłamstwa. Jeśli miał się odczepić, trzeba było wymyślić coś bardziej wyrafinowanego.


  – Poznałem pewną laskę… – zaczął, wiedząc, że to alibi do niego pasuje. – Zaczęła studia w Szczecinie i chciałem być blisko niej. Stąd pomysł na przeprowadzkę.


  – Aha. Zamiast zostać w Warszawie, nie narażać rodziców na dodatkowe wydatki typu stancja, wyżywienie, dojazdy, a przypominam, że w domu się nie przelewało, wyjechałeś za laską na koniec świata? Ot tak? Ty? Ariel Gawrosz, jeden z bardziej odpowiedzialnych typów w tej rodzinie? Który notabene zmienia laski w takim tempie, że nie nadążamy? Bracie, proszę… – Azja nie kupił legendy o tajemniczej ukochanej. – Myślę, że do tego Szczecina uciekłeś…


  – Myślę, że zaraz dostaniesz w zęby.


  – …przed jakąś inną „miłością”. Nazwijmy ją Daria-bis.


  Hamulec wciśnięty na maksa sprawił, że samochodem zarzuciło na pobocze. Ariel chwilę wyrównywał jazdę, po czym zatrzymał auto i rzekł:


  – Mam dosyć. Wysiadamy? Wyjaśnimy sobie wszystko od początku do końca?


  – Tutaj? Pośrodku A1?


  Ariel rozejrzał się półprzytomnie. Wściekłość zaślepiła go tak, że chciał się bić z bratem na poboczu ruchliwej autostrady. Jeszcze interwencji policji brakowało mu do szczęścia…


  – Azja, mendo upierdliwa, mógłbyś raz w życiu odpuścić?! Chyba przysługuje mi prawo do własnego życia?! Do odrobiny prywatności?!


  – Nie wtedy, gdy z powodu owej prywatności wyżywasz się na rodzinie – odparł zimno tamten. – Za parę kilometrów jest zjazd. Możemy znaleźć jakąś zaciszną polanę, skoro zebrało ci się na męskie rozmowy, ale uprzedzam: nie będę cię oszczędzał. Wrócisz do domu z obitą twarzą.


  – Z dziką satysfakcją obiję twoją.


  – Deal.


  I tak właśnie mogła się skończyć ta eskapada, gdyby twarzy obu młodych mężczyzn nie uratował telefon z domu.


  – Synu, jest czwarta nad ranem, gdzie ty się podziewasz? – Andrzej od razu na biednego Ariela napadł.


  – Chciałem się przejść.


  – W środku nocy?! Nie uprzedzając mnie czy matki?


  – Tato… mam dwadzieścia jeden lat, jestem dorosły i jeśli nabiorę ochoty, by w środku nocy wyjść na miasto, to wyjdę, nie pytając nikogo o zgodę.


  Azja posłał bratu kpiący uśmiech, w którym było niewinne pytanko: „Serio?”.


  – Ariel, dopóki mieszkasz pod naszym dachem i jesteś na naszym utrzymaniu… – zaczął ojciec, ale chłopak wszedł mu w słowo, ostatecznie wyprowadzony z równowagi:


  – Mam się wyprowadzić i iść do roboty?! Tego chcesz?!


  Po drugiej stronie zapadła na chwilę cisza, po czym Andrzej zapytał:


  – Jest z tobą Azja?


  – Jest.


  – I wszystko jasne…


  Azja zmrużył oczy, czując narastającą wściekłość.


  – Co jest niby takie jasne? – wycedził.


  – Nic już, nic. Na drugi raz zostawcie informację, że o czwartej nad ranem zamierzacie się włóczyć po mieście. Żebyśmy się z mamą nie martwili. – Rozłączył się, zanim jeden albo drugi z synów zdążył odpowiedzieć.


  Ariel bez słowa uruchomił silnik i włączył się do ruchu. Azja siedział w milczeniu, patrząc przed siebie. Byli już niedaleko domu, gdy odezwał się pełnym goryczy głosem:


  – Gdy kiedyś będziesz chciał mi pozazdrościć, dobrze się zastanów, czy jest czego.


  – Sorry, bracie – odparł Ariel, przepraszając go i za siebie, i za ojca.


  Zaparkował pod blokiem, wysiadł i oddał kluczyki Azji. Ten zajął jego miejsce za kierownicą.


  – Nie wejdziesz do domu? – Ariel pochylił się ku bratu, nadal zmieszany i pełen poczucia winy.


  – Nie. Mam ich wszystkich na razie dosyć.


  Uruchomił silnik i patrzył, jak brat rusza w stronę klatki. Impuls kazał mu zawołać cicho:


  – Ariel! – A gdy ten się obejrzał, dokończył: – Gdybyś potrzebował pomocy, jakiejkolwiek, choćby z Darią-bis, po prostu powiedz. Możemy skakać sobie do oczu i grozić obiciem ryja, ale jesteś moim bratem i… no wiesz… możesz na mnie liczyć. – Słowa „kocham cię” nie przeszły mu przez gardło.


  – Ty też, Stazi. – Ariel uśmiechnął się, uniósł dłoń w geście pożegnania i w znacznie lepszym nastroju ruszył do domu.


  Rozdział IV
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  Alicja nie mogła zasnąć. Przez pół nocy wpatrywała się niewidzącym spojrzeniem w sufit, walcząc z myślami. Co poszło nie tak, że w rodzinie Gawroszów działo się coraz gorzej? Kiedyś myślała: „Brakuje nam tylko pieniędzy, żebyśmy byli całkiem szczęśliwi; gdyby dzieci miały wszystko, czego pragną, nareszcie odetchnęłabym z ulgą”. Dziś mogła za pieniądze kupić im wszystko, ale… to jak widać nie wystarczało do szczęścia. Potrzeba było czegoś więcej niż „wszystkiego”.


  „Ariel dostał wymarzony kurs pilota, Azja samochód i własny kąt, dlaczego zamiast zbliżyć się do siebie, stają się sobie coraz bardziej obcy? Coraz częściej i agresywniej na siebie napadają? Czym to się skończy? Rzeczywiście rzucą się sobie do gardeł pod byle pretekstem, pobiją się do krwi?”, aż serce się jej ścisnęło z bólu i łzy napłynęły do oczu na tę myśl.


  Pragnęła mieć zgraną i kochającą się rodzinę, a nie wrogów, którzy siebie nienawidzą i niszczą.


  „Może coś przeoczyłam? Ariel napadł dzisiaj także na Amelię!”, myślała w coraz większej panice. „Amelia… moja kochana mała córeczka… w ciąży! Na miłość boską, jak mogła być tak lekkomyślna?! Jak mogłam nie zauważyć, że kocha się w chłopcu z oddziału?! Współżyli fizycznie pod bokiem ordynatora, lekarzy, pielęgniarek… Moja Amelia!!!” Łzy pociekły kobiecie po policzkach. Otarła je ukradkiem, by nie obudzić męża.


  Wstała po cichutku i ruszyła do pokoju dziewczyn. Uśmiechnęła się na widok Ady, swojej niemal pełnoletniej córki, która od prawie osiemnastu lat tuliła tego samego wypłowiałego, wyliniałego misia pandę. Potem zwróciła się do niskiego łóżka, na którym spała skulona niczym pisklę Amelia. Na widok bladej, wychudzonej twarzy córeczki serce się Alicji ścisnęło. Jak to dziecko donosi i urodzi dziecko?! Kucnęła przy łóżku i długie minuty patrzyła na śpiącą Amelię, pragnąc zapamiętać ten widok na zawsze. „Dziś, w tej chwili, jeszcze wszystko jest dobrze, jeszcze jesteśmy razem, w komplecie. Nie wydarzyło się nic strasznego, nic nie-do-zniesienia. Amelia żyje, śpi spokojnie, Ada tuli miśka, Ariel i Azja się nie pozabijali, ja jestem smutno-szczęśliwa, a Andrzej… on poradzi sobie zawsze, wszędzie i ze wszystkim. Jest twardy. Zaprawiony w bojach. Gdybym mogła zatrzymać tę chwilę, ten cichy, bezpieczny czas chociaż na rok… Dobry Boże, choć na dziewięć miesięcy… No, sześć! Tyle nam wystarczy, by Amelia szczęśliwie urodziła…” Znów poczuła łzy cisnące się do oczu. Podniosła się z klęczek, wsunęła do łóżka córeczki tak ostrożnie, żeby jej nie obudzić, chociaż Amelia po wieczornej dawce leków przeciwbólowych spała mocno, objęła chude ramionka i nasłuchiwała miarowego oddechu ukochanego dziecka, czując pod dłonią bicie serca.


  Gdy usłyszała, jak Ariel z Azją wychodzą na miasto, uśmiechnęła się smutno. Po tym, co dziś zostało powiedziane, nie miała złudzeń, że wymknęli się na braterską włóczęgę po knajpach. Nie było to w ich zwyczaju, bo przed ucieczką z domu Azja włóczył się sam, a po powrocie albo leżał w szpitalu, albo był zamknięty na oddziale leczenia nerwic i depresji w związku ze swoim PTSD, albo mieszkał osobno, w Przytulnej.


  Nie. Chłopcy wyszli pogadać po męsku i bez świadków, Alicja była tego pewna. Oby wrócili cali i zdrowi… Padło dzisiaj wiele niedobrych słów i oskarżeń. Dostało się Amelii, co było do przewidzenia, ale oberwał również Bogu ducha winny Azja. Zawsze on i wciąż on. Alicja zaś ponownie, jak lata temu, nie stanęła w jego obronie. Nie postawiła się rodzinie tak mocno, jak powinna.


  „Przepraszam, synku”, posłała mu pełną poczucia winy myśl. „Wszyscy myślą, że jesteś twardy i silny. Najsilniejszy. Że zniesiesz wszystko. Masz grubą skórę i nikt ani nic cię nie zrani, bo przecież masz nas i nasze słowa gdzieś. A to nieprawda! W głębi duszy jesteś wrażliwy i cierpisz, gdy tata albo brat rzucają ci w twarz bezpodstawne oskarżenia!”


  Uniosła głowę, słysząc, jak z sypialni obok wychodzi jej mąż. Skorzystał z toalety, a potem dwudziestoletnim zwyczajem zajrzał do pokoju chłopców, by sprawdzić, czy wszystko w porządku, i… Alicja zacisnęła powieki, słysząc pierwsze słowa jego rozmowy z Arielem.


  Podniosła się i wyszła na korytarz. W momencie gdy padło krzywdzące: „I wszystko jasne”, stała naprzeciw męża z rękami splecionymi na piersiach i gniewem w oczach.


  – Dlaczego mu to robisz? – rzuciła, gdy się rozłączył. – Dlaczego o wszystko go obwiniasz, jak Ariel dzisiaj?


  Andrzej milczał, patrząc gdzieś nad jej ramieniem.


  – Krzywdzisz go, bo możesz – odpowiedziała sama sobie. – Bo myślisz, że bezkarnie możesz się na Azji wyżyć. Nie uderzy cię, nie zwymyśla…


  – Ala, nie wyżywam się…


  – Owszem, robisz to. Nie możesz ukarać prawdziwego winowajcy – wskazała na siebie – więc wyżywasz się na Azji. Bo możesz.


  – Co za bzdury wygadujesz?! – krzyknął półgłosem. – Za co mam niby ciebie karać?!


  – Za to, co wykrzyczał dzisiaj Ariel, a z czym w głębi ducha wszyscy się zgadzacie: jeszcze parę miesięcy temu nasze życie było spokojne i poukładane. Szkoła-praca-dom. Powrót Azji zmienił wszystko. Niedługo opuścimy mieszkanie, w którym dzieci spędziły całe życie, Ada jest zmuszona do zmiany szkoły, wrócił nie tylko Azja, ale i Ariel, i znów w domu jest tłok, jest rozgardiasz. Na domiar złego Amelia zaszła w ciążę! A to wszystko „przez Azję”! Tak myślicie.


  Dźgnęła męża w mostek. Andrzej uciekł wzrokiem, bo rzeczywiście tak uważał.


  – Zapominacie, że rewolucję w rodzinie przeprowadziłam ja, nie on! I utraty waszego komfortu jestem winna ja, a nie rodzinna czarna owca! Tak na marginesie, zamiast mnie czy jego obwiniać, powinniście wszyscy, Ariel, Ada, ty, rodzice, być wdzięczni! – Przez chwilę uspokajała oddech, a potem dokończyła z goryczą: – Jest takie powiedzenie, że żaden dobry uczynek nie pozostaje bezkarny, i niestety zaczynam w to wierzyć…


  – Nie miałbym nic przeciwko rewolucjom, gdybym wiedział, jak są finansowane. I gdyby ktoś mnie o rewolucjach uprzedził, już nie mówiąc o zapytaniu, czy ich sobie życzę! – odparł gniewnie, po czym wrócił do sypialni, zostawiając Alicję na korytarzu.


  Westchnęła z głębi duszy, wiedząc od początku, że o to mężowi chodzi. Kilka miesięcy temu oznajmiła rodzinie, że kupuje dom, do którego już niedługo wszyscy się przeprowadzą. W tym momencie Andrzej, niekwestionowana głowa rodziny, zaczął tracić kontrolę nad życiem ich wszystkich i swoim własnym. A dla kapitana straży pożarnej było to po prostu nie do zniesienia. Czuł wręcz fizyczne zagrożenie, gdy nie miał wpływu na bieg wydarzeń. Rozumiała to. Przynajmniej starała się rozumieć.


  Powoli przestawał wierzyć w bajeczkę, jaką Alicja mu wcisnęła co do pochodzenia pieniędzy. Jej alibi od początku był słabe: w ruletkę czy pokera milionów się nie wygrywa. Nawet jeśli, to źródełko powinno wyschnąć z chwilą wyjścia tajemnicy na jaw, a ono wydawało się niewyczerpane. Andrzej czuł, że ukochana żona, do której jeszcze niedawno miał bezgraniczne zaufanie, zwyczajnie go okłamuje, i to musiało być dla niego nie do zniesienia. Dla Alicji również, ale… jeszcze nie była gotowa wyznać prawdy.


  Na palcach weszła do sypialni, wsunęła się pod kołdrę i przytuliła do pleców męża.


  – Przepraszam – wyszeptała.


  Nie odwrócił się, nie rzekł ani słowa, wciąż rozgniewany. Zsunęła dłoń z jego pleców niżej, na lędźwie. Pytająco. Prosząco. Palce zanurkowały w slipy, zacisnęły się na prąciu, które natychmiast zesztywniało. Uśmiechnęła się lekko. Mógł się na nią złościć, ale nadal ją kochał i jej pragnął. On odwrócił się ku niej, spojrzał poważnie w błyszczące w ciemności oczy kobiety. Bez słowa zsunęła się między jego uda i wzięła męskość głęboko w usta. Stłumił jęk rozkoszy. A gdy zaczęła ssać, mocno, tak jak uwielbiał, wcisnął pięść między zęby, by żaden dźwięk się nie wydostał. Dzieci spały za ścianą! Rozsunęła jego uda szerzej, pochyliła się niżej i – aż zesztywniał z przerażenia i oczekiwania – wzięła do ust jądra, to najwrażliwsze i najczulsze miejsce na ciele mężczyzny, po czym zaczęła je pieścić językiem tak, że doszedł niemal natychmiast. Wytrysnął, krzycząc cicho imię ukochanej kobiety, a ona przyjęła ten dar z wdzięcznością.


  Przyszła kolej na niego. Teraz on klęczał między jej udami i on pieścił językiem, wargami i dłonią spływającą sokami intymność. Teraz ona przygryzała dłoń, by nie jęczeć z narastającej rozkoszy. W ssaniu nabrzmiałej wiśni był niezrównany. Długimi, mocnymi liźnięciami rozpalał kobietę coraz bardziej. Wreszcie zagłębił w wilgotne wnętrze palce i szybkimi, długimi suwami doprowadził ją do spełnienia. Długo przeżywała orgazm, niepohamowanie rzucając biodrami w górę i w dół…


  – Kocham cię. I będę cię kochał do końca moich dni. Nic ani nikt nigdy tego nie zmieni – wyszeptał, patrząc w jej zamglone rozkoszą oczy.


  – Jesteś miłością i sensem mego życia – odpowiedziała, a po policzkach spłynęły jej dwie łzy.


  Scałował je, przytulił Alicję do piersi i dodał:


  – Pamiętaj, że jestem przy tobie. Po twojej stronie. Gdy będziesz gotowa… Możesz powiedzieć mi o wszystkim. Proszę…


  Zamknęła mu usta pocałunkiem.


  – Kocham cię – powtórzyła, a on… znów poczuł gniew, że mu nie ufa.


  Jednak wspomnienie niedawnej rozkoszy było zbyt silne, by pozwolił gniewowi wziąć nad nim górę.


  – Proszę cię, bądź dla naszego syna łagodniejszy – wyszeptała, gładząc go po piersi.


  Nie musiał pytać, o którego jej chodzi.


  – Wciąż nie wybaczyłeś Azji czegoś, czemu nie jest winny – dodała.


  Milczał, wiedząc, że Alicja ma rację.


  – Nawet się nie starasz… – szepnęła z wyrzutem.


  – Azja się stara?


  – Tak, Andriusza, z całych sił próbuje zasłużyć na twoją miłość.


  – Coś kiepsko mu to wychodzi.


  – Bo ty z góry go skreślasz. I łamiesz mu tym życie.


  – Och, o jego życie jestem całkiem spokojny. Kto jak kto, ale Azja sobie poradzi – odparł sarkastycznie.


  Tym razem Alicja poczuła gniew na męża.


  – Gdy umierał na klatce schodowej, wydawałeś się z lekka poruszony – zauważyła z podobnym sarkazmem. – Spałbyś spokojnie, gdyby on, nasz syn, umarł przez zakażoną ranę? Dźgnięty nożem na wojnie, na którą ty go wysłałeś?


  – Nie wysyłałem go na żadną wojnę!


  – Miał osiemnaście lat, gdy musiał uciekać z domu. Przed tobą i twoją nienawiścią – ucięła zimno.


  Aż uniósł się na łokciu, by spojrzeć na żonę. W ciemności jego oczy błyszczały szokiem i niedowierzaniem.


  – Nie wierzę, że to powiedziałaś. Nie wierzę, że tak myślisz – wycedził. – Tamtego dnia byłem na niego wściekły, owszem, ale od gniewu do nienawiści daleka droga. Można mi wiele zarzucić, ale nie to, że nienawidzę własnego syna!


  Patrzyła na niego w milczeniu dotąd, aż opadł na poduszkę i zasłonił oczy przedramieniem. W głębi ducha, gdy bywał ze sobą szczery, musiał przyznać, że chociaż kocha Azję, to zwyczajnie go nie lubi. A przecież sama chłodna miłość dziecku nie wystarczy! Z tego też zdawał sobie sprawę. Sam w dzieciństwie i młodości myślał często, że jego własny ojciec go nie kocha, a jeśli nawet, to nie darzy sympatią, całą miłość i dumę przelewając na Alberta. Dopiero pojawienie się Alicji zmieniło wszystko i w dniu ślubu Andrzej po raz pierwszy poczuł, że ojciec jest z niego dumny i wreszcie – dzięki uroczej i kochanej synowej – go zaakceptował. Dopiero wtedy. Lecz przez niemal ćwierć wieku czuł się tak jak Azja dzisiaj. Co za klątwa wisi nad ich rodziną, że synowie powielają błędy ojców?!


  – Może poszlibyśmy na terapię rodzinną? – usłyszał cichą prośbę Alicji i od razu się żachnął:


  – Nie potrzeba mi żadnego prania brudów! Azja…


  – …Azja przeszedł psychoterapię, i to niejedną. Nie daliśmy mu wyboru, posyłając do kliniki psychiatrycznej.


  – Na niewiele się zdała ta psychoterapia.


  – Teraz ja nie wierzę, że to powiedziałeś! – uniosła się Alicja. – Naprawdę nie widzisz w nim zmian?! Nie zauważyłeś, jaki stał się spokojny, zrównoważony, niemal łagodny dla nas, dla dziewczynek, dla brata? Jeśli tego nie widzisz, to zaślepia cię nienawiść! Właśnie tak!


  – Musicie się kłócić w środku nocy? – rozległ się nagle głos Adeli. – Azja to, Azja tamto. Do porzygania normalnie! – Walnęła pięścią w zamknięte drzwi sypialni. – Dajcie żyć! Dajcie spać!


  – Przepraszamy, córciu – odezwała się Alicja.


  – A tak do waszej wiadomości: u Amelii chyba zaczyna się atak.


  W jednej chwili oboje byli na nogach. Spór o miłość, nienawiść, sympatię, antypatię, winę i niewinność stał się całkiem nieważny, gdy w grę wchodziło życie dziecka.


  Azja pędził fordem mustangiem w brzask przedświtu na złamanie karku. Wydawałoby się, że jest uodporniony na słowa ojca, ale nie: jak zwykle wbiły mu się prosto w serce. Może wściekle szybka jazda samochodem, z naciskiem na „wściekle”, ostudzi gniew?


  „Twój ojciec nigdy cię nie pokocha tak, jak kocha resztę rodzeństwa. Nie zasłużysz na jego miłość, sympatię czy szacunek. Możesz przestać się tak starać i tak szarpać”, gorzkie słowa Anieli, jego bratniej duszy, ponownie rozbrzmiały w umyśle chłopaka. Mówiła raczej do siebie niż do niego, bo sama była tym niechcianym i niekochanym dzieckiem, ale Azja mógł się podpisać pod każdą zgłoską własną krwią. Dosłownie.


  – Twój ojciec należy widać do osób, które doceniają to, co miały, dopiero po stracie – ciągnęła Aniela.


  – Omal nie umarłem – przypomniał jej. – Konałem dosłownie na jego rękach i niczego to nie zmieniło.


  Wzruszyła ramionami.


  – Ale nie umarłeś.


  – Nie pomagasz…


  Zaśmiała się. Lecz w tym śmiechu nie było radości.


  – Mimo wszystko masz jeszcze szansę. Ja nie. Mój stary nie żyje i już nie muszę się starać ani zabiegać o ochłapy uczuć z jego stołu – dokończyła bez wzruszenia. Przynajmniej tak by się mogło wydawać.


  Azja wiedział jednak, że jej zimny głos skrywał żal i rozpacz niekochanego dziecka. Wtedy przytulił ją po raz pierwszy, a ona po raz pierwszy go pocałowała…


  Psychoterapeuci byli, rzecz jasna, innego zdania, uczyli Azję, jak radzić sobie z emocjami, jak przygotować się do spokojnej i merytorycznej rozmowy z ojcem, która na pewno – na sto procent! – poprawi ich stosunki. Parę asertywnych zdań i już on, Azja, stanie się oczkiem w głowie Andrzeja Gawrosza. Co za pierdolenie! Aż zgrzytnął zębami z frustracji i żalu.


  Starał się, naprawdę stawał na rzęsach, by panować nad gwałtownym charakterem, nad słownictwem, nad gestami, od jakiegoś czasu czuł się niczym zaprogramowany robot, zupełnie nie w swojej skórze. I zdawało się, że przynosi to efekty. Ojciec czepiał się jakby mniej. Jednakże wystarczyło jedno podłe, raniące zdanie i oto cała praca poszła na marne. Ariel nie mógł sam się wypuścić na miasto? Nie. To Azja go deprawował…


  – Kurwa! Niech to szlag!


  Rąbnął pięścią w kierownicę. Samochód zatańczył niebezpiecznie na jezdni. Mijający go SUV zatrąbił przeraźliwie. Azja zwolnił, skręcił w najbliższy zjazd i zatrzymał się na skraju lasu. Wysiadł z forda, wziął do płuc głęboki haust pachnącego niedawnym deszczem powietrza. Przymknął oczy i długie chwile słuchał śpiewu ptaków witających pierwsze promienie słońca.


  – Trzeba to uciąć raz na zawsze – odezwał się półgłosem do samego siebie. – Zadać niewygodne pytania i zażądać odpowiedzi.


  Wrócił do samochodu, gotów szukać prawdy już teraz, natychmiast. Pytania jednak – i odpowiedzi – musiały nieco poczekać. Telefon rozdzwonił się w chwili, gdy Azja siadał za kierownicę. Rzucił niechętne spojrzenie na wyświetlacz, gotów kazać dzwoniącemu, by spadał na szczaw, ale dzwoniła mama, a od niej Azja zawsze połączenia odbierał.


  Ledwo nacisnął zieloną słuchawkę, już mówiła napiętym ze zdenerwowania głosem:


  – Azja, synku kochany, możesz wrócić do domu, żeby posiedzieć z Adą?


  – Nie trzeba mnie niańczyć! – rozległo się w tle.


  – Amelia ma atak. Musimy jechać z nią do szpitala, a twojego brata jeszcze nie ma.


  Ariel nie wrócił do domu? Przecież Azja odstawił go pod klatkę!


  – Jasne. Niedługo będę – odparł wbrew sobie.


  Nie miał najmniejszej ochoty wracać na Bielany, jednak matce w takiej chwili się nie odmawia. Nie wtedy, gdy Amelia walczy o życie. Alicja rozłączyła się natychmiast. Widocznie z małą było bardzo źle. Zawrócił na autostradę i pognał z powrotem w kierunku Warszawy.


  Rozdział V
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  Pół godziny później wpadł do mieszkania, po czym od razu natknął się na obrażoną Adelę. Stała w drzwiach pokoju dziewczyn z rękami splecionymi na piersiach i patrzyła na brata nieprzyjaznym wzrokiem. Krótki szlafroczek z jedwabiu w kolorze écru ledwo okrywał jej długie zgrabne nogi, co Azja, czy raczej jego niesforny narząd, natychmiast zauważył.


  – Ubierz się przyzwoiciej – rzucił.


  Spojrzała zdumiona po sobie.


  – A wyglądam nieprzyzwoicie?


  – Wyglądasz jak kochanka czekająca na przydupasa.


  – No i co z tego? Milion razy paradowałam w tej podomce przy Arielu i w życiu nie powiedział, że jest nieprzyzwoita! Śliczna, bardzo droga narzutka Victoria’s Secret. Mama mi kupiła. Czepiasz się!


  – Ariel mieszka z wami na co dzień. Przywykł – uciął.


  – Przy tobie swego czasu chodziłam w majtkach i staniku! – przypomniała mu.


  – Swego czasu. Byłaś wtedy szczeniarą, a ja od najmłodszych lat mieszkałem w tym haremie pełnym półnagich szczeniar i też przywykłem.


  Nagle zrozumiała. Spojrzała kpiąco na wypukłość w jego spodniach i roześmiała się złośliwie. On przeszedł do kuchni, wściekły i zawstydzony.


  – Okej, ja przebiorę się w rozciągnięte dresy, a ty weź zimny prysznic, cobyś dalszego dyskomfortu nie zaznał! – zawołała. – Azję podnieca widok siostry w szlafroku, ale ubaw!


  – Zamknij się gówniaro! To normalne w przypadku młodego faceta, który nie miał kobiety od… Po prostu się zamknij!


  – Tłumacz się, tłumacz! Doznałam takiego wstrząsu, że muszę ze szkolnym psychologiem porozmawiać. A potem pewnie z mamą.


  Aż pobladł.


  – Ada, nie rób sobie jaj – rzucił z lekka przerażony. – Mama poleci z tą troską do ojca i znów będę musiał trzy lata po wojnach się pętać.


  Stanęła na progu kuchni, owinięta długim, puchatym i aseksualnym szlafrokiem Alicji. Chwilę patrzyła na brata roześmianym wzrokiem, wreszcie – widząc, że naprawdę jest zmieszany – odezwała się miękkim, czułym głosem:


  – Przecież żartuję, głupku. W życiu nie doniosłabym na ciebie, szczególnie w tak durnej sprawie.


  – Z podobnie durnej sprawy ojciec zrobił kiedyś całą aferę.


  – Wiem. Tym bardziej bym tego nie zrobiła. Nie chcę cię stracić po raz drugi.


  Uśmiechała się do niego tak uroczo i niewinnie, że miał ochotę przytulić dziewczynę i ucałować jej jasne, pachnące truskawkowym szamponem włosy. Nie uczynił jednak najmniejszego gestu. Już wystarczająco pewien powstaniec go upokorzył.


  – Od jak dawna nie współżyłeś? – zapytała nagle.


  – Adela!


  – No co? Zacząłeś i nie dokończyłeś zdania, a ja jestem ciekawa.


  Już miał poradzić siostrze, co może sobie z tą ciekawością zrobić, gdy nagle uśmiechnął się równie złośliwie co ona.


  – A ty? Nadal jesteś cnotką czy jakiś szczęściarz już cię rozdziewiczył?


  Teraz ona uciekała spojrzeniem, pokraśniała ze wstydu.


  – No, Adula, zwierzenie za zwierzenie… Więc?


  Stanął tuż przed dziewczyną, uniósł jednym palcem jej brodę i zajrzał śmiejącymi się oczami w jej pociemniałe źrenice. W innej rodzinie taki dialog nie byłby możliwy, jednak w tej seks nigdy nie był tematem tabu. Dzieci mogły pytać o wszystko – bez wulgarności i obsceniczności, bo tego w domu nie tolerowano – a biedna Alicja, rumieniąc się czasem niemożebnie, odpowiadała z powagą i ze szczegółami. Jej córka więc nie widziała w pytaniu brata niczego zdrożnego, bo też zdrożne nie było.


  – Nadal czekam na tego jedynego – odparła poważnie.


  Pokiwał głową i opuścił dłoń, po czym wziął czajnik i zaczął nalewać wodę na kawę. Ada czekała chwilę, wreszcie pospieszyła go, arcyciekawa, kiedy brat ostatnio TO robił, no i z kim.


  – A ty?


  – Co ja? – rzucił, sypiąc kawę do kubka.


  – Kiedy ostatnio miałeś kobietę?!


  – To nie są informacje dla dziewiczych uszu.


  – Azja!


  – Mówię serio – posłał jej kpiący uśmieszek, który przeczył jego słowom. – Nie będę demoralizował niepełnoletniej siostry opowieściami o moich sekscesach.


  – Obiecałeś! Draniu, obiecałeś: zwierzenie za zwierzenie! Ja ci się spowiadam z mojego życia erotycznego, czy raczej jego braku, a ty?!


  Zaczęła tłuc go pięściami po ramieniu, a on nic sobie z tego nie robiąc – bo jaką krzywdę może mu uczynić puch marny zwany Adą? – opędzał się od siostry jak od uprzykrzonej muchy, wreszcie chwycił ją za ramiona, okręcił paskiem od szlafroka i tak związaną posadził na krześle, po czym pochylił się i wyszeptał, patrząc na dziewczynę rozbawionym spojrzeniem:


  – Dwa długie miesiące temu.


  – Wtedy byłeś w klinice – zauważyła również szeptem.


  – No właśnie.


  – W szpitalu robiłeś TO?


  – Skoro nasze rodzinne niewiniątko mogło, dlaczego nie ja?


  – Z tą ślicznotką, której zdjęcie nam pokazałeś? Z Anielą?


  Spoważniał. Przytaknął i wrócił do przyrządzania kawy.


  – Byłeś w niej zakochany? – zapytała cicho, bez śladu kpiny w głosie, równie poważna co on.


  Wzruszył wieloznacznie ramionami.


  – Nie ma to już znaczenia – odparł po chwili, bo czekała na odpowiedź. – Rozstaliśmy się w przyjaźni i niech tak zostanie.


  – Nie chciałbyś z nią być? Może… zamieszkalibyście razem w domku ogrodnika? Mama nie miałaby nic przeciwko temu.


  Zamyślił się. Czy był gotowy na związek poważniejszy niż kilka wspaniałych uniesień gdzieś w czeluściach szpitalnych piwnic? Z Anielą, którą poznał lepiej, niżby chciał? A ona jego? Terapeuci wyciągali z nich największe tajemnice, najpodlejsze uczynki i najgorsze wspomnienia. Czy chciałby za partnerkę dziewczynę, o której wiedział wszystko? Sam odarty z wszelkich sekretów?


  – Między nami nie było nic poważnego. Tylko przyjaźń – odparł, podając siostrze kubek z kawą.


  Zachowa Anielę w czułych wspomnieniach, ale rozdział kliniki i wszystkiego, co z nią związane, został zamknięty.


  – Biedaku… – Ada pogładziła go po ramieniu. – Znów sam… Wyposzczony, niewyżyty, siostrze od kochanek czekających na gacha wymyśla…


  – A przylać ci za tego „wyposzczonego i niewyżytego”?! – nastroszył się od razu, co Adela skwitowała złośliwym śmiechem. – W przeciwieństwie do ciebie, cnotko, mogę mieć dziewczyn na pęczki. Na jedno pstryknięcie.


  – Imaginuj sobie, że ja też mogę mieć facetów na pęczki!


  – Tylko spróbuj się puścić z pierwszym lepszym, to jego wykastruję, a tobie nogi z dupy powyrywam!


  – Pies ogrodnika!


  – Mówię serio, Adela – zaczął groźnie. – Poczekasz na tego jedynego, jak zapowiedziałaś, albo poleje się krew. Byle pętak nie będzie się dobierał do mojej siostry.


  – A jak niby odróżnisz pętaka od tego jedynego? – zapytała ciekawie, rozbawiona, ale i nieco przerażona zaborczością brata.


  – Porozmawiam z nim po męsku i w try miga rozgryzę gnojka.


  – Będę więc musiała trzymać mój romans w tajemnicy – odparła z westchnieniem.


  „Długo nie utrzymasz”, odparł w myślach. „Ale próbuj, droga siostrzyczko, próbuj”.


  – A tak poważnie – odezwał się na głos – warto czekać na kogoś, z kim ten pierwszy raz będzie wyjątkowy, niezapomniany.


  – Ciekawe, czy dla Amelii taki był…


  – Błagam, nawet o tym nie wspominaj. Gdy pomyślę, czym nasz Groszek ryzykuje, mam ochotę jechać do szpitala teraz, natychmiast, przycisnąć każdego co dojrzalszego chłoptasia na oddziale i znaleźć typa, który skrzywdził naszą siostrę.


  – Ami powtarza, że tego pragnęła, że jest szczęśliwa – wyszeptała Adela. – Dopiero teraz czuje, że żyje i żyć będzie. Tak powiedziała.


  – Bredzi – uciął zimno. – Wszyscy wiemy, czym może się to skończyć. Nawet jeśli szczęśliwie urodzi zdrowe dziecko, jak niby będzie się nim opiekować? Nawet na ręce go nie weźmie.


  – My będziemy się zajmować córeczką albo synkiem Amelii – odparła radośnie Adela. – Mama zwariuje ze szczęścia i natychmiast zaanektuje to małe na własność. Nawet gdybym chciała, nie dopcham się do niego.


  Azja musiał się uśmiechnąć. Tak właśnie będzie. Alicja kochała dzieci i chciałaby ich mieć jeszcze z tuzin, jednak nie zawsze chcieć to móc.


  – Wiedziałaś? – rzucił. – O ukochanym małej?


  Może Amelia zwierzyła się siostrze, kim jest ten gnojek? Ale Ada pokręciła głową.


  – Wbrew pozorom Amelia jest bardzo skryta. Nie zwierzała mi się.


  – Znasz PIN do jej telefonu?


  – Nie! I nie waż się jej inwigilować! – krzyknęła zbulwersowana. – Skoro nie życzy sobie, byśmy wiedzieli, kim on jest, to nie będziemy wiedzieć.


  „Kto nie będzie, ten nie będzie”, odparł w myślach i westchnął. W przypadku mamy i Amelii trzeba się będzie posunąć do nieetycznych metod. PIN do telefonu Adeli znał od dawna. Jeśli go nie zmieniła, miał siostrę w garści, ale… nie nagrabiła sobie wystarczająco na włam.


  – Trzymaj. Twoja kawa. – Podał jej kubek z pięknie pachnącym płynem. – Ja muszę się zdrzemnąć, a potem…


  – Potem?


  – Zabiorę cię do Przytulnej. Muszę mieć na ciebie oko, małolato.


  – Nie jestem…!


  Machnęła ręką. Wolała tę „małolatę” niż inne, złośliwsze określenia, jakimi Azja ją raczył. Już miał zniknąć w pokoju chłopaków, gdy odwrócił się nagle.


  – Wiesz może, gdzie się podziewa twój drugi brat?


  – Nie śpi w swoim pokoju? – zdziwiła się.


  – Nie pytałbym, gdyby spał.


  Wzruszyła ramionami.


  – Nie nadążam ani za tobą, ani za nim.


  Cóż… Telefon Ariela też trzeba będzie przetrzepać…


  Dwie godziny później Azja zarządził wyjazd do Zalesia. Na widok siostry, wystrojonej tym razem w krótką, zwiewną sukienkę bez rękawków, tylko uniósł brwi.


  – Gdzie ty się wybierasz w tej kreacji? Do pracy jedziemy, a nie do klubu.


  Wydęła usta.


  – Raz na jakiś czas do klubu mógłbyś mnie zabrać.


  – Za młoda jesteś. Przebierz się w coś roboczego.


  – Nie będę babrać się w ziemi!


  – Będziesz – uciął stanowczo. – Obiecałem mamie, że przepielę warzywniak.


  – Warzywniak? – jęknęła z niedowierzaniem. – My mamy coś takiego?


  – Już tak. Nie bój nic, spodoba ci się. Ziemia działa na paznokietki i skórę rąk niczym najlepszy balsam – dodał złośliwie.


  Uniosła do oczu wymanikiurowane niedawno paznokcie i posłała bratu żałosne spojrzenie.


  – Może jednak zostanę w domu? – miauknęła błagalnie, ale pokręcił głową.


  – Przebierz się i jedziemy. Będzie cool. Obiecuję.


  Dotrzymał słowa.


  Jazda mustangiem, wspaniałym sportowym autem, mogła się spodobać każdemu. Ada pisnęła tylko, gdy ruszył niczym rączy ogier. Azja nie oszczędzał samochodu, zwłaszcza gdy chciał się popisać. Do Zalesia dojechali w rekordowym tempie, łamiąc po drodze kilka przepisów i ograniczeń. Za parę dni zaczną pewnie spływać mandaty, ale nie przejmował się tym. Potrafił zarobić parę groszy, gdy go przycisnęło. Z pieniędzy, które dostawał od mamy, też nieco zaoszczędził. Właśnie na mandaty.


  – Co porabiasz, gdy mnie nie pilnujesz? – zapytała Adela, uchylając okno.


  Pęd wiatru rozwiał jej włosy, smagnął po rozpalonych policzkach.


  – Uczę się.


  – O, a czego? „Jak uprzykrzyć siostrze życie, zmuszając ją do pracy na roli”?


  Zaśmiał się i pokręcił głową.


  – Od października zaczynam studia. Reżyserię, jakbyś chciała wiedzieć.


  Spojrzała na brata z niedowierzaniem, pewna, że ściemnia, ale najwidoczniej mówił prawdę.


  – Będziesz kręcił filmy?!


  – Reżyserował.


  Aż podskoczyła na siedzeniu i od razu złożyła ręce jak do modlitwy:


  – Zaangażujesz mnie jako aktorkę? Zawsze o tym marzyłam! O graniu w filmach!


  – Nie ma mowy – odparł. – Za angaż będę pobierał zaliczkę w naturze, więc ty się nie kwalifikujesz.


  Zrobiła wielkie oczy, w następnej chwili zrozumiała i zaczęła się śmiać.


  – Ty zbereźniku, będziesz wykorzystywał seksualnie kobiety?


  – Będę wykorzystywał sytuację, nie kobiety. – Uśmiechnął się szeroko.


  – Jakąś małą rólkę dla siostry jednak znajdziesz… – Znów patrzyła na niego oczami kota ze „Shreka”.


  – Zobaczymy. Jeśli z zapałem będziesz pieliła warzywne grządki, może coś się dla ciebie znajdzie.


  – Okej. – Zadowolona opadła na oparcie siedzenia. – Mówiłeś, że zaczynasz studia od października, czego się więc uczysz? Już teraz?


  – I tu cię zdziwię, sis. Reżyserią chciałem zaszpanować i widzę, że mi się udało. – Pokiwała gorliwie głową. – Teraz uczę się czegoś bardziej przyziemnego, żeby zarobić na życie. Rozumiesz: nie od razu z tej reżyserii będą kokosy.


  Ponownie przytaknęła, dorzucając od razu:


  – Nasza mamita ma mnóstwo pieniędzy, nie będziemy musieli w ogóle pracować, ani ty, ani ja.


  – I co? Do końca życia na jej utrzymaniu? Bo ma mnóstwo pieniędzy?


  Wzruszyła ramionami.


  – No nie – odparł. – Pasożytowanie na rodzicach nie leży w moim charakterze.


  – W moim tam leży. Czego się uczysz?


  – Robię online kurs SEP.


  – Ooo, a co to takiego?


  – Przygotowanie do egzaminu na uprawnienia elektryczne.


  – Będziesz elektrykiem?!


  Na widok rozczarowania w jej oczach musiał się uśmiechnąć.


  – W naszym kraju przed elektrykami stoi świetlana przyszłość – zauważył pogodnie. – Niedługo mama rozpoczyna remont Przytulnej. Moje nowo nabyte umiejętności będą jak znalazł. Powiem ci, droga siostro, że to całkiem ciekawe: łączyć te wszystkie przewody, przełączniki i gniazdka tak, by stała się jasność.


  – Jasność się stanie, gdy połączysz coś nie tak i prąd cię trzepnie. Polecisz od razu do światła.


  – O to właśnie w tym wszystkim chodzi, by łączyć bezpiecznie – uciął stanowczo.


  Posłała mu zdumione spojrzenie:


  – Ty naprawdę jesteś z tego dumny! Z tego całego kursu SEP!


  – Jestem – odparł poważnie.


  – Byłeś korespondentem wojennym! Odniosłeś rany na polu bitwy! A teraz kręci cię elektryka?! Nie wierzę…


  – Rany odniosłem z rąk bandytów, „towarzyszy broni”, a nie wroga, to po pierwsze, po drugie, wojna nie jest tak romantyczna i wspaniała, jak to się nam wmawia. To brud, smród i krew. Przemoc i okrucieństwo. I cierpienie. Morze cierpienia, bólu i łez. Nic, czego można zazdrościć. Nic, za co można podziwiać. Więc owszem: zacny fach w ręku i uczciwa robota mnie kręcą.


  Tym razem spojrzała na niego z dumą.


  – Będę ci pomagała. Mogę… no nie wiem, łączyć druty?


  – Przewody, jak już. Ale to niedaleka przyszłość, dzisiaj podziałamy w ogrodzie, a pogoda jest piękna…


  Zatrzymał samochód na podjeździe przed willą, po czym wysiadł i zaczerpnął głęboki wdech powietrza pachnącego słońcem, żywicą i kwiatami jaśminu. Poczuł, że kocha to miejsce równie mocno jak mama i zrobi wszystko, by w nim pozostać. Pytanie, czy dogada się z ojcem na tyle, by ten Azji z Przytulnej ponownie nie wygryzł…


  „Muszę coś wymyślić. Coś, co raz na zawsze do mnie ojca przekona”, myślał, idąc w kierunku domku ogrodnika z Adą depczącą mu po piętach.


  Rozdział VI


  [image: kwiat]


  Dziewczyna była zachwycona otaczającym ją bezkresem zieleni, światła i zapachów, może nawet oszołomiona? Wychowała się w blokowisku, gdzie królował beton, okraszony tylko gdzieniegdzie spłachetkami mizernych trawników. Rozszalała od słońca i ciepła przyroda mogła to dziecko murów przytłaczać. Ada mało nie wpadła na brata, który zatrzymał się na progu domu i rzekł:


  – Przebiorę się w coś wygodniejszego, a ty spróbuj namierzyć Ariela. Odstawiłem go nad ranem pod same drzwi, nie mam pojęcia, gdzie zniknął i dlaczego, i chcę się tego dowiedzieć.


  Kiwnęła głową i wyciągnęła komórkę. O dziwo, Ariel odebrał po pierwszym sygnale.


  – Gdzie jesteś? Martwimy się o ciebie! – zaczęła, zanim zdołał wypowiedzieć choć słowo.


  – Niepotrzebnie. Dotarłem do Szczecina.


  – Serio? Myślałam, że na amen zerwałeś z tym miastem.


  – Zerwałem, ale nie tak na amen. Wrócę po południu. Z niespodzianką.


  – Z niespodzianką? Uwielbiam niespodzianki! Zdradzisz choć słowem, co to jest?


  – Nie byłaby to wtedy niespodzianka.


  – Ale w przybliżeniu! Może zgadnę!


  – Nic z tego. Powiem tylko, że będziesz zachwycona. Reszta rodziny również. Przynajmniej taką mam nadzieję.


  Ada nagle spoważniała. W jej głosie nie było już radosnych nut, gdy zadawała ostrożne pytanie:


  – Ale to nie jest dziecko? Twoje dziecko? Synek albo córeczka-niespodzianka?


  Zaśmiał się.


  – Też masz pomysły, Ptysiu. Nie. To nie jest dziecko. Ani moje, ani czyjekolwiek inne, ale… powiedziałbym, że jesteś blisko.


  – Ariel!


  Rozłączył się i nie odebrał następnych połączeń. W tej chwili z domu wyszedł Azja, zakrzyczała więc radośnie:


  – Ariel jest w Szczecinie, wraca po południu z niespodzianką! Nie jest to jego dziecko, ale…


  – Jeszcze tylko dziecka Ariela nam brakowało do szczęścia – mruknął chłopak. – Masz, znalazłem ogrodnicze rękawiczki, cobyś nie skalała ziemią swych białych rączek.


  – To mamy?


  – Mama lubi czuć ziemię i rośliny, pracuje bez rękawiczek.


  – Więc ja też będę.


  Wzruszył ramionami i poprowadził siostrę na tyły domu, gdzie Alicja – z pomocą syna – wyczarowała swój warzywny ogródek. Adela patrzyła na niego z mieszaniną zaskoczenia i podziwu. W równych rzędach na podniesionych grządkach rosły ogórki i pomidory. Zieleniły się sałata i młoda kapusta. Pięły się ku słońcu fasola i groszek. Znalazło się miejsce również dla ziemniaków, które właśnie zaczynały kwitnąć.


  – O łał – wyszeptała – to piękny i solidny kawał ogrodu.


  – Mama namierzyła w sieci broszurę z dwudziestolecia międzywojennego „Ogród warzywny na dwustu metrach kwadratowych, jak z takiego ogródka mieć dosyć jarzyn na cały rok dla trzyosobowej rodziny” i przeniosła tę ideę do Przytulnej. Na razie mamy tu owe dwieście metrów, ale jeśli się uda, za rok będzie sześćset. Dla całej naszej rodziny. Tak więc czy chcesz, czy nie, będziesz skarmiana rzepą, burakami i bobem.


  Roześmiała się w głos, a on z trudem utrzymał powagę.


  – Serio, mamita posadziła tu rzepę i bób?!


  – Wiesz, jaka jest nasza mama: jeśli ma jakieś idée fixe, robi to dokładnie od A do Z. Autor nakazał posiać rzepę i bób? Zasiała. I będzie nas nimi raczyć.


  – Lubię bób – zauważyła Ada.


  – Ja też, co nie znaczy, że chciałbym mieć go w ogrodzie i być nim na siłę karmiony, bo tak nakazał pan jakiś tam od tej broszurki. Ale pokażę ci coś jeszcze…


  Poprowadził dziewczynę nieco dalej.


  – Tutaj masz „Ogród owocowy na trzystu metrach kwadratowych, czyli jak z takiego ogródka mieć przez cały rok co dzień kilogram owoców” autorstwa tego samego nawiedzeńca.


  – O em dżi, truskawki!!! – Adela przyskoczyła do pierwszego z brzegu krzaczka, na którym pyszniły się piękne, soczyście czerwone owoce, zdobione złoto-białymi kwiatuszkami.


  Po chwili miała pełną garść truskawek, dwie wpakowała do ust i przymykając oczy z rozkoszy, cieszyła się ich słodkim, niespotykanym smakiem.


  – W życiu nie pomyślałabym, że truskawka potrafi być taka pyszna. Zero chemii, jak się domyślam?


  – Okrągłe zero – odparł z dumą.


  – Domyślam się również, że te ogrody to twoje dzieło?


  – Mamy. Ona jest w naszym duecie guru ogrodniczym: wytycza grządki, kupuje odpowiednią ziemię, mówi, na jaką głębokość kopać. Ja jestem jedynie dodatkiem do łopaty – odparł żartobliwie. – Ale naprawdę polubiłem pracę w ogrodzie i pomagam mamie dbać o nasze rośliny. Podlewam, pielę, takie tam…


  Ada spojrzała na brata ze wzruszeniem. W tym momencie, gdy zmieszany przyznawał się do niegodnych wojownika prac, wyglądał tak bezbronnie… Spontanicznie przyskoczyła do niego i przytuliła się z całych sił.


  – Jesteś człowiek-zagadka – wyszeptała. – W życiu bym nie pomyślała, że ty, rodzinny twardziel, będziesz się grzebał w ziemi.


  – I całe szczęście, że byś nie pomyślała – rzucił z uśmiechem, unosząc siostrę nad ziemią i odstawiając krok od siebie – bo to zupełnie nie w moim stylu. Pomagam mamie, tylko tyle.


  – Jasne, jasne. – Puściła do brata oczko. – O rany, czy ja dobrze widzę?! Poziomki!!!


  I znów zajadała się najpyszniejszymi owocami na świecie, drugą garść podając bratu.


  – Co my tu jeszcze mamy…?


  – Mamy wszystko – odparł. – Wszystko, co przewidział szalony ogrodnik. Jabłonie kosztele, takie sobie wymarzyła nasza mama, czereśnie i śliwy węgierki, porzeczki i maliny…


  – Maliny!!!


  – I parę krzaków borówek, ale to już pomysł mamy, nie autora.


  Przechadzali się pośród bujnych krzewów, a Azja wskazywał rośliny, sypiąc nazwami jak z rękawa.


  – Może zostaniesz ogrodnikiem? Po co ci jakieś tam uprawnienia SĘP, skoro…


  – SEP, nie SĘP – poprawił ją ze śmiechem. – Dla mnie praca w ogrodzie to nie praca, a odskocznia. Po całym tym bagnie, jakie zalewa nas w internecie, po parszywych wiadomościach z kraju i ze świata, tutaj mam kawałek raju, azylu. To miejsce, otoczone murem, ciche i spokojne, wydaje się, że jest nie z tego świata. Rozumiesz? Jakby świat poza nim nie istniał.


  Przytaknęła, wsłuchana w tembr jego głosu, śpiew ptaków i cichy szum wiatru w koronach drzew.


  – Potrafisz odróżnić sałatę od chwastów? – przerwał tę ciszę.


  – A ty? – odparła zaczepnie.


  – Teraz już tak. Ale na początku, gdy wyrwałem z korzeniami wszystkie pomidory, zostawiając komosę, mama nie była zadowolona. – Uśmiechnął się do wspomnień. – No już, zabieramy się do roboty. Na pewno nie chcesz rękawiczek? Zdarzają się pokrzy…


  Nie dokończył, bo w tym momencie Ada zakwiliła boleśnie.


  – Dawaj te rękawiczki! – Wyciągnęła nagląco dłoń, na której już zaczęły się pojawiać piekące bąble.


  Parę minut pracowali w milczeniu. Dziewczyna co rusz rzucała spojrzenie na brata, dziwiąc się w duchu jego przemianie. Takiego Azji nie znała. Łagodnego, skupionego na nudnej przecież pracy. Opalona na brąz skóra ramion opinała muskuły, czarne włosy lśniły w słońcu, na czole perlił się pot, który młody mężczyzna ocierał przedramieniem. W pewnej chwili podłapał spojrzenie siostry, uniósł kącik ust w półuśmiechu i puścił do niej oczko.


  Odpowiedziała uśmiechem.


  „Chciałabym, żeby ta chwila się nie kończyła. Żeby trwała… Cudny, ciepły i słoneczny czerwcowy dzień, tajemniczy ogród zamknięty za wysokim murem, cisza, mącona tylko śpiewem ptaków, wreszcie my dwoje, tak po prostu szczęśliwi, beztroscy, skupieni na zwykłej pracy. Bez pośpiechu, bez strachu, bez zmartwień… Zapamiętam tę chwilę do końca życia”, postanowiła. „Będzie to jedno z moich najmilszych wspomnień”.


  Niestety Azja musiał zmącić tę beztroskę.


  – Mam zamiar zrobić badania genetyczne.


  – Co?! – Poderwała głowę, patrząc na brata z niedowierzaniem. – Po co?!


  – Po prostu chcę wiedzieć.


  – Ale co?!


  – Czy ojciec jest moim biologicznym ojcem.


  Zatkało ją.


  – Przecież… to wiesz. Czujesz, że jest – zaczęła ostrożnie.


  – Na razie czuję, że mnie coraz bardziej nienawidzi – odparł, mrużąc lekko oczy, jak zawsze, gdy coś zaczynało go złościć albo irytować.


  – Tata cię kocha, a nie nienawidzi! – zaprzeczyła Ada gorąco.


  – Kiepsko okazuje tę miłość – prychnął.


  – Wiem, co sobie myślisz, że się ciebie czepia, że robi ci o byle co awantury, i może masz rację, rzeczywiście bywa co do ciebie niesprawiedliwy, ale tak naprawdę w głębi duszy bardzo cię kocha!


  Pokręcił głową, nie podnosząc wzroku znad grządki, by siostra nie widziała jego pociemniałych z frustracji oczu.


  – Azja… – Chwyciła go za ramię, zmuszając, by na nią spojrzał. – Nie wiesz, bo nie możesz tego wiedzieć, jak tata przeżywał twoje zniknięcie. Nie mówiłam tego nikomu, ale dziś tobie powiem: szukali cię razem z mamą dosłownie wszędzie. Którejś nocy, po tym, jak detektyw wrócił z niczym… tata płakał. Słyszałam, jak mama go pociesza, mama jego!, i słyszałam, jak sobie czynił wyrzuty, że to przez niego stracili syna. Ciebie, Azja. Tata nigdy nie mówił o tobie inaczej niż „mój syn”.


  Chłopak patrzył na siostrę zogromniałymi oczami, nie mogąc wykrztusić ani słowa przez boleśnie zaciśnięte gardło.


  – Jeśli takich dowodów ci mało, powiem coś jeszcze… Pamiętasz, jak miałeś tę straszną zakażoną ranę na biodrze?


  Przytaknął, trudno zapomnieć o czymś tak traumatycznym.


  – Straciłeś przytomność – ciągnęła drżącym głosem – a my wszyscy strasznie się o ciebie baliśmy. Leżałeś na klatce schodowej, wstrząsały tobą dreszcze od rosnącej gorączki i naprawdę się baliśmy, że umrzesz, że nie doczekasz pomocy. Gdy w końcu rozległ się dźwięk nadjeżdżającego pogotowia, tata, sam jeden, chwycił cię na ręce i pobiegł, dosłownie pobiegł z tobą do karetki. Dla mnie był to dowód, jak bardzo cię kocha i jak się o ciebie boi. Jeśli nadal masz wątpliwości… – Rozłożyła ręce.


  Milczał długą chwilę.


  – Chcę mieć pewność – mruknął wreszcie.


  – Azja… tata bywa surowy dla każdego z nas, nie tylko dla ciebie – próbowała go jeszcze przekonać, by porzucił swój zamiar. – Żąda bezwzględnego posłuchu, bo jest kapitanem straży. Dowódcą. Ludzie, a więc i my, przynajmniej tak on uważa, muszą wypełniać bez gadania wszystkie jego rozkazy czy polecenia. Chwila zawahania, nieposłuszeństwo i tragedia gotowa. Przecież to rozumiesz! Przenosi apodyktyczność z pracy do domu i wszyscy, no może oprócz mamy, bo dla niej jest łagodniejszy, cierpimy. Ale nie przyszło mi do głowy myśleć, że mnie nie kocha! I robić badania DNA!


  – Może dlatego, że jesteś oczkiem w głowie tatusia, to po pierwsze, a po drugie, kropka w kropkę jak on: jasne włosy, niebieskie oczy, tymczasem spójrz na mnie!


  – Prawdę mówiąc, z rysów twarzy jesteś do taty bardziej podobny niż ja – odparła przekornie. – Powiem ci, bro, co jest twoim problemem: tata ciebie nie faworyzuje jak mama!


  – Teraz ta zaczyna…


  – Tak, tak, nasza mamita od zawsze traktowała cię łagodniej niż nas. Więcej ci wybaczała, na więcej pozwalała.


  – Sorry, ale bredzisz, sis.


  – Taaak? A niby dlaczego wszystkie nasze podłe sprawki i przewinienia zrzucaliśmy na ciebie? Ewentualnie na biedną Florkę?


  – Z tchórzostwa?


  – To też, ale waszemu duetowi po prostu wszystko uchodziło na sucho! Nas potraktowano by szlabanem, a co najmniej dydaktyczną pogadanką, a tobie i Florze mama wszystko wybaczała. Pamiętasz pety za kanapą? Naderwane ucho Flory? Zniszczony telefon? „Och, ten Azja!”, usłyszałeś jedynie od mamity. Westchnienie i rozłożenie rąk… W kontraście do niej tata wydaje ci się surowszy, a on po prostu jest sprawiedliwy i kocha nas wszystkich jednakowo!


  Azja słuchał słów siostry w milczeniu. Nie było w nich wyrzutu, Adela nie oskarżała brata o to, że był lepiej traktowany, nie! Ona z całego serca pragnęła, by pogodził się z ojcem! By tych dwóch mężczyzn, najbliższych jej sercu, w końcu zawarło pokój.


  – Co ci da ten test? – Wróciła do jego pomysłu z badaniem DNA. – Jeśli okaże się, że tata jest twoim tatą, poczujesz się lepiej? Staniesz się dla niego łagodniejszy? Bardziej wyrozumiały?


  Wzruszył ramionami. Nie znał odpowiedzi na te pytania.


  – Co jednak zrobisz, gdy okaże się, że tata nie jest twoim ojcem? Zaczniesz się na nim odgrywać? Jeszcze bardziej podle i okrutnie?


  – Ada! Może skończymy na dziś?! Odwiozę cię na Bielany i tam do lustra będziesz snuła opowieści o mojej podłości i okrucieństwie?!


  – Sorry, bro – spokorniała, bo bardzo chciała zostać w Przytulnej choć do końca dnia. – Przepraszam, nieco mnie poniosło, ale rozumiesz, o co mi chodzi? Co się zmieni, w przypadku gdy test DNA wyjdzie negatywnie?


  – Może zacznę ojca traktować po partnersku? Jak kumpla, no, może przyjaciela?


  – Ale tata nie jest twoim kumplem ani przyjacielem i nigdy nie będzie – zauważyła łagodnie. – Był, jest i będzie tatą. Bez względu na to, czy biologicznym, czy też nie, pozostanie twoim ojcem. Nie pamiętasz, albo nie chcesz pamiętać, jak grał z tobą w nogę na podwórku pod blokiem, jak tylko we dwóch chodziliście na włóczęgi nad Wisłę, jak sklejał z tobą miniatury statków… Można powiedzieć o naszym tacie różne rzeczy, że jest apodyktyczny, surowy, czasem wybucha gniewem, słusznym czy niesłusznym, ale nigdy mu nie zarzucę, że ciebie nie kocha.


  Azja milczał długo… bardzo długo, wreszcie podniósł na siostrę pociemniałe oczy i rzekł:


  – Masz rację: nie pamiętam, bo nie chcę pamiętać. Łatwiej jest zrzucić odpowiedzialność za awantury i podłe zachowanie na ojca, zamiast przyznać przed samym sobą, że jestem co najmniej współwinny. Dzięki, Ptysiu, że mi to uświadomiłaś. – Aż pokraśniała z radości, słysząc dumę i uznanie w jego głosie. On zaś, żeby ukryć wzruszenie, dokończył, z góry znając efekt: – Mądra z ciebie szczeniara…


  – A chcesz w łeb za tę szczeniarę?! – Natychmiast uniosła pięść, odzianą w uroczą różową rękawiczkę w żółte kwiatki, gotowa przylać bratu.


  – No, dawaj! Nie oszczędzaj mnie!


  Przyskoczyła do niego, próbując się zamachnąć, a on ze śmiechem chwycił ją za szczupły nadgarstek, chwycił za drugi, okręcił tak, że siostra znalazła się w jego ramionach, po czym przytrzymał, aż opadła z sił i przestała się wyrywać, cmoknął w czubek głowy i wypuścił z objęć, nadal śmiejąc się szyderczo.


  – I ty, puchu marny, startujesz do brata…


  Prychnęła jak rozwścieczona kotka, ale oczy się jej śmiały. Po chwili spoważniała:


  – Obiecaj, że nie zrobisz tych testów – poprosiła, składając ręce jak do modlitwy. – To nie przyniesie niczego dobrego.


  Pokręcił głową.


  – Sorry, Adula, muszę to zrobić. Tylko nazbieram trochę forsy…


  Posmutniała. Coś jej podpowiadało, że idą zmiany. Pytanie, czy na lepsze.


  – Będę cię wspierała. – Poklepała brata po ramieniu.


  Uśmiechnął się.


  – Na razie wspieraj mnie w pieleniu grządek. Jeśli nie wyrobimy się do wieczora, mama nie zapłaci mi dniówki i testy DNA odpłyną w przyszłość o jeden dzień.


  – Mama ci płaci?! – zdumiała się ponownie.


  – Owszem. Chciała dawać mi kieszonkowe za friko, ale nie zgodziłem się, by utrzymywała mnie, dorosłego faceta. Oczywiście pomagałbym również za free, nie myśl sobie! Lecz z drugiej strony skoro idę na studia i teraz mam intensywny kurs na te całe SEP, to musiałbym się rozejrzeć za pracą dorywczą, by zarobić „na waciki”. Tak się więc z mamą zgadaliśmy, że ona zatrudni mnie dorywczo w domu i ogrodzie, a ja nie będę na jej garnuszku. I oboje jesteśmy szczęśliwi. Może wydać ci się ten warzywniak – zatoczył ręką koło – niepozorny, ale roboty z przekopaniem grządek było od cholery. Mama sama nie dałaby rady. W ogrodzie, czy tam parku, jak z upodobaniem go nazywa, też muszę pomagać, bo niektóre prace by ją fizycznie przerosły. Widzisz stos tamtych gałęzi? – Wskazał w innym kierunku i dokończył z dumą: – To również moja robota.


  Adela powróciła spojrzeniem od stosu konarów do brata. W jej oczach było niedowierzanie. Nawet nie chodziło o wysokość sterty, ta była imponująca, raczej o sam fakt, że Azja okazał się tak dumny i pracowity, a także to, że opowiada o tym z taką nonszalancją, nieomal obojętnością, jakby to było coś zwyczajnego.


  „Powinno być”, myślała. „Azja ma rację: dorosły, zdrowy facet powinien na siebie zarabiać, ale czy jakikolwiek dwudziestojednoletni chłopak odrzuciłby pieniądze rodziców, i to duże pieniądze, z których mógłby korzystać w zasadzie bez ograniczeń, i wziąłby się do roboty? Ciężkiej fizycznej pracy? Nie znam takiego…”


  – Nie wolałbyś wybrać się w podróż dookoła świata zamiast pielić grządki? – zapytała przekornie.


  – Napodróżowałem się – odmruknął. – I zacząłem doceniać spokojne życie tudzież pielenie grządek.


  – Gdy wkurzy mnie kocioł w domu, przeniosę się tutaj. Znajdzie się dla mnie jakiś pokoik w twoim domku?


  – Nie! – krzyknął tak gwałtownie, aż poderwała głowę. – Nie ma mowy, byś mieszkała ze mną! Ani ty, ani Ariel, ani babcia z dziadkiem – dodał łagodniej, bo aż łzy rozbłysły w jej oczach. – Chcę się nacieszyć własną przestrzenią. – Teraz już tłumaczył sam sobie. – Samodzielnym życiem. Osobiście, tymi rękami!, sprzątam, gotuję i robię pranie. Gdy mi się to znudzi, wrócę na Bielany, a ty będziesz mogła zająć moje miejsce.


  – Pieprz się! – Wydęła usta. – Znajdę inną metę. Ariel by mnie ze Szczecina nie wyrzucił!


  – Nie wyrzucam cię, ale też nie zapraszam.


  – Łaski bez! – Wstała, ściągnęła rękawiczki, cisnęła je na ścieżkę obok grządki i zażądała: – Odwieź mnie do domu. Mam dosyć. Ciebie i twojej podłości.


  – Ptysiu…


  – Ptysia też mam dosyć. – Głos się jej załamał.


  Pokręcił głową. Jak wytłumaczyć nastoletniej siostrze, że byłoby niewłaściwe, by zamieszkała pod jednym dachem z dorosłym bratem? Od razu by zripostowała, że jak najbardziej mieszka, z Arielem, i nikt nie widzi w tym nic niewłaściwego! Jednak… Nie. Nie przekona jej.


  – Dobrze. Jedźmy.


  Rozdział VII
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  Jednak nie pojechali. Adela wprawdzie ruszyła do samochodu, rozżalona i zła, mimo to zatrzymała się w pół drogi i nadal nieprzyjaznym tonem zaczęła:


  – Ty jak ty, Azja, ale mama byłaby rozczarowana, że warzywniak jest niewypielony. Dokończymy, co zaczęliśmy, i dopiero potem mnie odwieziesz.


  – Jak tam sobie chcesz – odparł obojętnie. – Proponuję jednak cieszyć się pięknym dniem i zacną pracą w milczeniu. Bez pogadanek na temat mojej czarnej duszy.


  Prychnęła tylko i pochyliła się nad rządkiem sałaty. Niby nic się nie zmieniło, ptaki śpiewały uroczo, słońce zalewało Przytulną potokami światła, lekki wietrzyk chłodził rozpalone czoła, jednak nastrój spokoju i beztroski zniknął. Ani jedno, ani drugie nie odezwało się do końca dnia.


  Gdy nadszedł wieczór, Adela rozprostowała obolały grzbiet, roztarła czarne od ziemi kolana i rozejrzała się po warzywniaku. Wyglądał o niebo schludniej niż rano.


  – No, teraz mogę wracać – odezwała się, zadowolona z siebie. – Zielenina mamity jest ocalona przed najazdem obcych.


  – Dzięki, Adula, nie myślałem, że wytrwasz do końca – rzekł Azja ciepłym tonem. – Bez ciebie bym sobie nie poradził – dodał, wiedząc, że pochwała skutecznie obłaskawi dziewczynę.


  – Zrobiłam to dla mamy, nie dla ciebie – skwitowała, nadal siląc się na urażony ton, ale oczy rozbłysły jej radością.


  – Jasne, jasne, mimo to dziękuję. Odwioz…


  Przerwał mu natarczywy dzwonek telefonu. Wyjął komórkę z kieszeni dżinsów i zaczął:


  – Co tam, bracie? Dodam, że jesteś na głośnomówiącym, jakby co.


  – A kto jest z tobą?


  – Ptyś.


  Adela posłała mu miażdżące spojrzenie, ale puścił do niej oczko i uśmiechnął się szyderczo.


  – Przyjedziecie po mnie na dworzec? – Ariel raczej zadysponował, niż zapytał. – Mam ze sobą obiecaną niespodziankę i lepiej, żeby odebrał nas ktoś z rodziny. Konkretnie ty, Azja.


  – Nienawidzę niespodzianek – odwarknął chłopak.


  – Tę będziesz musiał pokochać – odparł stanowczo jego brat. – Jestem skonany, jak pamiętasz, wyrwałeś mnie z łóżka o trzeciej w nocy i od tamtej pory włóczę się po Polsce. Nie marudź, tylko przyjedź.


  – Skąd cię odebrać?


  – Wysiądę na Zachodniej, okej? Będziecie mieli bliżej z Zalesia.


  I tak oto po długim pracowitym dniu, zamiast wrócić do domu i odpocząć, Azja z Adą ruszyli na dworzec kolejowy. Dotarli tuż przed przyjazdem pociągu. Wyszli z podziemi na peron, w chwili gdy smukły kształt Intercity ze Szczecina wjeżdżał na peron.


  Adela wypatrzyła brata w jednym z okien i pobiegła w jego kierunku, machając ręką. Pociąg stanął, drzwi rozsunęły się bezdźwięcznie, wysypali się pierwsi pasażerowie i wreszcie… dziewczyna pisnęła, zaskoczona i uradowana, widząc niespodziankę, a potem uklękła naprzeciw machającego ogonem biszkoptowego golden retrievera i wykrzyknęła:


  – Co to za cudo?! On będzie nasz?!


  Ariel kiwnął głową.


  – To Iskra. – Psiak, słysząc swoje imię, natychmiast spojrzał na człowieka uważnymi, rozumnymi oczami, czekając na polecenia. – Widzisz napis na obroży? Pies ratownik. Widzisz te plakietki? To odznaczenia za ofiarną i wzorcową służbę.


  Dziewczyna wzięła łeb psa w dłonie, potarmosiła jego uszy i wyszeptała:


  – Już cię kocham, Isiunia.


  Psiak liznął ją w czubek nosa.


  – Jesteś pewien, że to dobry pomysł? – odezwał się Azja. – Pytałeś ojca i mamy, czy zgodzą się na psa? W ciasnym mieszkaniu na dziesiątym piętrze?


  – Po pierwsze, będzie to mój pies, osobisty, po drugie, w tym samym mieszkaniu przez czternaście lat mieliśmy Florę i nikt jakoś nie narzekał…


  – Oprócz samej Flory, która wolałaby pewnie dom z ogrodem.


  – Flora wolała nas – uciął stanowczo Ariel. – Nie zamieniłaby naszej rodziny na pałac z hektarowym parkiem. A po trzecie, pies łagodzi obyczaje. Przywiozłem Iskrę, żeby w rodzinie znów zapanował spokój. Pamiętacie, jak Flora wpadała między nas, gdy tylko zaczynaliśmy się kłócić? Jak broniła nas przed ojcem, gdy ten tylko podniósł głos?


  Nie mogli zaprzeczyć. Tak było. Za to również kochali nieodżałowaną czarno-białą border collie. Odeszła niedługo po zniknięciu Azji i rodzina łączyła jej śmierć nie tyle ze starością, co z tęsknotą za chłopakiem. Przez trzy lata nikt nawet nie wspominał o zastąpieniu ukochanego zwierzęcia innym. Widać Ariel uznał, że nadszedł na to czas. Szkoda tylko, że nie uzgodnił tego z rodziną!


  – Nie zdziw się, jeśli ojciec nakaże ci wracać z nią do Szczecina – uprzedził Azja, ruszając do samochodu.


  – Nie ma takiej opcji – odparł jego brat. – Iskra nie ma dokąd wrócić. Została osierocona.


  Pochylił się i pogłaskał psa po głowie. Ten zaskomlał, zupełnie jakby zrozumiał jego słowa.


  – Opowiedz! – Adela, która nie odwracała od goldenki zachwyconego spojrzenia, pociągnęła brata za rękaw.


  – W domu, Ptysiu, żebym nie musiał się powtarzać. Wrócą mama z tatą i wszystko wyznam jak na spowiedzi.


  Wsiedli do samochodu i pół godziny później parkowali pod blokiem. Na dziesiątym piętrze paliło się światło w kuchni.


  – Jeśli to mama, będzie okej – mruknął Ariel, nagle czując się bardzo niepewnie.


  Dobrze wiedział, że decyzję o przygarnięciu psa, nawet tak uroczego i utytułowanego jak Iskra, powinna podjąć cała rodzina. Nie tylko on będzie od dzisiaj potykał się w ciasnym mieszkaniu o biszkoptową goldenkę. Nie tylko on będzie wyprowadzał ją na spacer, zwłaszcza gdy już niedługo na całe dnie zniknie z domu, rozpoczynając kurs pilota. Nie on będzie płacił za dobrą karmę, szczepienia i lekarza, gdy psiak zachoruje…


  – Nie łam się. Masz mnie i Adelę po swojej stronie. – Usłyszał głos Azji i odetchnął z ulgą. – W razie czego zabieram sierotę do siebie, do Przytulnej. Tam miejsca jest dosyć.


  Z mocno bijącym sercem Ariel nacisnął klamkę i pierwszy wszedł do mieszkania. W kuchni siedział przy swoim maleńkim biurku ojciec. Słysząc kroki w korytarzu, odwrócił się i uśmiechnął nikle na widok syna. Nagle uśmiech zgasł.


  – Co to jest? – W głosie mężczyzny od razu rozbrzmiały gniewne nuty.


  Patrzył na nieśmiało machającą ogonem goldenkę takim wzrokiem, jakby to był waran z Komodo, a nie urocza psina. Zanim Ariel zdążył się odezwać, Azja ruszył mu z pomocą:


  – Sprawiłem sobie towarzyszkę. Trochę nieswojo się czuję, mieszkając na odludziu zupełnie sam.


  – Mieszkasz w spokojnej i bezpiecznej okolicy, w Zalesiu Górnym, a nie na odludziu – zauważył sucho ojciec. – Mama zgodziła się, byś kupił psa?


  Andrzej wcale by się nie zdziwił, gdyby i na to Alicja wyraziła zgodę za jego plecami. Poczuł jeszcze większy gniew. Rodzina coraz mniej liczyła się z jego zdaniem, czuł się coraz bardziej przez dzieci i żonę lekceważony…


  Azja pokręcił głową. Aż tak łgać przecież nie mógł. Szukał słów, by odpowiedzieć ojcu, gdy nagle wtrąciła się Adela.


  – Dosyć tego! Mam naprawdę tego dosyć! Kłamstw, złości, oskarżeń i coraz większej nienawiści w tym domu!


  – Córciu, nikt nikogo nie nienawidzi, chcę tylko…


  – Chcesz znów przejechać się po Azji, a to nie jego pomysł! To ja uprosiłam Ariela, by kupił psa! Bez pytania was o zgodę, bo z góry znam odpowiedź: „Pies w bloku tylko się męczy”.


  – Bo pies w bloku…


  – Ja się męczę, gdy słyszę ciągłe awantury! Dlatego poprosiłam o psa! – Głos zaczął się dziewczynie łamać, ale ciągnęła dzielnie, powtarzając niedawne słowa brata: – Pies łagodzi obyczaje! Flora nie znosiła podniesionych głosów i wpadała między nas a ciebie, gdy tylko zaczynała się awantura.


  – Dziecko, aż tylu tych awantur… – Andrzej ponownie chciał jej przerwać, ale nie dała mu dokończyć.


  – Tylu awantur, ile zaliczyliśmy w ciągu ostatnich miesięcy, rzeczywiście w tym domu nie było! I mam ich dosyć! Przestańcie się ciągle kłócić! Przestań czepiać się Azji!


  – Adelo Gawrosz, zwracasz się do ojca, przypominam uprzejmie. – W głosie mężczyzny rozbrzmiały ostrzegawcze tony.


  Dziewczyna wykrztusiła przez łzy:


  – Rzygam tym wszystkim! – I wybiegła z pokoju.


  Po chwili trzasnęły drzwi. Alicja, która w tym samym momencie wyszła z łazienki, wycierając ręcznikiem mokre włosy, odezwała się zmęczonym tonem:


  – O co tym razem wam poszło? – Lecz zanim otrzymała odpowiedź, jej wzrok padł na siedzącą pośrodku pokoju goldenkę. – Ojej! Widzę, że mamy gościa!


  – Raczej domownika – sprostował gniewnie Andrzej. – Nasze dzieci postanowiły uszczęśliwić nas psem. Nie pytając ani ciebie, ani mnie o zgodę.


  – Bo ty byś się nie zgodził – odparła, klękając przy psiaku.


  Bardzo kochała zwierzęta i bardzo tęskniła za czworonożnym członkiem rodziny. Jednak po śmierci Flory nie było o tym mowy. Gdy tylko zaczynała rozmowę na temat przygarnięcia psiaka ze schroniska albo kupienia szczeniaka, jej mąż ucinał dyskusje: „Mieszkanie w bloku to męczarnia dla zwierzęcia”, zupełnie jakby Flora przez czternaście szczęśliwych psich lat mieszkała na balkonie, którego nie mieli… Przypuszczała, że Andrzej nie może odżałować śmierci wiernej towarzyszki – to on wypuszczał się z Florą na dalekie wędrówki, to on zabierał ją ze sobą na dyżury – i dlatego nie ma miejsca w jego sercu na następne zwierzę, i czekała cierpliwie, aż mąż sam zatęskni za nowym psem. Dzieci najwidoczniej nie chciały dłużej czekać.


  – To Iskra, mamo – odezwał się bardzo niepewnym głosem Ariel. – Pies ratownik. Na obroży ma odznaczenia za odnalezionych ludzi. Zobacz…


  Odpiął obrożę i podał ją matce. Alicji nie interesowały jednak medale, a sama suczka. Przytuliła ją do piersi, wiedząc, że czy Andrzej tego chce, czy nie, pies z nimi zostaje. Ariel mówił dalej, pewien, że w matce ma sprzymierzeńca:


  – Dziś nad ranem, w chwili gdy Azja odwiózł mnie do domu, dostałem pilną wiadomość na WhatsAppie, że zmarł nagle mój kumpel ze studiów i rodzina szuka dobrych rąk dla jego psa. Marek należał do ochotniczej grupy ratunkowej. Był niewiele starszy ode mnie, wysportowany, nie pił, nie palił. Okaz zdrowia. I nagle zmarł na zawał serca. Pojmujecie?! Do teraz jestem w szoku. Wszyscy przyjaciele i znajomi ze studiów też nie mogą w to uwierzyć. Każdy, tylko nie Marek!


  Alicja poważnie spojrzała na pobladłego syna i kiwnęła głową. Potarł twarz dłonią i ciągnął:


  – Od razu pomyślałem, że ją przygarniemy. – Pogłaskał suczkę po głowie. – Tak jak mówiła Ada: pies łagodzi obyczaje, przy psie nie będziemy się może tak żreć. Ja też mam tego serdecznie dosyć. A ty, tato, jakbyś chciał wiedzieć, rzeczywiście czepiasz się Azji o byle co. Dziwne, że on znosi te szykany z takim spokojem. I jeszcze jedno: swego czasu wszystkie nasze grzeszki i przewinienia Azja brał na siebie. Od wyskoku Adeli z petami za kanapą, przez zniszczony telefon, na naderwaniu ucha biednej Florce skończywszy. To ja, Ada i Amelia równie często co Azja dopuszczaliśmy się małych zbrodni, ale nie mieliśmy odwagi się do nich przyznać. On obrywał za nas, bo był nieustraszony. Tak go postrzegaliśmy i nadal za takiego uważamy. Tak więc Azja nie jest lepszy ani gorszy od nas, tato, żałuję, że go takim uczyniliśmy, i szkoda, że na to razem z mamą pozwoliliście.


  Zapadła cisza. Tak głęboka, że każdy słyszał uderzenia własnego serca. Andrzej z niedowierzaniem patrzył na syna. I na córkę, która postanowiła wrócić do pokoju. Wreszcie przeniósł wzrok na Azję, który z lekkim uśmiechem się tym słowom przysłuchiwał.


  – To prawda? – padło pytanie. – To Ariel, a nie ty, omal nie urwał Florze ucha kolczatką?


  – Słyszałeś – odparł Azja, wzruszając ramionami.


  Ojciec, pobladły z gniewu, minął go bez słowa i wyszedł z pokoju.


  „Jakieś »przepraszam, synu«?”, chciał za nim krzyknąć, ale mama zmitygowała go błagalnym spojrzeniem:


  – Daj tacie ochłonąć i przetrawić te rewelacje. Musi przewartościować to i owo. A ty, bidoku biszkoptowy, zostaniesz z nami – zwróciła się do psa. – Kiedy straciła swojego pana? – Spojrzała pytająco na Ariela.


  – Wczoraj wieczorem.


  – Niedługo zacznie bardzo tęsknić. Teraz myśli pewnie, że jest na misji, ale lada chwila zacznie się rozglądać za przewodnikiem i wpadnie w rozpacz.


  Przytuliła sunię serdecznie.


  – Wiem, jak to jest stracić nagle ukochaną bliską osobę – wyszeptała tak cicho, że mógł ją usłyszeć tylko pies.


  Ten zaskomlał, zupełnie jakby zrozumiał, a potem ruszył do drzwi wejściowych, drapnął w nie łapą i odwrócił się ku kobiecie, patrząc na nią wyczekująco.


  – Wyjdę z Iskrą na spacer – odezwał się Ariel. – W mojej torbie są jej rzeczy. Kocyk, trochę karmy, jakieś zabawki, obgryziona do połowy kość. W tamtym domu panuje tak straszna rozpacz, że pakowali, co im wpadło w ręce. Nie zdziwcie się…


  Zapiął psu obrożę, którą przez cały czas trzymał w ręce, dopiął smycz i po chwili drzwi się za nimi zamknęły. Andrzej stał w progu kuchni z rękami splecionymi na piersiach i patrzył na żonę, córkę i syna surowym wzrokiem.


  – Rozumiem, że decyzja została podjęta, a ja nie mam nic do powiedzenia?


  – Oj, tatku, przecież sam byś tego psiaka przygarnął! – Ada przytuliła się do jego ramienia. – Straciła ukochanego pana, biedna psinka, a u nas będzie miała kochającą rodzinę, duży dom z ogromnym ogrodem…


  – Azja ją zabiera? Bo tutaj takich przestrzeni nie widzę.


  – Mogę ją wziąć, czemu nie.


  – Okej, powiedzcie mi jeszcze, wy dwoje, bo Ariel wybył: kiedy skończycie z kłamstwami? I jak wam w ogóle nie wstyd łgać ojcu w żywe oczy? Dzisiaj usłyszałem, że ten pies to pomysł Azji, następnie, że jednak Adeli, by w końcu dowiedzieć się, że to Ariel nas nim uraczył. W tym domu na pierwszym miejscu zawsze stały prawda i zaufanie. Życzę sobie, by tak pozostało!


  W tym momencie Azja posłał ojcu dziwne spojrzenie.


  – Prawda i zaufanie powiadasz, tato? – rzucił z ironicznym uśmieszkiem.


  – Śmieszy cię to czy dziwi? A może jedno i drugie?


  Andrzej był coraz bardziej wściekły. Nie dość, że wrócił do domu skonany po nieprzespanej nocy i całym dniu przy łóżku ciężko chorej córki, która nie dawniej jak wczoraj zastrzeliła go wiadomością o ciąży – Amelia i ciąża, na rany Boga! – to teraz wraca do domu z nadzieją na cichy, spokojny wieczór przed dwudziestoczterogodzinnym dyżurem, a dzieci najpierw zasypują go stekiem kłamstw, później fundują mu psa, którego nie chce! Alicja zaś… zamiast, do cholery!, wziąć jego stronę, jak zwykle ulega smarkaczom! I jeszcze ten Azja ze swoimi uśmieszkami i głupimi pytaniami!


  – Ani dziwi, ani śmieszy – odparł wymijająco chłopak, łapiąc błagalne spojrzenie matki, by nie denerwował więcej ojca. – Wbrew pozorom też wysoko sobie cenię prawdomówność. Szczególnie w rodzinie.


  Tym razem Andrzej posłał synowi spojrzenie, którego Alicja nie potrafiła określić. Była w nim złość, to zrozumiałe, ale i… podejrzliwość? A może…? Bo chyba nie przestrach? Czego miałby się obawiać jej mąż? Następnych rewelacji, którymi tym razem Azja ich uraczy?


  – Jeśli i ty chcesz nas czymś zastrzelić, to mów, bez tych wieloznacznych uśmieszków – mruknął mężczyzna do syna.


  Ten wzruszył ramionami.


  – Powiedziałem wszystko. Nie mam nic do ukrycia. Skłamałem na temat Iskry, żebyś mógł wyżyć się na mnie, nie na dzieciakach, ale to było białe kłamstwo. Nikogo nie krzywdziło. I specjalnie nie robię sobie z tego powodu wyrzutów.


  – Kłamstwo jest kłamstwem, że zmilczę to „wyżywanie się na dzieciakach” – odparł Andrzej zimno. – Chyba nie znasz pojęcia „wyżywać się”, i całe szczęście. Gdybyś trafił do rodziny psychopatów, którzy katowaliby cię za byle co, doceniłbyś spokojny dom, kochającą rodzinę, w końcu ojca, który kablem pleców ci nie ciął i nie oblewał wrzątkiem.


  – Ale trafiłem do tej rodziny, dziękować Bogu – podchwycił chłopak.


  – Tata źle się wyraził – musiała wtrącić się Alicja. – Urodziłeś się w tej rodzinie, a nie do niej trafiłeś.


  – Jasne, jasne. – Uśmiechnął się równie ironicznie co przed chwilą. – Jeszcze parę takich przejęzyczeń i zacznę mówić do was „ciociu” i „wujku”.


  – Oj, synku, synku, ale ty czasami chrzanisz głupoty… – Alicja pokręciła głową. – Ja się poddaję. Idę spać. Jakby któreś z was pytało, to z Amelią jest już lepiej. Babcia Pola z nią została.


  Azja z Adą spuścili zawstydzeni wzrok. Wypadałoby na samym początku zapytać o stan siostry.


  – Ordynator jest, rzecz jasna, zbulwersowany jej ciążą, sugerował aborcję, ale Amelia jest nieugięta. Nie chciała też powiedzieć, kto jest ojcem dziecka. Nawet mnie, nawet po ciężkim ataku. – Alicja rozłożyła ręce w geście bezradności. – Pozostaje nam dbać o nią i o to maleństwo i modlić się, by wszystko skończyło się dobrze.


  Ucałowała Adę, przytuliła Azję i zniknęła w sypialni, ponaglając męża gestem dłoni. Ten ruszył za nią.


  Gdy drzwi za rodzicami się zamknęły, Adela odetchnęła głęboko.


  – Uff, poszło nie najgorzej. Wszyscy żyjemy, a Isia zostaje.


  – Dla kogo nie najgorzej, dla tego nie najgorzej – odparł sucho Azja. – Ja tam coraz bardziej jestem przekonany do testów DNA. Każde słowo ojca niemal mnie do tego zmusza.


  – I co, zaczniesz mówić do taty „wujku”? Tak jak zapowiedziałeś? – zapytała ze smutkiem.


  On zamyślił się.


  – Najpierw pewnie zniknę na jakiś czas, by w samotności lizać rany na duszy, a potem… Potem urządzę mu piekło za dwadzieścia jeden lat łgarstw.


  – Azja…! – Siostra spojrzała na niego z nieudawanym przerażeniem.


  Przytulił ją krótko.


  – Trzymaj się, sis. Pozwól, że powtórzę za tobą: mam dosyć.


  Chwilę później był pod blokiem i kierował się w stronę samochodu. Ciemna sylwetka wyszła mu naprzeciw.


  – Naprawdę nie musiałeś brać na siebie i tego – odezwał się Ariel, bo to on był. – Jestem dorosły, potrafię znieść wściekłość ojca.


  – Przyzwyczajenie drugą naturą człowieka – mruknął chłopak.


  – Pojutrze zaczynam kurs. Nie będzie mnie w domu całymi dniami. Dosłownie. W razie czego zaopiekujesz się Iskrą?


  – Pewnie. Mogę ją zabrać już teraz. Póki jeszcze do was nie przywykła. Żal byłoby ją zabierać po paru dniach czy tygodniach, gdy zdąży się zadomowić.


  – Myślałem o tym… Wpadłem na pewien pomysł… Jeszcze nie mówiłem mamie ani ojcu, jemu szczególnie nie, bo wiesz, jaki ostatnio jest drażliwy, ale nie chcę być pilotem odrzutowców…


  – Ariel! – Chłopak spojrzał na niego wyraźnie wstrząśnięty. – Wyglądałeś na szczęśliwego!


  – Daj dokończyć: chcę pilotować helikoptery. Kurs pierwszego stopnia jest taki sam, zaczynam go za dwa dni. Tutaj nic się nie zmieniło. Dopiero później, pliss, nie obśmiej mnie, pomyślałem, że pójdę w ślady ojca, rozumiesz: służba społeczeństwu, i skończę ratownictwo lotnicze. Wtedy taka Iskra, pies wyszkolony do poszukiwania zasypanych, jak najbardziej by mi się przydała.


  – Wyszkolisz sobie własnego – uciął Azja. – Iskra po utracie pana i domu potrzebuje nowego pana i nowego domu. Nie ma mowy, byśmy przekazywali ją sobie z rąk do rąk niczym przedmiot.


  – Pewnie masz rację.


  – Musisz zdecydować tu i teraz: zostaje z wami czy zabieram ją do Zalesia.


  Zapadło milczenie. Wreszcie Ariel spojrzał na brata i zaczął:


  – Psiak miał zaprowadzić pokój w domu…


  Azja pokręcił głową:


  – To nie należy do psa, a do nas. Do mnie, do ciebie, do ojca.


  – Okej, zabierz ją do Przytulnej. – Ariel skapitulował. – Przecież i tak za parę miesięcy się tam przenosimy. Iskra pozostanie w rodzinie.


  Azja wziął od brata smycz, pochylił się i pogłaskał sunię po głowie. Spojrzała na niego poważnie dużymi brązowymi oczami.


  – Skoczę po jej rzeczy – dodał jeszcze Ariel i już miał odejść, gdy zatrzymały go słowa Azji:


  – Twój pomysł nie jest głupi. Może zamiast kursu SEP pójdę z Iskrą na kurs przewodnika psa ratowniczego? Organizują coś w tym stylu?


  – Nie mam pojęcia, ale myślę, że i dla ciebie, i dla psiaka byłby to strzał w dziesiątkę. Bądź co bądź też masz w genach służbę ludziom.


  Azja patrzył zamyślonym wzrokiem, jak jego brat znika w czeluściach klatki schodowej, po czym zwrócił się do siedzącej przy jego nodze suni:


  – To co, Iskra, od dziś jesteśmy partnerami, niczym Starsky i Hutch? Albo Bella i Sebastian? Po drodze wstąpimy do weterynarza, może da ci jakiś specyfik, po którym łatwiej zniesiesz tęsknotę. Bo może nie dziś i nie jutro, ale za parę dni zaczniesz szukać swojego pana, a jego już nie ma. Zmarł nagle.


  Pokręcił głową, otworzył drzwi samochodu i patrzył, jak pies wskakuje na tylne siedzenie. Widać było, że lubi podróżować. Ariel wybiegł z klatki, podał bratu torbę z rzeczami goldenki, klepnął go w ramię, rzucił: „Dzięki, bro, za wszystko”, i już go nie było. Azja mógł wracać do Zalesia, do domu, ale tym razem nie był sam. Nagle poczuł radość, że nie jest już sam, nie wraca do pustego domu, że od dziś ma kogoś, kto go z czasem pokocha bezwarunkowo. I kogo on tak samo będzie mógł kochać. Żywa istota o wielkim sercu, nawet jeśli jest to przygarnięty psiak, rzeczywiście może zmienić wiele, o ile nie wszystko…


  Rozdział VIII
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  Dla obu młodych mężczyzn, Ariela i Azji, nastały arcyciekawe i pasjonujące czasy. Ten pierwszy zaczął wymarzony kurs na PPL(A), cokolwiek to znaczyło, i teraz wracał do domu niemożebnie zmęczony, ale przeszczęśliwy. Opowieściom o tym, czego się dziś uczył, co ćwiczył, kto był instruktorem i o jakich podniebnych cudach i wyczynach opowiadał, nie było końca. W tej szkole wykładali najlepsi i najbardziej doświadczeni piloci, rodzina słuchała więc historii Ariela z zapartym tchem, a czasem z niedowierzaniem.


  Do kurtki pilotki, skórzanej z szerokim białym kołnierzem, nakazał dokupić sobie okulary przeciwsłoneczne RayBan-aviator i mimo lata w pełni oraz trzydziestu stopni w cieniu przechadzał się tak ulicami Warszawy, wzbudzając zachwyt dziewczyn. Wyglądał jak zestrzelony nad stolicą pilot spitfire’a, ot co. Wrócił do miłosnych podbojów, choć wolnego czasu miał mniej niż w liceum czy na studiach, i znów Ada nie potrafiła nadążyć, z którą jej brat tylko flirtuje, a która jest „na całe życie”. Z zapamiętywaniem imion dała sobie spokój.


  – Człowieku, przybastuj, bo cię któraś HIV-em zarazi! – wypaliła pewnego wieczoru, natykając się na brata obściskującego pod blokiem nową dziewczynę.


  Oczywiście nie przy tej dziewczynie! Dopiero gdy wrócił do domu, próbowała przemówić mu do rozsądku. On posłał siostrze szeroki uśmiech, puścił oczko i odparł:


  – Zabezpieczam się. Rozumiesz: dobra prezerwaty…


  – Nie chcę tego słyszeć! Po prostu milcz! Zabezpieczaj się w cichości! – Ada zatkała uszy rękami.


  Wzruszył ramionami i poszedł buszować w lodówce, po całym dniu zajęć i dwóch godzinach latania głodny jak wilk. Podążyła za nim, ciekawa nowych opowieści. Usiadła przy stole, oparła brodę na splecionych dłoniach i niemal z uwielbieniem wpatrzyła się w przystojną twarz brata. Ten postawił przed sobą talerz kanapek i rzucił od niechcenia:


  – Mało dziś nie poległem.


  – Och!


  – No właśnie: och. Imaginuj sobie, że leciałem po raz pierwszy sześcioosobową awionetką, oczywiście za sterami pierwszego pilota…


  Oczywiście. Ariel już dwa tygodnie temu zaczął szkolenie praktyczne z instruktorem.


  – …wsiadam, włączam silnik, podnoszę maszynę, dzień jak co dzień, no nie? Robię ciasny skręt i, uwaga, drzwi się naraz otwierają! Po mojej stronie! Gdyby nie szelki, na których niemal zawisłem, byłbym wypadł!


  – O mój Boże!


  – Ale to jeszcze nie koniec! Nie będziemy przecież lecieć i lądować z otwartymi drzwiami! Musiałem więc je zamknąć, wychylony niemal poza kokpit, a wierz mi, sis, że podczas lotu, na wysokości pięciuset metrów, to nie takie proste. Wydaje ci się, że lewitujesz nad ziemią zupełnie bez zabezpieczenia, bez spadochronu, że zaraz wypadniesz i rozpłaszczysz się na polu, czyimś domu czy asfaltowej drodze.


  – Ja bym się porzygała! – zakwiliła.


  – Przyznaję: też mało nie zwomitowałem. Ale w końcu domknąłem te drzwi i szczęśliwie sprowadziłem maszynę na ziemię. Instruktor był bladozielony na twarzy, gdy wylądowaliśmy, tak się zdenerwował. Wydarł się na mnie, że drzwi to się przed startem zamyka! Przysiągłbym, że zamknąłem, przecież nie startowałbym z niedomkniętymi drzwiami!, ale ręki sobie uciąć nie dam. Równie dobrze mogło coś nie zadziałać od upału.


  – Ari, błagam, uważaj na siebie! Przecież mogłeś zginąć! Oszalałabym, gdyby coś ci się stało! – Ada miała łzy w oczach, gdy tak błagała brata.


  – Zawód pilota jest ryzykowny, mimo tego nie zrezygnuję – odparł twardo. – Zawód strażaka jest jeszcze bardziej niebezpieczny, że tak zauważę.


  – Nie mogłabym żyć w ciągłym strachu, jak mama, że ukochany mąż któregoś dnia nie wróci z akcji… – wyszeptała dziewczyna.


  – Ale że tata nie wróci, to już możesz? – zapytał przekornie.


  – Jakoś… o tym nie myślę. Przywykłam.


  – Przywykniesz więc i do strachu o brata. Zajmę się teraz kanapkami, bo zamiast jeść, opowiadam o podniebnych przygodach, a ty mów, Ptysiu, co u ciebie.


  – Nic tak ekscytującego jak w twoim przypadku. Miałam dzisiaj dzień dobrych uczynków.


  – Ooo!


  – Umówiłam się z dziewczynami ze starej budy na wypad do miasta. Na początku jak zwykle szalałyśmy po galeriach…


  – Jak zwykle.


  – Ale ile można zwiedzać te same sklepy i oglądać te same ciuchy?


  – Myślę, że ty potrafisz. Szczególnie teraz, gdy masz własne konto, własną kartę i spory na niej limit. Ile ostatnio mama ci wpłaciła?


  – Okrągły tysiąc złotych!


  Ariel gwizdnął.


  – Szczodra ta nasza mamita. Nie za bardzo cię rozpieszcza?


  – Jadę na obóz integracyjny z nową szkołą. Muszę zabłysnąć! Tam będą dzieci dyplomatów, milionerów… Nie mogę wyglądać jak córka bezdomnej.


  – Ada, bo ci przyleję! Nigdy nie wyglądałaś jak córka bezdomnej!


  – Tak się tylko mówi. – Poklepała zbulwersowanego brata po ręce. – I dlaczego mam nie korzystać z pieniędzy, skoro są?


  – Bo nie ty je zarobiłaś?


  – Dostałam świadectwo z czerwonym paskiem, kolejne, od czwartej klasy podstawówki. I ciężko na te wszystkie paski pracowałam – zauważyła Adela. – Kiedyś, gdy w domu było biednie, musiałam się ograniczać z zakupami, jak ty sam, pamiętasz? Dziś nie muszę, mama daje mi tyle pieniędzy, ile potrzebuję, więc korzystam z nich i zamierzam korzystać. W zamian za to rodzice nie mają ze mną żadnych kłopotów.


  Ariel pokiwał głową. Słowa siostry brzmiały wbrew pozorom rozsądnie i prawdziwie. On sam przecież czerpał z rodzinnego budżetu pełnymi garściami, czego dziś Adela mu o dziwo nie wypomniała.


  – Wracając do dnia dobrych uczynków… – podpowiedział, by zmienić temat.


  Od razu się rozpromieniła.


  – Chodziłyśmy po mieście i pomagałyśmy ludziom. Kupowałam jedzenie bezdomnym, przeprowadziłam niewidomego na drugą stronę ulicy, a potem pomogłam mu jeszcze wsiąść do autobusu.


  – Przynajmniej do tego, którym chciał jechać, czy jakiegokolwiek i biedak krąży teraz po Warszawie, bezskutecznie czekając na swój przystanek?


  – Pewnie, że do właściwego! – oburzyła się. – Zaraz potem wniosłam staruszce torbę do tramwaju…


  – Serio? I to był dobry uczynek?!


  – A jaki niby miał być? – Ada zrobiła okrągłe oczy.


  – Wniosłaś kobicie torbę do tramwaju, więc nie miała wyboru i musiała wsiąść! Być może chciała jechać gdzie indziej, ale że torba już w tramwaju…


  Adela chwilę milczała, a potem zaczęła się śmiać tak, że łzy jej z oczu pociekły.


  – Nie… nie pomyślałam o tym – wykrztusiła.


  Ariel również się roześmiał.


  – Zapodawaj, kogo jeszcze uszczęśliwiłaś…


  – Karmiłyśmy bezpańskie koty, pomogłyśmy niepełnosprawnemu zrobić zakupy, każda z nas wpłaciła tyle, ile mogła, na wybraną przez siebie zrzutkę, ja na chłopczyka z wadą serduszka. Na koniec przeszłyśmy się po Lasku Bielańskim i pozbierałyśmy śmieci. Tyle, ile zdołałyśmy unieść, zanim nam ręce nie poodpadały. Żebyś ty wiedział, jaki ludzie syf po sobie zostawiają! Jeszcze rozumiem: puszki i butelki, ale zużyte… wiesz co?! Serio?!


  Pokiwał ze zrozumieniem głową i rzekł:


  – Jestem z ciebie dumny, Adula. Mogłaś wylegiwać się w parku na słońcu, a ciężko harowałaś.


  Spojrzała na swoje pięknie opalone przedramiona.


  – Powylegiwałyśmy się wystarczająco długo. Nad Wisłą. Już z tydzień się tak wylegujemy, z przerwami na haule zakupowe, i po prostu nam się to nicnierobienie znudziło. Co nie znaczy, że jutro znów zmienimy się w dobre samarytanki i będziemy bezdomnych karmić. Prawdopodobnie zrobimy wypad do kina.


  – A potem do galerii?


  Przytaknęła. Ariel uśmiechnął się tylko.


  – Całe szczęście, że ja mam ciekawsze zajęcia.


  – O taaak, ty wypadasz z samolotu. Pięćset metrów nad ziemią.


  – Że zapytam nie à propos: gdzie reszta rodziny? Wiesz coś na ten temat?


  – Tata na dyżurze, mama w Zalesiu, Azja ma dzisiaj zajęcia nocne, jest pewnie gdzieś w terenie…


  Tak. Azja, przy pełnej aprobacie matki i ojca, rozpoczął szkolenie na przewodnika psa gruzowiskowego. Z Iskrą, która niejeden taki kurs miała za sobą i niejedno odznaczenie na obroży, stał się z miejsca jego gwiazdą. Zarówno instruktorzy, jak i koledzy, a szczególnie koleżanki, byli pod wrażeniem osiągnięć goldenki, jej chwała przeniosła się więc automatycznie na właściciela. A jeszcze gdy poznali smutną historię Iskry…! Psiak został wytulony i wycałowany przez dziewczęta. Natomiast Azja, z natury samotnik, stał się najbardziej popularną osobą w grupie.


  Żaden wieczorny wypad do knajpki czy na bulwary wiślane nie mógł się obyć bez przystojniaka o intrygującym imieniu. Pięć dziewczyn, które razem z nim przygotowywały się do odpowiedzialnej roli przewodnika, z miejsca zaczęło Azję uwodzić, a jemu coraz bardziej się te podchody podobały. Śliczne były z nich istoty, szczupłe, wysportowane, bystre… do tego zawsze uśmiechnięte, pochłonięte przez pasję niesienia pomocy, kochające zwierzęta, a przede wszystkim psiaki, z którymi pracowały. Z tymi dziewczynami nie dało się nudzić.


  Zamiast więc wracać, jak zwykle to robił, wieczorem do Zalesia, ruszał ze swoją grupą w miasto, czując się coraz lepiej i swobodniej w roli normalnego młodego faceta. Straszne lata wojny i wyniesione z niej rany na ciele i duszy odeszły w zapomnienie. Azja wreszcie zaczął cieszyć się życiem.


  Pierwsze dni nie były jednak takie łatwe. Iskra smutniała coraz bardziej, przestała jeść, całymi godzinami stała przy bramie i wypatrywała swojego pana. Dwa razy uciekła, gdy ktoś nieopatrznie zostawił uchyloną furtkę, i Azja gnał za nią aż do stacji kolejowej. Tam zatrzymała się i, zrezygnowana, pozwoliła zabrać do domu. Serce się krajało, gdy chodziła za Azją z kocykiem w pysku, jakby chciała powiedzieć, że już okej, trochę tu pomieszkała i było fajnie, jednak pora wracać do domu i ona, Isia, jest na to gotowa, niech Azja ją z jej kocykiem odstawi do Szczecina.


  Brał wtedy głowę biednej suni w dłonie i tłumaczył jak małemu dziecku:


  – Piesku kochany, nie wrócisz do dawnego domu, twój pan nie żyje. Nie ma go już, rozumiesz? Odszedł i choćbyś nie wiem ile nosiła ten kocyk, twój pan już nie wróci.


  Któregoś dnia Iskra musiała to pojąć, może kręcenie głową, a może ton głosu Azji dotarły do psiaka, bo w jej oczach pojawiły się dwie wielkie łzy – Azja pierwszy raz w życiu widział płaczące stworzenie i jemu samemu gardło zacisnęło się z bólu – a potem wspięła się na kanapę pod oknem, uniosła pysk i zaczęła wyć, żałośnie, rozpaczliwie. Opłakiwała swojego pana…


  Późno w noc wycie umilkło.


  Pies wsunął się po cichu do pokoju, w którym Azja próbował zasnąć, położył się na dywaniku obok łóżka i już nie wstał. Po prostu nie chciał się ruszyć na krok, choćby chłopak prosił i błagał. Pomógł dopiero zastrzyk, który lekarz zaaplikował psinie.


  Od tego dnia powoli, powoli Iskra zaczęła dochodzić do siebie. Jeszcze na lekach, ale już zaczęła interesować się jedzeniem i spacerami. Wychudzona, wyglądała jak cień samej siebie sprzed trzech tygodni, lecz dzięki czułej opiece rodziny Gawroszów boki zaczęły się wypełniać, sierść lśnić, a w oczach psiny rozbłysła chęć życia. Wtedy właśnie poszła z Azją na kurs i to powrót do pracy, którą wprost uwielbiała, sprawił, że pogodziła się z utratą poprzedniego pana i pokochała jego następcę.


  – Tragiczna historia – uznały dziewczyny z kursu i zaczęły rozpieszczać Isię, jak się do niej pieszczotliwie zwracały, smakołykami i dobrym słowem.


  Azja mógł odetchnąć. To znaczy mógłby, gdyby do Przytulnej nie zjechała horda robotników. Alicja w końcu nazbierała na remont, a może odważyła się go zacząć, i oto ekipa rozpoczęła demolkę starego dworu. W cichy i spokojny do tej pory świat wdarły się ryk pił, huk młotów i warkot silników. Chłopak tym chętniej wybywał z domu, a wracał do niego późnym wieczorem czy wręcz w środku nocy, gdy robotnicy, zmęczeni ciężką pracą, dawno spali.


  Alicja wpadała do Przytulnej codziennie. Wprawdzie zatrudniła z polecenia Alberta kierownika budowy, któremu po paru tygodniach w pełni zaufała, jednak nie tylko cieszył ją każdy dzień postępów, ale też musiała osobiście wszystkiego przypilnować i podjąć każdą decyzję.


  – Nie, panie Karolu, nie zgadzam się na instalację z PCV, ma być miedziana, jak za dawnych czasów. Tak, wiem, że jest droższa i pracy z nią co niemiara, ale zdecydowanie stawiam na miedź, nie plastik.


  Cóż było robić, pan Karol, kierownik budowy, gdy Alicja raz kazała ekipie rozbierać świeżo położoną instalację, zaczął pytać „szefową” o wszystko i uzgadniać z nią każdy szczegół. Z czasem przestało go to irytować i docenił nie tylko uprzejmość kobiety, przy całej jej stanowczości, ale i całkiem gruntowną wiedzę budowlaną, którą nabyła z fachowych periodyków. Może z praktyki była kiepska, ale w teorii całkiem niezła! Odróżniała klucz trzpieniowy od ampulowego i przewód okrągły trzy na jeden od płaskiego pięć na cztery! Niesamowite!


  Azja był nalotami mamy mniej zachwycony, bo też jego prywatność spadła do zera. Jak robotnicy trzymali się od domku ogrodnika z daleka, tak Alicja nie miała podobnych zahamowań i wpadała w odwiedziny do syna każdego dnia, a nawet parę razy dziennie, opowiadając Azji radośnie, czego „ta wspaniała ekipa” dziś nie dokonała. Niestety, chłopaka opowieści o przewodach trzy czwarte i kluczach ampulowych śmiertelnie nudziły.


  – Mamuuu, błagam, daj żyć! – jęczał, gdy ciągnęła go na budowę, by pochwalić się skutym tynkiem w kuchni.


  – Mamo, litości, to tylko kawałek muru! – Bulwersował się jej zachwytami nad świeżo wzniesioną ścianą, oddzielającą część gościnną domu od części rodzinnej.


  Ale Alicja pozostała nieubłagana! Musiała przecież się komuś chwalić, zupełnie jakby własnymi rękami wzniosła ową ścianę, a skoro Ariela pochłonęło latanie, Adela wyjechała na obóz integracyjny, a Andrzej odmówił wycieczek do Zalesia aż do momentu, gdy remont zostanie ukończony, pozostał Alicji jedynie drugi syn, Azja. Dopóki i on, rzecz jasna, nie urwał się na kurs. Wtedy została na placu boju sama. Z ekipą lubelskich fachowców i panem Karolem, kierownikiem. Dzieci i męża niemal w ogóle przestała widywać, za to stary dom piękniał z dnia na dzień. Alicja była za to wdzięczna całym sercem ekipie remontowej, Bogu i… sobie. To ona zapracowała na ten dom i ten remont. To ona własnymi rękami wyrwała losowi ową piękną przedwojenną willę zwaną Przytulną i z ruiny przekształcała ją w rodzinne gniazdo.


  Wszelkie awantury ustały, za co Alicja była również wdzięczna, nie tyle jednak dzięki złagodzeniu charakterów – Iskra nie była cudotwórczynią – co przez brak stron konfliktu. Domownicy po prostu za rzadko się widywali, a już Azja z ojcem niemal w ogóle, by mieć punkty zapalne.


  Jedynie z Amelią zarówno ojciec, jak i rodzeństwo, starali się mieć stały kontakt. Codziennie ktoś wpadał do niej w odwiedziny, by nie czuła się odrzucona i samotna. Ariel opowiadał siostrze o swoich pierwszych krokach w pilotażu, Adela o nowych koleżankach i kolegach ze szkoły amerykańskiej, których już poznała i z którymi już zaczęła włóczyć się po galeriach, mama – oczywiście o remoncie, tata – o tym, co razem zrobią, gdy Amelia wyzdrowieje, natomiast Azja… ten pozostał bardziej tajemniczy i więcej słuchał, niż mówił.


  Tylko jemu Amelia mogła się zwierzyć ze swoich lęków, słabości i nieprzespanych nocy. To przy Azji, który wydawał się młodziutkiej dziewczynie wręcz niezłomny, przestawała grać dzielną, radosną i pełną nadziei – taką, jaką pragnęli widzieć najbliżsi – i płakała jak małe, przerażone dziecko.


  – Umieram, czuję, że umieram, a właśnie teraz tak bardzo chcę żyć! – szeptała, łykając łzy. – Doktor Ślęzak postawił przede mną wybór: ja albo moje maleństwo, bo rozumiesz, Azja, żeby ocalić dziecko, muszą zaprzestać terapii. Leki, które brałam, są toksyczne dla płodu, tak mi tłumaczył lekarz.


  – Wybrałaś dziecko zamiast siebie? – raczej stwierdził, niż zapytał, z trudem panując nad złością.


  On nie chciał żadnego maleństwa! On pragnął, by Ami żyła! Amelia zaś natychmiast wzięła stronę dziecka:


  – Jest nadzieja, braciszku! Przecież za parę miesięcy to małe się urodzi i znów będą mogli podjąć leczenie!


  „Nie dotrwasz do porodu, idiotko!”, chciał krzyknąć, ale zmilczał.


  – On tu jest? – zapytał zamiast tego.


  – Kto?


  – Szczęśliwy tatuś.


  Zacisnęła usta w wąską kreskę.


  – Przynajmniej wie, co ci zrobił? Powiedziałaś mu?


  Pokręciła głową, spuszczając wzrok.


  – Przecież za parę tygodni i tak się dowie. – Azja rzucił spojrzeniem na brzuch dziewczyny, który powoli zaczął się zaokrąglać mimo jej przeraźliwej chudości. – Tak na marginesie, zaczniesz w końcu porządnie się odżywiać? Jak chcesz donosić płód, nic nie jedząc?


  – Mam coraz większy apetyt, naprawdę!


  – Tylko ciągle chudniesz? To małe wysysa z ciebie wszystkie soki!


  Pokręcił głową, nadal wściekły, choć już nie bardzo wiedział na kogo czy na co. Na swoją siostrę, na drania, który wpędził ją w śmiertelnie niebezpieczne kłopoty, czy wreszcie na tę małą, niczemu niewinną istotę, która nie prosiła się przecież na ten świat, ale jednak uchwyciła się życia. O dziwo ginekolog-położnik stwierdził, że płód rozwija się wręcz wzorcowo i nic nie wskazuje na to, by ciąża zakończyła się przedwcześnie, ratując tym życie dziewczynie.


  – Uczelnia wpisała mnie na listę rezerwową – zmieniła temat.


  No tak, Amelia nie dostała się w pierwszym terminie na wymarzone studia. Mimo że egzamin maturalny zdała śpiewająco, uczelnie zarezerwowały dla obcokrajowców zbyt wiele miejsc i dla Polaków po prostu ich zabrakło, nawet dla tych najzdolniejszych, jak Amelia, z wybitnymi wynikami w nauce…


  Dziewczyna bardzo to przeżyła. Rodzina z całych sił próbowała ją pocieszyć, mama zaproponowała inne studia, na prywatnej uczelni, ale Amelia wymarzyła sobie ASP, żadną inną. Nadzieja, że jednak się na nią dostanie, dodawała skrzydeł, których Azja nie śmiał podcinać. Nieuleczalnie chora dziewczyna, która słabnie z dnia na dzień, do tego w ciąży, i studia?! Serio?!


  Musiała jednak dostrzec to w jego oczach, bo nastroszyła się:


  – Nie patrz na mnie z takim potępieniem.


  – Nie potępiam cię.


  – To z powątpiewaniem!


  – Już prędzej. Nie widzę ciebie stojącej godzinami przy sztalugach czy spędzającej cały dzień na wykładach. To naprawdę męczące. I niebezpieczne dla kogoś w twoim stanie.


  – Życie jest pełne niebezpieczeństw – odparła stanowczo. – Umierają młodzi, zdrowi ludzie, pamiętasz przecież przypadek Marka, poprzedniego przewodnika twojej Isi. Miał nieco ponad dwadzieścia lat. Wysportowany, silny, zdrowy. Ratownik! Z tego, co opowiadał Ariel, i z odznaczeń na obroży Iskry wynika, że często jeździł na misje. I zmarł nagle, tutaj, w Polsce. Nie podczas niebezpiecznego zadania, nie ratując zasypanych przez trzęsienie ziemi czy wybuch gazu, a być może przy biurku, pisząc referat czy surfując po internecie. Tak, tak, Azja, w tych dzikich czasach samo oddychanie stało się śmiertelnie niebezpieczne, a już dla ciebie, który idziesz w ślady Marka…!


  Doprawdy Amelia powinna ugryźć się w język. Słowa mają czasem moc sprawczą. Nie wolno tak bezmyślnie rzucać ich na wiatr. Jeszcze tego samego dnia jej brat, który prosto od niej pojechał na kurs ratownictwa, miał wypadek.


  Rozdział IX
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  Szkolenie ratownicze miało wiele aspektów. Nie była to li tylko praca z układaniem psa poszukującego zasypanych, oj nie. Kursanci przechodzili przez pełen program pierwszej pomocy. Musieli być sprawni fizycznie – będą przecież przemierzać ze swoimi czworonożnymi towarzyszami ruiny i gruzowiska. Musieli być odporni psychicznie: napatrzą się na ludzkie nieszczęścia i nie może to ich załamać. Jakby takich wymogów było mało, każdy z nich był przygotowywany na to, że z ratownika może się stać ratowanym, przechodził więc kurs przetrwania w najtrudniejszych okolicznościach.


  Azji niesamowicie się to podobało! Był w swoim żywiole. Z równym entuzjazmem zgłębiał tajniki pierwszej pomocy jak survivalu. Z takim samym zaangażowaniem przeszukiwał z Iskrą rumowisko, jak udawał zasypanego. Oczywiście szkolenie było prowadzone w sposób profesjonalny, z zachowaniem zasad bezpieczeństwa, choćby jednak człowiek starał się, jak mógł, nie przewidzi wszystkich okoliczności i zagrożeń.


  Tym razem zawiódł sprzęt.


  Azja spojrzał na wysoką ścianę, oszacował zagrożenie i dobrał odpowiednie zabezpieczenia. Asekurować miała go Magda, koleżanka z tej samej grupy, z którą serdecznie się polubili. Była pracowita, pilna i uważna. I bardzo ostrożna. W jej ręce mógł spokojnie zawierzyć własne życie. Sprawdziła uprząż na ciele chłopaka, dopięła raz jeszcze wszystkie sprzączki, sprawdziła karabińczyki, chwyciła koniec liny i zadysponowała:


  – Gotów!


  Po czym zupełnie prywatnym głosem dodała:


  – Tylko uważaj, pliss.


  Uśmiechnął się do dziewczyny i rozpoczął wspinaczkę. Powoli, uważnie dobierał miejsca chwytu dla rąk i podpory dla stóp. Ściana była trudna, bo też przeszli na poziom zaawansowany. Jeden nieostrożny ruch i wstyd przed całą grupą gotowy. A ta garstka młodych ludzi nie tylko była ambitna, ale też rywalizowała ze sobą o wyniki. Cały kurs został podzielony na cztery grupy, każda po pięć osób. Pod koniec tygodnia podliczano punkty i zwycięzcy otrzymywali nagrodę: worek dobrej karmy dla swoich podopiecznych. Warto było się starać! Warto było dawać z siebie wszystko!


  Azja dotarł na szczyt ścianki w rekordowym czasie, och, uwielbiał bić rekordy! Spojrzał w dół, gdzie Madzia śledziła każdy jego ruch, pokazał „okej” i w tym momencie… linka asekuracyjna puściła, a on runął z wysokości siedmiu metrów.


  Nie zdążył nawet krzyknąć. Nikt nie zdążył. Upadł ciężko na ubitą ziemię i stracił przytomność.


  Wszyscy, którzy w tym momencie byli na placu, ruszyli w jego stronę. Trener od razu, jeszcze w biegu, wezwał karetkę, instruktor już pochylał się nad nieprzytomnym. Magda, blada jak ściana, kręciła głową, powtarzając wciąż i wciąż: „Ja nie wiem, co się stało, trzymałam linę do końca!”, aż ktoś szorstkim tonem kazał się jej zamknąć.


  – To nie twoja wina – dodał łagodniej trener, chociaż miał świadomość, że jeżeli chłopak umrze, będą mieli na karku prokuratora i dopiero ten stwierdzi, kto zawinił.


  Instruktor cały czas klęczał przy nieprzytomnym, sprawdzając puls i oddech. Nie wolno było rannego poruszyć nawet na centymetr, mógł mieć ciężkie obrażenia wewnętrzne, połamane kości albo pęknięty kręgosłup. Na szczęście karetka przyjechała szybko, ratownicy ostrożnie zabezpieczyli szyję chłopaka sztywnym kołnierzem, unieruchomili jego ciało na specjalnych noszach i już lądował we wnętrzu ambulansu.


  – Dokąd go zabieracie? – musiał wiedzieć instruktor.


  – Na Szaserów – rzucił kierowca, włączył sygnał i natychmiast ruszył.


  Pozostali na placu patrzyli za znikającym w chmurze pyłu samochodem w milczeniu. Każdy miał w oczach szok i przerażenie. Azja był lubiany przez nich wszystkich, to nie miało prawa się wydarzyć! Nie jemu, chłopakowi z bliznami po wojnie!


  Magda płakała cicho, głaszcząc machinalnie głowę Iskry, która do tej pory warowała przy rannym, teraz stała w napięciu, odprowadzając karetkę smutnym wzrokiem, i skomlała cicho. Może była świadkiem śmierci poprzedniego właściciela? Może rozumiała, co oznacza przeciągłe wycie? Może obawiała się, że Azja do niej nie wróci, tak jak nie wrócił jej dawny pan?


  – Na dzisiaj koniec – odezwał się wreszcie instruktor. – Bądźcie online, pojadę do szpitala, żeby trzymać rękę na pulsie. Gdy będę coś wiedział, wyślę do wszystkich wiadomość.


  Rozeszli się bez słowa do swoich samochodów, Magda, prowadząc oba psy: swojego owczarka i goldenkę Azji. Mężczyzna poczekał, aż plac opustoszeje, wreszcie chwycił telefon, przez chwilę zbierał się na odwagę, by wreszcie wybrać podany przez Gawrosza jeszcze przed rozpoczęciem kursu numer alarmowy.


  Odezwała się kobieta.


  – Dzień dobry, czy pani Alicja Gawrosz? – Gdy przytaknęła, ciągnął: – Z tej strony Grzegorz Wysocki, instruktor z kursu ratownictwa, na który uczęszcza pani syn.


  Alicja mocniej zacisnęła palce na komórce, przeczuwając szóstym zmysłem, że stało się coś złego. Gdy mężczyzna rzekł: „Bardzo mi przykro, że przekazuję złe wieści: Azja miał wypadek”, jęknęła tylko.


  – Nieprzytomnego zabrała karetka. Szpital na Szaserów. Zaraz tam jadę, chciałem tylko przekazać pani tę informację.


  – J-jak to się stało? – wyjąkała.


  – Jeszcze nie wiemy. Spadł ze ściany wspinaczkowej mimo dobrych zabezpieczeń. Na pewno przeprowadzimy dochodzenie. Nawet jeśli Azja wyjdzie z wypadku bez szwanku, w co gorąco wierzę, nie może się to powtórzyć.


  – Tak, tak, rozumiem. – Alicja zapragnęła jak najszybciej skończyć tę rozmowę i gnać do syna, co mężczyzna po drugiej stronie jak najbardziej rozumiał, powtórzył raz jeszcze, dokąd zabrali Azję, przeprosił jego matkę za wszystko i rozłączył się.


  Ona, biegnąc do samochodu, już dzwoniła… Nie, nie do męża, do niego zadzwoni za chwilę, a do szwagra. W takich przypadkach znajomości Alberta Gawrosza były bezcenne. Jeśli ktoś mógł uratować Azję, to wyłącznie on.


  – Znów? W szpitalu?! – wykrzyknął Albert z niedowierzaniem, gdy tylko usłyszał pierwsze słowa Alicji. – Ten chłopak albo ma takiego pecha, albo przeciwnie: takie szczęście, co miesiąc czy dwa trafiać na stół!


  – Albert, błagam, nie mam czasu ani siły wysłuchiwać twoich komentarzy. Podjedziesz na Pragę? Dopilnujesz, by zrobili wszystko, co w ich mocy, i uratowali mojego synka? – Rozpłakała się. Po prostu nie zdołała dłużej powstrzymać łez przerażenia.


  – Pewnie. Już jadę. Nie płacz, kochana, Azja jest twardy, wyliże się. Zabiorę ze sobą Agatę, okej?


  Kiwnęła głową, chociaż nie mógł tego widzieć, i rozłączyła się.


  Andrzej odebrał natychmiast, być może również przeczuwając coś niedobrego. Jego żona nie zawracałaby mu głowy na dyżurze byle błahostką.


  – Amelia?! – rzucił, zanim się odezwała.


  – Nie. Azja miał wypadek.


  – Boże jedyny… Co się stało?! Co z nim?!


  – Spadł ze ściany wspinaczkowej. Karetką zabrali go do Szpitala Wojskowego na Szaserów.


  – To dobry szpital, nie płacz, kochana moja. Dasz sobie radę sama? Muszę znaleźć zastępstwo…


  – Tak. Zaraz tam jadę.


  – Wezwij taksówkę albo poproś któregoś z robotników, by cię zawiózł. Nie możesz prowadzić w takim stanie.


  Pokręciła głową, rzuciła: „Poradzę sobie”, i już biegła do samochodu zaparkowanego na podjeździe przed domem. Pan Karol chciał ją zatrzymać, zapytać o jakiś szczegół dotyczący remontu, ale machnęła tylko ręką, rozgniewana, że w takiej chwili zawraca jej głowę drobiazgami, po czym ruszyła, buksując kołami, w takim tempie, jakiego by się po tej spokojnej i zrównoważonej kobiecie nie spodziewał.


  W pół godziny dotarła do szpitala. Albert z Agatą już na nią czekali.


  – Jeszcze nic konkretnego nie wiadomo, oprócz tego, że odzyskał przytomność – uprzedził jej pytania. – Przechodzi serię badań. Lekarz, który go przyjmował, jest moim znajomym, więc będę miał informacje z pierwszej ręki tak szybko, jak to możliwe.


  Alicja poczuła lekką ulgę. Azja był przytomny, a to zawsze jest dobra wiadomość. Albert również tutaj ma znajomości – gdzie ich nie miał ten uroczy drań? – będzie więc czuwał, by bratanek był pod najlepszą opieką, żeby niczego mu nie zabrakło. Agatka, z którą bardzo się zaprzyjaźniła, podała jej kubek z pięknie pachnącą czekoladą na gorąco. Przyjęła poczęstunek z wdzięcznością i usiadła na krześle, mając widok na oddział SOR, gdzie zapewne trafił jej syn.


  Patrzyła smutnymi, pełnymi współczucia oczami na chorych i rannych czekających na swoją kolej. A każdy z jakimś urazem, każdy przerażony. Patrzyła na matki i ojców tulących popłakujące dzieci, które też pewnie cierpiały i bały się tego, co je czeka za rozsuwanymi drzwiami. Łzy ponownie napłynęły Alicji do oczu. Otarła je wierzchem dłoni, czując na ramieniu uścisk Agaty.


  – Wszystko będzie dobrze. Ja wychodziłam cało z nie takich opresji. Co to dla Azji jakaś tam ścianka…


  Alicja musiała się uśmiechnąć, chociaż łzy nadal błyszczały w jej oczach. W tym momencie z sali wyszedł lekarz i skierował się wprost do nich. Skinął kobietom głową, przywitał się z Albertem mocnym uściskiem dłoni i zaczął:


  – Miał chłopak szczęście. Spaść z siedmiu metrów i wyjść właściwie bez obrażeń? – Pokręcił głową, jakby w tym zawodzie coś jeszcze mogło go zaskoczyć czy zdziwić. – Pęknięte żebra po prawej stronie, od czwartego do ósmego, lekkie wstrząśnienie mózgu i otarcia na przedramieniu. Nic, co zagrażałoby życiu tego farciarza.


  Alicja poczuła, że za chwilę znów się rozpłacze, tym razem z ulgi.


  – Usztywnimy mu klatkę piersiową bandażami, przetrzymamy ze dwa–trzy dni na obserwacji i wypuścimy do domu. Oczywiście pod warunkiem, że będzie się oszczędzał.


  – Tak, panie doktorze, dopilnujemy tego – pospieszyła z odpowiedzią kobieta.


  Uśmiechnął się do niej zdawkowo i zwrócił do Alberta:


  – Co tam u ciebie, stary? Wyskoczymy po dyżurze na drinka?


  W innych okolicznościach Gawrosz odmówiłby. Wolał spędzać nieliczne wolne wieczory w domu, z ukochaną Agatką, jednak w tym przypadku, gdy jego bratanek był w rękach Arka Jurskiego, musiał odpowiedzieć z udanym entuzjazmem:


  – Pewnie! Z chęcią postawię ci parę kolejek. Gdzie się umawiamy i o której?


  Tamten rzucił nazwę knajpy, rzucił godzinę, pożegnał się i ruszył niespiesznie w kierunku SOR. Zbolali pacjenci odprowadzili go pełnym nadziei, a może raczej rezygnacji wzrokiem. Alicja również.


  – Kiedy pozwolą mi zobaczyć Azję? – przeniosła spojrzenie na szwagra.


  Ten odparł z pewnością charakterystyczną dla lekarzy:


  – Nie wiem, ale się dowiem. Daj mi chwilę.


  Ruszył korytarzem, zagadał do mijającej go pielęgniarki, ta wyczarowała panu doktorowi lekarski fartuch i już Albert Gawrosz był w swoim żywiole, mniejsza, że nie w swoim szpitalu. Alicja z Agatą zostały same.


  – Masz do niego cierpliwość – odezwała się ta pierwsza.


  Agata uśmiechnęła się tylko.


  – Po prostu go kocham. Bardzo. Twój Andrzej raczej nie jest łatwiejszy, prawda? Bądź co bądź, to bracia.


  – Jest bardziej dojrzały i opanowany, ale czy łatwiejszy? – Alicja pokręciła głową, mając w pamięci ostatnią awanturę między mężem a Azją.


  Czy kiedykolwiek ci dwaj zawrą pokój? Polubią się jak dawniej? Azja w dzieciństwie przepadał za ojcem, a ten za swym czarnowłosym i czarnookim synkiem. Kiedy się to zmieniło? Co zrobił jeden czy drugi, że ta przyjaźń prysła? Alicja powróciła posmutniałym spojrzeniem do rudowłosej kobiety, która pytała właśnie o to.


  – Nie wiem, Agatko, co zaszło między ojcem a synem, że przestali się lubić. Może Azja, gdy wszedł w wiek dojrzewania, wydał się Andrzejowi nie do zniesienia? A może krnąbrnością przypomina mu jego samego? Babcia Pola opowiadała, że starszy syn miał podobny charakterek…


  – A młodszy to nie?! – zaśmiała się Agata. – Ale za to między innymi go kocham. Z Albertem nie można się nudzić. – Nagle chwyciła kobietę za rękę. – Lusieńko, zatrzymaj to, co ci powiem, w tajemnicy. Przynajmniej na razie, dobrze?


  – Oczywiście!


  – Wiesz, że zamieszkałam z Albertem?


  – Tak, to wiem. Nic dziwnego, ma ogromny apartament, a ty malutką kawalerkę.


  – Nie chodzi o przestrzeń, po prostu chcemy być razem, lubimy być razem. Ale to nie wszystko: wiesz, że z nim pracuję?


  – Z tego, co pamiętam, zatrudniłaś się jako salowa na jego oddziale.


  – Chcę iść na studia pielęgniarskie…


  – Agatko, to cudownie! Wspaniały pomysł!


  – Wiesz, może nie wyglądam na zbyt bystrą, ale magistra mam.


  Alicja nie potrafiła ukryć szoku:


  – Skończyłaś wyższe studia i jesteś salową?!


  Kobieta machnęła niefrasobliwie ręką.


  – Żadna praca nie hańbi, a innej bym przy Albercie nie dostała. Skończyłam arabistykę na uniwerku, a komu potrzebny ktoś ze znajomością Bliskiego Wschodu w szpitalu? Na oddziale chirurgicznym do tego? My z pacjentami na stole operacyjnym po arabsku nie gadamy!


  – No pewnie! Ależ niespodziankę mi sprawiłaś!


  – To jeszcze nie ta, którą na razie trzymamy w tajemnicy… – Agata uśmiechnęła się lekko, a potem gestem milionów kobiet przed nią położyła rękę pod sercem.


  Oczy Alicji zogromniały. Przytknęła dłonie do ust, a potem rzuciła z niedowierzaniem:


  – No nie mów!


  – Mówię, mówię! – zaśmiała się Agata. – Drugi miesiąc. Przyznaję: wpadka, ale jesteśmy szczęśliwi. Żeby nie zapeszać, nikomu nie pisnęłam o tym słowa, ty jesteś pierwsza, moja kochana.


  Alicja uścisnęła ją serdecznie.


  – Dodam jeszcze, że twój nieznośny szwagier, zdawało się: lekkoduch, poprosił mnie o rękę, gdy tylko zobaczył dwie kreski na teście ciążowym – ciągnęła Agata głosem łamiącym się ze wzruszenia. – We wrześniu chcemy wziąć ślub.


  – Mój Boże, to ci nowina! Wspaniała! Niesamowita! Naprawdę jestem zaskoczona, ale w pozytywnym tego słowa znaczeniu, i cieszę się waszym szczęściem!


  – Ja też. Mam nadzieję, że klątwa w końcu odpuści i mój pech nie wróci. Zobacz: Alberta nie ma od jakiegoś kwadransa, a mnie nic jeszcze na głowę nie spadło, żyję, jestem ca…


  Nie dokończyła. Kobieta spiesząca do chorego z kubkiem wody w ręce potknęła się w tym właśnie momencie i cały płyn wylądował na biednej Agacie. Ona posłała Alicji zbolałe spojrzenie i szepnęła:


  – Jednak nie.


  Obie ruszyły do łazienki, odprowadzane przeprosinami winowajczyni.


  – Oj tam, oj tam, wywołałaś po prostu wilka z lasu! – zaczęła Alicja. – Ja tam wierzę, jestem wręcz pewna, że już niedługo twój pech się skończy. A może… może poprosiłabyś tego chłopaka, który cię przeklął, by cofnął klątwę? – zaczęła ostrożnie. – Nie to, że wierzę w takie sprawy… – zastrzegła od razu.


  – Ja tam wierzę. I, kurczę, może to dobry pomysł? Owszem, podłymi słowami skrzywdziłam Jacka Haddada, ale to było dwadzieścia lat temu! Może zdążył mi wybaczyć i tylko klątwa została?! Natychmiast go odnajdę i poproszę o spotkanie. Na szczęście nosi rzadkie w Polsce nazwisko.


  Jak to ona – co powie, to zrobi – gdy tylko wróciła z toalety, nieco osuszona ręczniczkami, opadła z powrotem na krzesło i nie zwracając uwagi na mokrą bluzę, zajęła się poszukiwaniami. Alicja uśmiechnęła się, rzuciła: „Zaraz wracam”, i ruszyła na poszukiwania Alberta.


  I znalazła go. Jak obściskiwał się z piękną pielęgniarką w pustej sali.


  – Co ty wyrabiasz?! – krzyknęła, stając w progu i patrząc z mieszaniną niedowierzania i wściekłości na tych dwoje, którzy natychmiast się od siebie odsunęli.


  – Nic nie robię – odparł Gawrosz lekkim tonem. – Spotkałem dawną znajomą, to wszystko.


  Kobieta rzuciła zdawkowe: „To na razie”, i wyszła pospiesznie, ale Alicja szwagra nie zamierzała tak po prostu wypuścić.


  – Miałeś odszukać mojego syna, a uwodzisz pielęgniarki?! Czy ty kiedyś dorośniesz?! Agata właśnie mi się zwierzyła, że jest w ciąży, nosi twoje dziecko, że się jej oświadczyłeś, bierzecie za parę miesięcy ślub i…?! Co to w ogóle ma być?! – Machnęła ręką w kierunku drzwi, za którymi zniknęła pielęgniarka.


  – Moja dawna miłość – wycedził Albert. – Po prostu ją przytuliłem i nie zamierzałem uwodzić!


  – No pewnie! Bo ty, TY – dźgnęła go w mostek – kiedykolwiek poprzestałeś na przytuleniu!


  – Możesz przybastować z łaski swojej? – W głosie mężczyzny rozbrzmiały groźne tony. – Powtarzam: szukałem Azji, wszedłem do tej sali, gdzie pielęgniarka zmieniała pościel, a gdy się okazało, że to Klaudia, ucieszyłem się i serdecznie ją przytuliłem. Tylko tyle. Ona jest szczęśliwą mężatką, jakbyś chciała wiedzieć.


  – I zdążyła ci to wyznać podczas krótkiej przyjacielskiej przytulanki? – Alicja posłała mu pełne politowania spojrzenie.


  Zmieszał się.


  – Przedtem trochę rozmawialiśmy.


  – A jej mąż wie, że żona odstawia niewinne przytulanki z arcyprzystojnym doktorem Gawroszem?


  – Nie wie i się nie dowie, bo jak sama zauważyłaś: były niewinne. Na miłość boską, ty się nigdy nie przytulałaś do żadnego faceta?! Ja sam miałem z tobą tę przyjemność ładnych parę razy!


  – Owszem, ale nigdy ukradkiem! Jak złodzieje! W pustych salach! I nigdy nie musiałam odskakiwać ze wstydem, że zdradzam w ten „niewinny” sposób mojego męża!


  – Przesadzasz… Przecież nawet się z nią nie całowałem. Ta kobieta nic dla mnie nie znaczy!


  Patrzyła na niego bez słowa, mrużąc lekko oczy.


  – Ala, proszę cię, nie rób afery i nie biegnij z donosem do Agaty. Zależy mi na niej. Bardzo.


  – Gdyby tak było, żadna inna by cię nie interesowała. Nieważne: dawna miłość czy przygodna znajoma.


  – Taki już jestem. – Rozłożył ręce w geście bezradności. – Po prostu lubię piękne kobiety.


  Oczy Alicji posmutniały.


  – Agata o tym wie? Że taki już jesteś i raczej się nie zmienisz? Że będziesz ją zdradzał przy każdej okazji?


  – Dlaczego z miejsca zakładasz, że będę ją zdradzał?! – Wybuchnął ponownie.


  – Bo, jak sam przed chwilą powiedziałeś, taki już jesteś.


  – Po ślubie wszystko się zmieni! JA się zmienię!


  Pokręciła z powątpiewaniem głową. Biedna Agatka… Dopiero co przyjęła oświadczyny tego łajdaka, a on już próbuje z inną…


  – Ala, proszę cię, daj mi szansę – odezwał się błagalnym tonem. – Nie mów o tym incydencie mojej narzeczonej, a obiecuję, że to się więcej nie powtórzy…


  „…a przynajmniej będę ostrożniejszy: ani ty się o tym nie dowiesz, ani ona”, dokończyła za niego w myślach, a na głos odrzekła:


  – Trzymam cię za słowo, Albercie Gawroszu, miej jednak świadomość, że jeśli skrzywdzisz tak dobrego człowieka jak Agata, będziesz miał wroga nie tylko we mnie.


  Odwróciła się i chciała odejść, ale przytrzymał ją za ramię.


  – Azję przenieśli do sali sto pięć, jakbyś chciała wiedzieć.


  Chciała.


  Strąciła dłoń mężczyzny z ramienia i jak na skrzydłach pobiegła do syna.


  – Azja, dzieciaku – wyszeptała, przysiadając na jego łóżku i odgarniając czułym matczynym gestem czarne włosy ze zroszonego potem czoła.


  Uniósł ciężkie powieki, spojrzał na matkę i próbował się uśmiechnąć, ale blado mu ten uśmiech wyszedł.


  – To był wypadek – zastrzegł, jakby o to pytała, lecz Alicja pokręciła głową.


  – Chcę wiedzieć tylko, jak się czujesz.


  – Bolą mnie żebra przy każdym oddechu i głowa. Rąbnąłem potylicą w twardą glebę. Na całe szczęście, że w glebę. Ale ogólnie mam się nieźle. Tylko moja duma ucierpiała: zamiast zdobyć szczyt, spadłem jak szczeniak. Na oczach dziewczyn.


  – Myślę, że bardziej się martwią nie o twoją dumę, a o to, czy żyjesz – odparła kobieta. – Wyślę wiadomość do twojego trenera, którego nie chcieli tu wpuścić.


  Kiwnął głową i przymknął oczy.


  „Co jest ze mną nie tak, że wciąż przytrafiają mi się jakieś wypadki?”, myślał, gdy Alicja wystukiwała esemesa. „Owszem, na wojnie rany mogą się przydarzyć nawet reporterom, ale upadek ze ścianki wspinaczkowej? Z porządnym zabezpieczeniem? Tego zmartwienia mogłem mamie oszczędzić”.


  – Cała kurs, wszyscy koledzy, koleżanki i instruktorzy, przesyłają ci pozdrowienia i są szczęśliwi, że obyło się bez złamań i urazów wewnętrznych. Ja też – dodała, jakby nie było to wiadome samo w sobie. – Nie mogą się doczekać, kiedy wrócisz. Ale o tym mowy nie ma! – uprzedziła od razu, a gdy posłał matce zaskoczone, niemal oburzone spojrzenie, dodała szybko: – Dopóki żebra ci się nie zrosną, a to potrwa parę tygodni. Azja, synku, mogłeś zginąć!


  – To był wypadek – powtórzył z uporem. – A wypadki nie zdarzają się co dzień. Tak więc wrócę do ratownictwa czy chcesz, czy nie. Szkoda… – westchnął w następnej chwili. – Pewnie przeniosą mnie na następny termin. Nie nadgonię tych tygodni.


  „I bardzo się z tego cieszę”, pomyślała Alicja.


  Naprawdę miała dosyć strachu o swoje dzieci.


  W chwili gdy przeszło jej to przez myśl, zadzwonił telefon. I biedna kobieta znów pobladła, słuchając kolejnych złych wiadomości. To Amelia, zupełnie jakby się z Azją zmówiła, że chorują razem, dostała krwotoku. Doktor Ślęzak był bardzo zaniepokojony, bo to zdarzyło się u dziewczyny po raz pierwszy.


  – Nie wiem, czy utrzymamy tę ciążę, pani Alicjo – mówił przyciszonym głosem. – Bardzo proszę przyjechać jak najszybciej, najlepiej razem z mężem. Być może będę potrzebował państwa podpisów w paru miejscach.


  Alicji serce zamarło na te słowa. Oby tylko chodziło o dziecko, nie o Amelię! Oby tylko o to małe nieszczęście!


  – Muszę jechać do Amelii, synku. – Poderwała się, cmoknęła Azję we włosy i już ruszała do drzwi. – Posiedzi z tobą Ada. Może Ariel albo dziadkowie. My z tatą możemy być przez jakiś czas nieosiągalni.


  – Jasne. Trzymajcie się wszyscy troje: ty, ojciec, a przede wszystkim Amelia.


  Posłała synowi blady uśmiech i już jej nie było.


  Rozdział X


  [image: kwiat]


  Dwa dni później Alicja wróciła do domu ledwie żywa. To były naprawdę ciężkie chwile. Amelia przez kilkadziesiąt ciągnących się w nieskończoność godzin balansowała na cienkiej linie łączącej życie ze śmiercią, a ona, jej matka, nie mogła zrobić nic, by ratować dziecko. Mogła tylko krążyć po szpitalnym korytarzu i wyginając palce aż do nieznośnego bólu, modlić się do Boga o miłosierdzie.


  „Uratuj ją, dobry Boże, jeszcze ten jeden raz”, błagała w myślach, łykając łzy.


  Ordynator namawiał ją i Andrzeja do wyrażenia zgody na aborcję, dopóki bowiem Amelia była niepełnoletnia, oni mogli podjąć tę decyzję. Jednak po długiej, bolesnej naradzie musieli odmówić, pewni, że córka ich znienawidzi, jeśli podpiszą zgodę na zabieg. Amelia pragnęła tego dziecka bez względu na konsekwencje, czy mogą odbierać jej tę nadzieję?


  Andrzej w pierwszym momencie odpowiedział: „Tak! Jak najbardziej! Liczy się tylko życie mojej córki!”, ale Alicja chyba po raz pierwszy, od kiedy byli małżeństwem, ostro zaoponowała. Ona była kobietą, matką, znała uczucie strachu o nienarodzone maleństwo i pragnienie, najsilniejsze na świecie u wszystkich kochających matek, chronienia dziecka. Nawet za cenę życia.


  – Poczekajmy – prosiła męża dotąd, aż poddał się, wyczerpany do granic wytrzymałości i zrezygnowany.


  – Dobrze, poczekajmy, ale na twoją odpowiedzialność. Jeśli przez twoje „poczekajmy” stanie się najgorsze, nigdy sobie tego nie wybaczysz.


  Z pokorą przyjęła na wątłe ramiona także i to brzemię. Trwali więc godzina za godziną, wpatrzeni w nieruchomą, śmiertelnie bladą twarz córeczki, śledząc wskazania aparatury i modląc się w duchu, aż Amelia otworzyła oczy i spojrzała na nich przytomnie.


  – Mamusiu, nie zrobiliście tego? – to były jej pierwsze słowa.


  Alicja pochyliła się ku niej, odgarnęła kosmyk jasnych włosów z czoła dziecka i zapytała łamiącym się głosem:


  – Czego, skarbie?


  – Gdy byłam nieprzytomna… nie zgodziliście się na zabieg? Nie zabiliście mojego maleństwa?


  – Nie, kochanie.


  Westchnęła z ulgą i zamknęła oczy. Na poduszkę spłynęły łzy.


  – Dziękuję – wyszeptała. – Gdybyście to zrobili, zabiłabym się. Po prostu bym się zabiła. Bo ja tylko dla niego jeszcze żyję, dla tego dziecka.


  Alicja obejrzała się na męża, pobladła z przerażenia. Byli tak blisko podjęcia nieodwracalnej decyzji! Boże jedyny, gdyby powiedzieli ordynatorowi „tak”, straciliby własne dziecko! Bo Amelia nie rzucała tych słów na wiatr. Już raz przecież próbowała ze znacznie błahszej przyczyny.


  W tym momencie kobieta zrozumiała, że nie ma odwrotu. Parę godzin temu postawiono ją przed wyborem: ukochana córeczka albo jej dziecko. Ale teraz już tego wyboru nie miała: jeśli podpiszą zgodę na aborcję, stracą i córkę, i to małe.


  Andrzej również to pojął i musiał wyjść na korytarz, by nie widziała łez w jego oczach. Był silnym, stanowczym mężczyzną, ale bezradność i strach o dziecko po prostu go łamały. Nie potrafił znieść świadomość, że nie może uczynić nic, by uratować Amelię. Kompletnie nic. Córeczka umierała. Gasła z każdym uderzeniem serca, a życia uczepiła się tylko dlatego, by urodzić swoje maleństwo…


  Piknięcie telefonu wyrwało go z rozpaczy. Choć wiedział, że jest potrzebny Alicji, że powinien trwać przy dziecku, musiał jechać na dyżur. Mieli braki kadrowe i nawet ze względu na chorobę Amelii, która trwała od sześciu lat, rzadko mógł sobie pozwolić na urlop.


  Zebrał się w garść, przytulił żonę, szepnął: „Trzymajcie się obie”, ucałował czoło śpiącej córeczki, a potem wyszedł z ciężkim sercem, że zostawia Alicję samą w tej trudnej chwili.


  Gdy przesilenie – które to już w ciągu tych sześciu lat? – wreszcie minęło, Alicja opadła bez sił na fotel przy łóżku córeczki. Długie minuty gładziła dziecko po chudej dłoni, całej w siniakach po wielokrotnych wkłuciach, wreszcie, gdy do ciemnej sali weszła Pola, rozpłakała się z niedawnego przerażenia i ulgi, która po nim nastąpiła.


  Pola przytuliła ją bez słowa. Rozumiała synową. Sama omal nie straciła syna, gdy ten był dzieckiem. Pamiętała tamten obezwładniający strach, który odbierał zmysły, i współczuła serdecznie Alicji, że ona przeżywa go wciąż na nowo.


  – Posiedzę przy Amelce, a ty wróć do domu, odpocznij, prześpij się choć parę godzin. Wszystko będzie dobrze.


  Alicja potrzebowała tych słów jak tlenu.


  – Nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła – odparła cicho, z wdzięcznością. – Każdego dnia dziękuję za ciebie Bogu.


  – A ja za ciebie. – Starsza kobieta raz jeszcze uścisnęła synową. – No już, uciekaj. Sama wyglądasz nie lepiej niż to nasze niebożątko.


  Alicja więc, mając pewność, że córeczka jest pod dobrą opieką, najlepszą!, mogła wracać do domu. Tam wzięła długi gorący prysznic, który zmył z niej resztki przerażenia, przebrała się w czystą, pachnącą bzem koszulę nocną i już miała wyciągnąć się na łóżku, nakryć kołdrą i natychmiast zasnąć, gdy… zadzwonił telefon. Odebrała, półprzytomna ze zmęczenia.


  „Andriusza, mów, o co chodzi, a potem pozwól zasnąć chociaż na godzinę-dwie”, chciała powiedzieć, ale to nie mąż telefonował.


  Wręcz przeciwnie.


  – Dobry wieczór, pani Alicjo, czy jest gdzieś w zasięgu kapitan Gawrosz? Nie możemy się dodzwonić na jego służbową komórkę. Prywatna też nie odpowiada.


  Słowa oficera dyżurnego zaniepokoiły kobietę.


  – Powinien być na dyżurze – odparła ostrożnie.


  Może Andrzej jej o czymś nie powiedział? Urwał się z remizy i…? No właśnie: i co?


  – Dyżur skończył osiem godzin temu.


  – Słucham?!


  – Poprosił o szybszą zmianę ze względu na sytuację rodzinną.


  Alicja jak stała, tak usiadła. W innych okolicznościach podziękowałaby w duchu mężowi, że myśli o niej i o dzieciach, ale wyszedł z pracy wcześniej – właśnie żeby się nimi zająć – i gdzie się podział?


  – Spróbuję go odszukać – odezwała się słabym głosem. – Co przekazać?


  – Mamy tu mały problem z papierami. Nic poważnego, jednak potrzebujemy paru podpisów kapitana Gawrosza.


  – Oczywiście. Dajcie mi chwilę.


  Rozłączyła się. Pierwsze, co przyszło jej do głowy, to dziadek Tosiek. Jeśli Andrzeja nie było ani w pracy, ani w domu, powinien odnaleźć się na działce rodziców. Ale starszy pan odrzekł niefrasobliwie: „Nie, siedzę sobie na słoneczku sam. Coś się stało?”.


  Nie chciała go na razie niepokoić. Zadzwoniła do Ariela, może się z ojcem minął? Ale syn go nie widział. Coraz bardziej zaniepokojona zaczęła gorączkowo przeglądać książkę adresową i dzwonić po znajomych.


  „Andriuszka, gdzie jesteś?!”, krzyczała w myślach, wybierając kolejny numer.


  Nikt z przyjaciół Andrzeja nie widział. Na pewno nie dzisiaj.


  Zadzwoniła do wszystkich, dosłownie wszystkich, i telefon wypadł jej z osłabłej dłoni. Długą chwilę siedziała z zamkniętymi oczami, które już zwilgotniały od łez, próbując przypomnieć sobie, gdzie jeszcze może być jej mąż, ale nic biednej Alicji nie przychodziło do głowy.


  Andrzej nie był typem imprezowicza, po pracy nie włóczył się z kumplami po knajpach, wracał prosto do domu. A jeśli nawet, bo nie mógł się wykręcić od strażackiej imprezy, zawsze przecież uprzedzał rodzinę, że się spóźni. Był odpowiedzialny aż do przesady! Wiedział, że Alicja odchodziłaby od zmysłów, gdyby któregoś wieczoru zabalował do późna bez poinformowania jej o tym.


  Aż do dziś.


  Dzisiaj złamał niepisaną zasadę, zlekceważył żonę i jej strach o siebie, wybył dokądś i nie raczył Alicji uprzedzić, żeby nie czekała, nie martwiła się. Właśnie wtedy, gdy tak ciężko zachorowało dwoje ich dzieci, Andrzej postanowił zlekceważyć wszystko i zniknąć!


  „Może nie wytrzymał? I odszedł?”, ta myśl zmroziła Alicję.


  Pobladła, jakby miała zemdleć, ręce zaczęły jej się trząść i na nic zdały się zaklęcia: „Tylko spokojnie, myśl, co robić, ale nie panikuj”.


  Wpadła w panikę.


  – Mamo, nie wiem, co robić! – wydusiła przez łzy, gdy tylko Pola odebrała.


  – Jeszcze nie wrócił? Nie odezwał się? Co za nieodpowiedzialność! Dzieci chore, a mój syn… Ech, mężczyźni… Nie martw się, Alusia, wróci. Z bukietem róż, jeszcze nie do końca trzeźwy, ale wróci.


  Jednak Andrzej nie pojawił się w domu – u przyjaciół, znajomych czy w pracy także nie – ani tego wieczoru, ani tej nocy, ani następnego dnia.


  Rozdział XI
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  – Mamo, musimy zgłosić zaginięcie – odezwał się Ariel głosem, w którym oprócz strachu zabrzmiało śmiertelne znużenie.


  Skoro on, młody człowiek, był u kresu wytrzymałości, co powiedzieć o jego matce, którą trzymała w pionie tylko nadzieja, że za chwilę ukochany mąż stanie w drzwiach? Spojrzała półprzytomnie na syna. Przeniosła wzrok na dziadków, na Adelę, na Alberta… Cała rodzina, oprócz dwojga chorych dzieci, którym należało oszczędzać wszelkich wstrząsów, zebrała się w niewielkim salonie, żeby jakoś się nawzajem wspierać i podejmować decyzje, co dalej.


  Przez ostatnią dobę wykonali tysiące telefonów. Obdzwonili szpitale, komendy policji, izby wytrzeźwień i przytułki dla bezdomnych. Może Andrzej został pobity i okradziony? Stracił pamięć i dokumenty? Poniewiera się teraz Bóg jeden wie gdzie, zagubiony, bez tożsamości, nie mogąc powiadomić bliskich, co się z nim dzieje?


  Nadzieja, że po prostu zabalował i zjawi się skruszony w środku nocy, prysła… w środku nocy. Wtedy to wszczęli poszukiwania. Straż pożarna również rozesłała pilną wiadomość do wszystkich jednostek. Zaginął jeden z nich, a kto jak kto, strażacy trzymali się razem. Jeden za drugiego skoczyłby w ogień. Dosłownie.


  – Znajdziemy go. – Ile razy Alicja słyszała te uspokajające słowa z ust kolegów i przyjaciół Andrzeja…


  Ale on nie wracał. I na żaden ślad, gdzie się podziewa, nie mogli trafić.


  Może policji uda się coś ustalić? Alicja, czując przypływ nadziei, poderwała się z miejsca i nagle świat zachwiał się, pociemniał… Ledwie Albert zdążył ją pochwycić, gdy padała na podłogę nieprzytomna.


  – Mamo! – krzyknęła przeraźliwie Adela.


  – Zanieś ją do sypialni. – Babcia Pola ruszyła przodem, sama zdenerwowana i wyczerpana do granic ludzkich możliwości. – Ona w ogóle spała od… od nie wiem jak dawna. Ariel?


  Ten bezradnie pokręcił głową.


  – Siedzisz z matką drugą dobę i nie przypilnowałeś, by zdrzemnęła się choć na godzinę czy dwie?! – Albert, do tej pory opanowany, wybuchnął gniewem na Bogu ducha winnego chłopaka, aż łzy temu błysnęły w oczach.


  – Dajcie spokój – odezwał się Tosiek cichym głosem. Od jakiegoś czasu serce dawało mu się mocniej we znaki, ale nie chciał takim drobiazgiem denerwować rodziny. Mieli poważniejsze zmartwienie. – Albert, pojedziesz na komendę, zgłosisz zaginięcie. Ada z Arielem zajrzą do naszych chorych. Tylko oszczędzajcie im wiadomości, że ojciec zaginął, jak długo się da. My z babcią będziemy dzwonić według listy raz jeszcze. Może Andrzejek gdzieś się w końcu odnajdzie. Masz, synu, jakiś środek nasenny? – Zwrócił się do Alberta. – Trzeba podać Alicji. Ona musi choć trochę odpocząć.


  Nic więcej nie zostało do powiedzenia. Każdy dostał własne zadanie.


  – Dzwońcie, błagam, gdy tylko tatę znajdziecie – poprosiła Adela drżącym głosem, ściskając w pobielałych palcach telefon.


  Od rana wypłakała morze łez. Aż babcia musiała melisę jej zaparzyć. Podając dziewczynie kubek z gorącym płynem, zauważyła łagodnie, że tata przecież żyje, zamiast więc płakać, trzeba się modlić, szukać ojca i mieć nadzieję. W takiej mniej więcej kolejności.


  – Będziemy dzwonić – uciął sucho dziadek. – Idź już.


  Posłała mu urażone spojrzenie, ale on patrzył na żonę, nie na wnuczkę. Nagłe podejrzenie ścięło Adeli krew w żyłach. Pociągnęła brata na korytarz, tam narzucili kurtki i wyszli z domu.


  – Oni coś wiedzą! Albo domyślają się czegoś strasznego! – zaszeptała, blada jak ściana. – Dlatego pozbyli się nas pod byle pretekstem, a sami… Mówię ci, mama może nie, ale dziadek z babcią na pewno wiedzą coś więcej! Może podkradniemy się pod drzwi i podsłuchamy?


  Ariel pokręcił głową.


  – Jeśli masz rację i pozbyli się nas celowo, lepiej nie wiedzieć. Tata wróci. Cały i zdrowy. Mówię ci. Musimy tylko dotrwać.


  Ada zwiesiła głowę, by przechodnie na ulicy nie widzieli łez. Pożegnała się z bratem na przystanku i powlokła do szpitala, nadal ściskając w dłoni telefon, jakby tym gestem chciała wydusić z komórki dobre wiadomości. Ale iPhone milczał.


  Przed drzwiami otarła oczy, przywołała na usta wymuszony uśmiech i weszła do sali, w której drugi z jej braci właśnie się zastanawiał, jak szybciej urwać się z tego przybytku. Już poprosił lekarza dyżurnego o wypis na własne żądanie. Ten odparł, że pogada z doktorem Gawroszem, i tyle go widziano.


  – Ada!


  Młody mężczyzna ucieszył się na widok siostry, lecz nagle wzrok mu się wyostrzył. Natychmiast zauważył wilgotne od łez oczy, drżące usta i nienaturalną bladość jej twarzy.


  – Płakałaś? – zaczął ostrożnie.


  Uciekła spojrzeniem.


  – Znowu Strudel czy inny dupek?


  Nie mogła milczeć. Nie potrafiła kłamać. I nie chciała.


  – Tata zaginął – wydusiła i rozpłakała się.


  Azja natychmiast był przy niej, pal licho pęknięte żebra, zamykał szlochającą siostrę w ramionach i tulił dotąd, aż łkanie ucichło.


  – Mów. Powiedz wszystko, co wiesz – rzekł, stawiając siostrę przed sobą i nadal nie wypuszczając z rąk.


  Opowiedziała więc, jak od wczoraj ojca szukają. Oni, cała rodzina, straż pożarna. Jak dzwonili już chyba wszędzie. Jak przed paroma kwadransami dziadek Tosiek wysłał wujka na policję, by złożył zawiadomienie o zaginięciu, a ją i Ariela po prostu wypchnął z domu, na pewno ukrywając przed nimi jakąś straszną prawdę.


  – Szukaliście na działkach? – rzucił Azja, gdy skończyła.


  Uniosła na brata zaskoczone spojrzenie.


  – Gdzie? Na jakich działkach?


  On… aż wciągnął powietrze, zdumiony nie mniej niż dziewczyna.


  – Nie powiedział wam do tej pory? Miał trzy lata na swoje sekretne zabawy i dotąd wam nie powiedział?! – W głosie Azji wściekłość zaczęła brać górę nad zdziwieniem.


  Ada zaś… ona zapytała słabym głosem:


  – Kto i o czym miał nam powiedzieć?


  – Ojciec! O swoim porypanym hobby!


  *


  Anastazy „Azja” Gawrosz przy swoich rozlicznych wadach miał także i tę, że swego czasu, a dokładnie trzy lata temu, przed ucieczką z domu, systematycznie włamywał się do komputerów swojego brata, obu sióstr, a także matki i ojca. O czym oni, rzecz jasna, nie mieli pojęcia, bo chyba ubiliby łajdaka, który czyta ich pocztę, sekretne pliki, historię przeglądanych stron i to wszystko, co chcemy ukryć w swoim laptopie czy telefonie. Bo do iPhone’ów całej piątki też się włamywał, dopóki Ariel z Adelą nie włączyli czytnika linii papilarnych. Jednak w ten sposób swoich komputerów zabezpieczyć nie mogli. Azja miał ich więc na widelcu.


  Po co to robił? „Dla jaj”, tak by kiedyś odpowiedział.


  Jednak gdy pewnego razu się nad sobą zastanawiał – czując lekkie wyrzuty sumienia po przeczytaniu listów Amelii do jakiegoś palanta, co nawet odpisać nie raczył – doszedł do wniosku, że on, Azja, po prostu musi kontrolować rodzinę. Dla ich własnego dobra. I dla poczucia bezpieczeństwa. Wiedząc, że rodzina jest pod jego opieką, sam czuł się bezpieczny. Natychmiast się więc z tych włamów rozgrzeszył. I nigdy, przenigdy słowem się nie zająknął nawet mamie – a jej zwierzyłby się ze wszystkiego, z tym małym wyjątkiem – że zna ich wszystkie sekrety i ciemne sprawki.


  Prawdę mówiąc, wiele ich nie mieli. Ariel czasem oglądał pornole, niech mu będzie, na zdrowie. Mama, jak to mama, była czysta jak łza. Ada randkowała ze starszymi o dekadę typami – dopóki odpisywali, rzecz jasna. A przestawali odpisywać po pierwszej interwencji Azji. Musiał przecież chronić niewinną nastoletnią siostrę przed kontaktem z jakimś pedofilem pod trzydziestkę! Amelia próbowała sił w pisaniu wierszy. Azja, usiłując zachować powagę, czytał te jej nieśmiałe erotyki – serio, nastoletnia dziewczynka i seks pod gwiazdami? – broń Boże niczego nie kasując. Niech sobie dziecko pisze, skoro jej fantazje pozostają w sferze marzeń.


  Za to ojciec… oj, ten od pewnego czasu zaczął Azję zaskakiwać. O dziwo nie surfowaniem po zakazanych stronach. Albo z pornosów wyrósł, albo nie były mu potrzebne – miał przecież mamę. Nie. Andrzej Gawrosz zaczął przetracać pieniądze, które tak bardzo były potrzebne niebogatej rodzinie, na podejrzane zakupy.


  – Plecak wojskowy ze stelażem za osiem stów? Karimata składana, kewlarowa, za dwie? Serio? Kurwa mać, stary, a mnie na nowe adidasy poskąpiłeś! Bo stare „jeszcze się nie rozpadły”! – zżymał się Azja, przeglądając w sekrecie internetowe zakupy ojca.


  To jeszcze było nic. Przy „słomce” i „noktowizorze” chłopak naprawdę się zirytował.


  – Ja pierdolę, słomka za dwie stówy!? Chyba ze złota ta słomka! A nie… To wojskowy filtr, filtruje wodę z bagna prawie w stu procentach. Ojciec będzie od dziś pił wodę z bagna. Parodia normalnie! Ale tu już przegiąłeś, jak Boga kocham: noktowizor… Za tysiąc dwieście. A matka w dziurawym płaszczu do pracy pomyka! Pani profesor w łatanej jesionce, bo mężuś musi widzieć po ciemku! Noż kurwa!


  Zatrzymał jednak te rewelacje dla siebie i zaczął przyglądać się poczynaniom ojca uważniej. Skacząc po stronach, które on odwiedzał, wreszcie zrozumiał, że Andrzej popadł w preppersowy obłęd. Dołączył do grup przetrwania przygotowujących się na trzy dni ciemności – stąd ten noktowizor – oraz apokalipsę i gromadził sprzęt tudzież zapasy dla całej rodziny.


  A pokaźne były to zakupy. Na samym Allegro Andrzej w ciągu dwóch lat przetracił fortunę na puszki, ryż, ziarno siewne – ziarno?! siewne?!, podczas gdy oni balkonu nawet nie mają?! – fasolę, cukier w ilościach takich, że umierać będą na słodko, makaron, miód, choć cała rodzina szczerze nienawidziła miodu, wreszcie przetwory warzywne i chore ilości witamin, coby umierali nie tylko na słodko, ale i na zdrowo.


  Tak, to musiał być obłęd. Albo ojciec popadł w jakiś dziwny nałóg, nieopisany dotychczas przez amerykańskich naukowców.


  Azja nie miał nic przeciwko zdrowym nałogom, sam próbował palić zioło, lecz nie bardzo było z kim: wśród chłopaków z klasy i podwórka przyjaciół nie miał, Ariel był zbyt niewinny i za święty, a samemu nałogować się jest smutno i źle. Poprzestał więc na sporadycznym papierosie. Jednak trwonienie fortuny na survivalowe zapasy – w takich ilościach! – nie było już niewinną zabawą w przetrwanie.


  Najbardziej żal mu było mamy. Każdego dnia walczyła z domowym budżetem, by na wszystko wystarczyło. Odmawiała sobie najskromniejszej przyjemności, by dzieci nie musiały wstydzić się przed rówieśnikami. Sama chodziła w znoszonych ciuchach, by on, Ariel, Ada i Amelia mieli nowe. A ojciec? Noktowizor i słomki!


  Azja, po pierwszym wybuchu furii, zaczął się śledzeniem ojca dobrze bawić. Podczytując te same fora, obstawiał w duchu, co tym razem stary sobie – i rodzinie, przecież przygotowywał na apokalipsę całą rodzinę – zafunduje. Nie dziwiło już nic. Nawet maski przeciwgazowe z demobilu. W tym jedna dla psa. Pytanie, jakie chłopak sobie stawiał, brzmiało: gdzie ojciec to wszystko gromadzi? Bo przecież nie w ich mieszkanku. Już teraz potykaliby się o hałdy puszek i wiadra miodu.


  Namierzenie paczkomatu, do którego szło gros przesyłek, było banalnie proste. Bądź co bądź, Azja surfował po laptopie ojca całkiem swobodnie. Do Allegro również miał dostęp. Teraz wystarczyło zaczaić się w pobliżu, odczekać najwyżej dwie doby – po takim czasie paczka była odsyłana do nadawcy – i…


  – Mamo, kumpel z klasy zaprosił mnie na nocowanie. Będziemy powtarzać matmę – skłamał gładko rodzicielce.


  Ta ucieszyła się, „Azja wreszcie ma przyjaciela, no i podciągnie oceny!”, on spakował plecak na dwie doby i oto jechał autobusem na daleką Białołękę.


  Miał szczęście albo niecierpliwego ojca – wiadomo, nałóg – bo tego samego wieczoru, gdy przyszły paczki, Andrzej prosto z dyżuru pojechał je odebrać.


  „Ach, to już wiemy, gdzie znikasz po robocie, zamiast wracać prosto do domu, do stęsknionej żony i dzieci”, myślał Azja, obserwując ojca z ukrycia. I musiał się uśmiechnąć, widząc niemal dziecięcą radość na jego twarzy. „Cieszy się jak my w szczeniackich czasach w Wigilię na widok prezentów. Może to jego hobby wcale nie jest takie złe? Jeden przepija, drugi przetraca w pokera, a mój stary… cóż… przejada? Raczej gromadzi, niczym szalony chomik”.


  Ostrożnie ruszył za mężczyzną. Gdyby ojciec go przyuważył, co Azja by powiedział? Że wybrał się na działki pomóc w zbiorze plonów? Luty był! Ciepły, bo ciepły, lecz mimo wszystko luty!


  Andrzej jednak nie zwracał uwagi na otoczenie, przejęty zakupami. Jeszcze po drodze jedną przesyłkę rozpakował. Jego syn oddałby całą tygodniówkę, by dowiedzieć się, na widok czego ojciec aż krzyknął. Niedługo zresztą miał się dowiedzieć…


  Nagle mężczyzna zniknął mu z oczu. Zupełnie jakby wessał go żywopłot. Azja ostrożnie podszedł bliżej. Działka była szczelnie zarośnięta gęstymi tujami. Z alejki nie było widać zupełnie nic.


  „Niezła miejscówka, gratuluję. Orgie swingersów możesz tu organizować”, powinszował ojcu w duchu, rozglądając się za miejscem, skąd może przyuważyć, co jest po drugiej stronie żywopłotu. Dwie działki dalej rosło spore drzewo. To będzie świetny punkt obserwacyjny! Po chwili Azja wspiął się po pniu niczym wiewiórka, usadowił wygodnie w rozwidleniu gałęzi i oto miał tajemniczą działkę jak na dłoni.


  I po raz nie wiadomo który poczuł zaskoczenie i niejaki podziw dla ojca.


  Na działce stała niepozorna altanka. W niej zapasy na pewno by się nie zmieściły, ale już w piwnicy, do której wchodziło się pod altanką – owszem. To chłopak stwierdził godzinę później, gdy ojciec opuścił teren ogródków i Azja osobiście mógł zbadać jego kryjówkę.


  Wejście było świetnie zamaskowane. Drzwiczki do piwnicy ukryte za wiecznie zielonym szpalerem cyprysików. Azja chwilę walczył z potężną kłódką – komplet kluczy, które ojciec nosił przy sobie, podrobił już dawno, wystarczyło znaleźć ten właściwy. Pociągnął drzwi do siebie, włączył czołową latarkę, którą na wszelki wypadek ze sobą zabrał, wszedł do środka i oniemiał…


  Spore pomieszczenie, mające co najmniej trzydzieści metrów kwadratowych, przerobione zostało na wygodny schron dla sześciu osób. Było tu wszystko: piętrowe łóżka, kuchenka gazowa, spory stół ze stertami książek, czasopism i gier planszowych, radio na baterie, świece i lampy naftowe, lecz przede wszystkim potężne metalowe regały, na których piętrzyły się Andrzejowe zapasy.


  – O łaaał…! – rzucił chłopak, rozglądając się z podziwem po schronie. – Przetrwamy tu nie tylko apokalipsę zombie, ale i upadek komety! Najazd Obcych również!


  Owszem, kpił sobie trochę z ojca, ale był pod wrażeniem. Podszedł do szafy zamykanej na kolejną kłódkę, nieco mniejszą, otworzył ją jednym z kluczyków i powtórnie wydał z siebie pełne podziwu: „Łaaał!”. W tej szafie ojciec zgromadził broń, również czarnoprochową, i leki. Ach, jeszcze zestawy do kroplówek i narzędzia chirurgiczne. Ale co najbardziej zaskoczyło chłopaka: na najwyższej półce, zapewne po to, żeby dzieci nie sięgnęły – te „dzieci”, które miały po naście lat, tak na marginesie – stały butelki z chloroformem i eterem.


  – Nooo, stary, prosisz się o kłopoty – wyszeptał Azja, biorąc do ręki jedną z nich i przyglądając się ostrzeżeniom na etykiecie. – Wystarczy, że z jakiegoś powodu pierdolnie to wszystko o podłogę, a ta jest z betonu, i…


  …i wykrakał.


  Trzy lata później jego słowa się zmaterializowały.


  Rozdział XII


  [image: kwiat]


  W życiu każdego mężczyzny, choćby pochodził z najlepszego domu, był najbłękitniejszej krwi i najsubtelniejszą posiadał duszę, przychodzi taki moment, że musi rzucić „kurwą”. Tak głosiła teoria, której Andrzej Gawrosz był zagorzałym przeciwnikiem, ale też jako wyjątek ją potwierdzał.


  – Moi rodzice wychowali mnie bez przekleństw, ja wychowuję moje dzieci bez przekleństw, wymagam więc, by i one nie używały wulgaryzmów – to powtarzał przy każdej nadarzającej się okazji.


  I dumny był z faktu, że jego dzieci nie rzucają mięsem tak jak wszyscy naokoło. Nieco by się zdziwił, słuchając rozmów Ariela z rówieśnikami. Nie byłby natomiast zaskoczony, podsłuchując Azję. Jednak nawet ten ostatni, zbuntowany, o niewyparzonej gębie, nie śmiałby w domu bluzgać. I nawet nie dlatego, że bał się ojca, a ze względu na mamę. Ojca to słowo by wkurzyło – ją zraniło, a czy ktoś był na tyle okrutny, by ranić Alicję Gawrosz?


  Andrzej więc nigdy nie rzucił ciężkim przekleństwem.


  Aż do tego dnia…


  Zaczęło się całkiem niewinnie, bo dawno przestał się obwiniać za wydawanie wspólnych pieniędzy na wojenne zapasy: dziś musiał, ale to musiał odebrać przesyłkę.


  Kolejny wypadek Azji i krwotok Amelii wprowadziły do w miarę ustatkowanego życia tyle zamieszania, że Andrzej niemal przeoczył termin odbioru, a w skrytce bagażowej czekało coś naprawdę ekstra! Zanim jednak dorwał owo cudeńko w spragnione ręce nałogowca, musiał dotrzeć do dworca na końcu cywilizowanego świata. Dlaczego akurat tam? Daleko na Podlasiu, na stacji kolejowej, z której już nic nie odjeżdżało?


  Cóż, w przesyłce było coś nielegalnego. Coś, co Andrzej wykopał na czarnym rynku, w darknecie, zapłacił bitcoinem i oczekiwał z bijącym sercem, czy zakup dotrze. Oszustów, zupełnie bezkarnych po ciemnej stronie internetu, było bez liku. O dziwo, i ku radości kapitana, dwa dni temu otrzymał adres skrytki i kod. Musiał też przygotować kilka monet, by opłacić przechowanie.


  Pech chciał, że Azja trafił do szpitala, Amelia również. Mężczyzna, przerażony stanem dzieci, zapomniał o przesyłce, aż do następnego dnia, a czas odbioru nieubłaganie dobiegał końca.


  „Urwę się z dyżuru”, postanowił. „Pierwszy raz, od kiedy zostałem strażakiem. Koledzy mi wybaczą. Powiem, że muszę jechać do dziecka. Wiedzą przecież, że Azja miał wypadek”.


  Jak pomyślał, tak zrobił, chociaż wyrzuty sumienia, że bezczelnie łże szefowi i przyjaciołom, długo wgryzały się w jego serce. Aż do Siedlec się wgryzały. W miarę jednak, jak zbliżał się do opuszczonej stacji, wewnętrzny krytyk milkł, a patron nałogów zaczął wyśpiewywać swój hymn.


  Wreszcie jest!


  Nieczynna stacja kolejowa, a przy niej rząd dawno nieużywanych skrytek bagażowych!


  Andrzej zatrzymał samochód w pewnym oddaleniu i zaczął obserwować okolicę. Miał przecież odebrać nielegalną substancję. Wymyślił wprawdzie alibi, w razie gdyby dorwała go z narkotykiem policja, ale co by się wstydu najadł – i strachu – to jego.


  Okolica była cicha i spokojna. Tylko tuż obok skrytek siedział jakiś ochlaj i ciągnął wodę ognistą wprost z gwinta, zapijając colą. Mógł to być gliniarz po cywilnemu? Andrzej długie minuty przyglądał się tamtemu, by kategorycznie stwierdzić, że nie. Bradziaga wyglądał zbyt autentycznie na policyjną wtykę, tak sobie Andrzej wytłumaczył.


  Skąd się znał na wyglądzie policyjnych wtyk?


  Z filmów.


  Z mocno bijącym sercem wysiadł z samochodu i ruszył ku skrytkom. W dłoni wciśniętej w kieszeń trzymał bezcenne monety. Podszedł do rzędu, w którym była jego przesyłka. Rzucił surowe spojrzenie ochlajusowi, który przyglądał mu się bezczelnie, i już miał wrzucić pierwszą monetę, gdy ochlajus wstał.


  – Panie ładny, kopsnij pan piątaka – rzucił bez cienia prośby i uniżenia w głosie.


  – Nie mam – odwarknął Andrzej, trzymając pełną garść monet.


  Tamten zapatrzył się w tę garść, marszcząc brwi. Andrzej, nie zważając na groźne spojrzenie autochtona, zaczął szybko wrzucać monetę po monecie w żarłoczne gardło maszyny liczącej i odetchnął z ulgą, gdy wystarczyło mu na całą kwotę. Teraz drzwiczki powinny odskoczyć, on powinien zabrać cenną przesyłkę i zniknąć z okolicy raz na zawsze, ale… drzwiczki trwały w zamknięciu niewzruszone.


  – Co jest, do cholery?! – warknął i szarpnął klamkę do siebie.


  Nic.


  Nagle… aż jęknął.


  Nie, to nie miało prawa się zdarzyć! Nie jemu! Bo owszem, na ekraniku widniała pełna kwota, jaka była do zapłacenia, lecz ten ekranik należał do skrytki poniżej!


  „Zapłaciłem za czyjąś skrytkę!”, zawył w duchu Andrzej.


  – Hej, kolego, gdzie jest najbliższy spożywczak? – zwrócił się do miejscowego.


  – Pocałuj mnie w dupę – odparł tamten uprzejmie.


  Cóż było robić… Andrzej wsiadł do samochodu i ruszył na poszukiwanie sklepu. Najbliższy był już zamknięty. Wieczór nadchodził nieubłaganie, Alicja zaczęła się pewnie niepokoić… Gdzie szukać kogoś, kto rozmieni te cholerne pieniądze?!


  Wreszcie na stacji benzynowej się ulitowali…


  Coraz bardziej niespokojny, zawrócił na dworzec. Wyrzuty sumienia coraz głębiej wgryzały mu się w duszę. Powinien zadzwonić do domu, uprzedzić, że się spóźni, ale co odpowie żonie, gdy ta zapyta gdzie jest, dlaczego nie na dyżurze i nie w szpitalu u Azji albo Amelii? No co? Że gdzieś pod białoruską granicą narkotyki ze skrytki odbiera?!


  Zahamował pod dworcem z piskiem opon i wyskoczył z samochodu, chcąc mieć to za sobą. Dopadł skrytki, nakarmił ją monetami i wreszcie! Alleluja! Paczka sama wskoczyła mu do rąk! W tym momencie usłyszał za plecami:


  – To ten.


  Odwrócił się na pięcie i stanął twarzą w twarz z autochtonem od wody ognistej i drugim, który właśnie zacierał dłonie wielkie jak patelnie. Przy czym nie tyle twarzą w twarz, choć sam był rosły, a twarzą w tors, bo typ wielki był niczym Goliat. Ten uniósł groźnie brwi i rzucił:


  – Co się gapisz?


  Andrzej… cóż… nie zdołał wymyślić inteligentnej odpowiedzi.


  – Chcesz w ryj? – padło następne pytanie.


  Tu również nic godnego nie przyszło kapitanowi straży pożarnej, po trudnych i wymagających studiach, do głowy. Żadna cięta riposta, żadne: „Niech się obywatel cofnie, jestem funkcjonariuszem na służbie!”. Za to padły słowa, których na sto procent on nie wypowiedział, a przynajmniej nie zamierzał wypowiedzieć:


  – A ty chcesz?


  Cios w szczękę wyrzucił Andrzeja w przestrzeń kosmiczną. Ujrzał wszystkie gwiazdy, przeleciał dookoła słońca i zadokował twarzą w piasku, gdzieś nieopodal miejscowego od wódki z colą. Ale bezcennej paczuszki z rąk nie wypuścił.


  Dwaj miejscowi odeszli dostojnie, radzi, że sponiewierali warszawiaka – nie mieli zamiaru go okradać, chcieli tylko dać nauczkę – Andrzej zaś wstał i ruszył chwiejnym krokiem, jakby to on sączył wódkę z gwinta, do samochodu. Chwilę posiedział bez ruchu, czekając, aż świat wróci na swoje miejsce, delikatnie obadał szczękę, otarł krew z pękniętej wargi i rozbitego nosa, jakoś zupełnie się nie dziwiąc, że w ogóle dostał z pięści, po czym ruszył powoli w powrotną drogę.


  „Zostawię paczkę w schronie”, myślał, turlając się powolutku w stronę Warszawy. „Przecież nie przywiozę jej ze sobą do domu”. Wprawdzie na działkę rodziców miał bliżej, a pora była naprawdę późna, jednak umysł mężczyzny nie funkcjonował, jak należy. Gdyby było inaczej, ktoś tak do bólu rozsądny i odpowiedzialny jak kapitan Andrzej Gawrosz, nie wsiadałby za kierownicę…


  Bez przeszkód, chociaż bardzo powoli – jakoś mu się czasoprzestrzeń rozciągnęła – dotarł na Białołękę. Ściskając w dłoni paczuszkę niczym kamyk zielony, otworzył kłódkę i zszedł do piwnicy. W progu nieco zamarudził, bo nie mógł trafić na włącznik światła, no nie mógł i już!, wreszcie machnął ręką – znał swój schron na pamięć – i przy nikłym świetle księżyca, mając na głowie czapkę z wyłączoną latarką, którą mógł i powinien był włączyć, wszedł do środka.


  Przysunął baniak z wodą, bo jakoś nie przyszło mu do głowy skorzystać z krzesła, przystawił go do szafy z medykamentami, stanął na palcach, żeby ukryć paczuszkę jak najgłębiej i… w tym momencie baniak pękł, Andrzej chwycił się półki z chloroformem, półka została mu w ręce, razem z nią i trzydziestoma buteleczkami poleciał w tył, upadł na plecy, poczuł szkło wbijające mu się w ciało, ostry, znajomy zapach narkotyku, zdążył jeszcze rzucić: „O kurwa!”, tak to był ten moment w życiu mężczyzny, gdy…


  I wszystko zgasło.


  Rozdział XIII
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  – Wujku, pomóż wyciągnąć Azję ze szpitala! – krzyczała Ada do komórki. – On wie, gdzie może być tata, a nie chcą go wypisać!


  Jeden telefon później i oboje, Adela z Azją, byli wolni. Na filmach wybiegliby z budynku, machnęli na taksówkę i pognali na drugą stronę Wisły, ale że to była rzeczywistość, nie film, Azja szedł powoli i ostrożnie – pęknięte żebra dokuczały mocno, mimo że na do widzenia otrzymał zastrzyk przeciwbólowy – a dziewczyna troskliwie podtrzymywała go pod ramię.


  – Masz jakieś pieniądze? – zapytał, wychodząc na zewnątrz i mrużąc oczy od popołudniowego słońca.


  – Mama dała mi swoją kartę.


  – Umów się z nią i Albertem przy pętli autobusowej, niedaleko aresztu.


  – Jasne.


  I po chwili dodała:


  – Już jadą. Powiesz coś bliższego? Jak tata miałby się tam znaleźć?


  – Zorganizował na działce coś w rodzaju bunkra. Urządził w nim schron przeciwatomowy i gromadził zapasy, które pozwolą nam przeżyć następne sto lat, może dłużej.


  – Nie żartuj sobie – obruszyła się.


  Wzruszył ramionami.


  – Wierz lub nie. Będziesz zaskoczona.


  – Mam nadzieję, że tam jest – odrzekła cicho. – Strasznie się o niego martwię. A mama…


  – Przeczucie mi podpowiada, że znajdziemy naszego ojca właśnie tam. W stanie wskazującym.


  – Sugerujesz, że tata spił się do nieprzytomności?! Nasz tata?!


  – To się wdycha, nie pije.


  Chloroform, środek niegdyś używany do narkozy, ulatnia się dość szybko, pod warunkiem że pomieszczenie zostanie przewietrzone. Niestety drzwi do schronu były szczelnie zamknięte. Andrzej nie miał szans odzyskać przytomności, wciąż wdychając opary narkotyku. Gdyby nie Azja i jego potrzeba kontroli, kapitan zmarłby pewnie z wyziębienia i ran, zanim ktokolwiek by go odnalazł. Miał więc pecha i szczęście zarazem.


  Gdy stanęli na progu, światło padło na leżącą pod ścianą sylwetkę. Alicja z cichym okrzykiem ruszyła w kierunku męża, ale powstrzymało ją żelazne ramię szwagra. On znał zapach, który buchnął przez otwarte drzwi.


  – Teraz jest tam niebezpiecznie – rzucił. – Niech się trochę przewietrzy.


  – Andrzej umiera!


  – Jeszcze trochę musi wytrzymać. Wezwę pogotowie.


  Dopiero parę minut później, gdy drażniąca woń zanikła, zdecydował się wejść do środka. Azja za nim, nakazując siostrze i matce, by pozostały na zewnątrz. Od razu poczuł, jak chloroform wgryza mu się w płuca, w głowie zaczyna kręcić.


  – Zabierajmy go stąd – warknął Albert, czując to samo.


  Dźwignęli we dwóch bezwładne ciało i już zaczęli się cofać w kierunku wyjścia, gdy Azja poczuł taki ból, aż mu się czarno przed oczami zrobiło. Jęknął tylko, ale ojca nie puścił.


  – Co jest? – zaniepokoił się mężczyzna i nagle jak nie zaklnie…


  – Przecież ty jesteś po wypadku! Masz pęknięte żebra!


  – Już nie – odparł ponuro Azja.


  – Jak to „już nie”? Zrosły się? W parę dni?


  – Były pęknięte, teraz są złamane.


  – Noż kurrwa, co za kretyn. Mogłeś zawołać matkę! Ona by mi pomogła!


  Chłopak pokręcił głową:


  – Nie naraziłby mamy na opary chloroformu.


  – Ale siebie na połamanie żeber owszem?


  Azja wzruszył tylko ramionami.


  – Nie jest tak źle.


  Jego wuj umilkł, bo cisnęły mu się na usta same inwektywy. Ten durny szczeniak chyba nie zdawał sobie sprawy, czym grozi złamanie żebra! Musiał go o to zapytać.


  – Pewnie przebiciem płuca – odparł Azja z taką nonszalancją, jakby mówił o przebiciu pęcherza na pięcie.


  – A przebicie płuca skutkuje czym…?


  – Krwotokiem. Daj już spokój. Nic mi nie jest.


  Tak przyjacielsko konwersując, wynieśli nieprzytomnego na otwartą przestrzeń. Tam dopiero mogli odetchnąć głębiej, chwytając otwartymi ustami świeże powietrze. Doktor uklęknął obok brata i rozpoczął pobieżne badanie: temperatura, tętno, barwa spojówek… Azja natomiast wpatrywał się w coś, co ojciec trzymał w zaciśniętej kurczowo dłoni. Był nieprzytomny, ale skarbu nie wypuścił…


  – Ależ jest poharatany – mruknął Albert. – Będą mieli chłopaki szycia a szycia. – Spojrzał w górę, na stojące w zszokowanym milczeniu kobiety i dodał uspokajająco: – Wiem, że wygląda to koszmarnie, tyle krwi, ale mój durny, nieodpowiedzialny brat wyliże się z tego. Natomiast gdy tylko wypuszczą go ze szpitala, odpowie na parę pytań.


  Alicja kiwnęła głową. Ona nie chciała nic więcej wiedzieć. Wystarczyło, że Andrzej się odnalazł, że oczyszczą mu rany i wróci do domu. Że jest bezpieczny. Poczuła tak obezwładniającą ulgę, że byłaby ponownie upadła, gdyby Ada w porę jej nie podtrzymała.


  – Mamo, teraz o ciebie zaczynam się bać – szepnęła dziewczyna.


  – Nic mi nie będzie, córciu. Po prosto trochę mnie to wszystko przerosło. Tak strasznie się bałam, że już nigdy mojego Andriuszy nie zobaczę, nie przytulę, nie powiem, jak bardzo go kocham…


  Rozpłakała się. Adela, która od niepamiętnych czasów nie widziała płaczącej matki, też zaczęła cicho łkać. W oddali rozległ się sygnał pogotowia.


  – Wyjdźcie przed bramę – nakazał im Albert. – Wskażcie medykom drogę.


  Natychmiast ruszyły w stronę wyjścia.


  – Wiedziałeś o tym miejscu? – Mężczyzna zwrócił się do bratanka surowym tonem.


  Azja wzruszył po swojemu ramionami i odparł wymijająco:


  – Gdybym nie wiedział, straciłbyś brata, no nie?


  – O chloroformie wiedziałeś?


  – A ty czemu mnie się czepiasz?! – nastroszył się chłopak. – Ojca się czep, jak oprzytomnieje!


  – Mógłbyś zmienić ton, gdy zwracasz się do starszych? – W głosie doktora zabrzmiał z trudem powstrzymywany gniew.


  – Mógłbyś zająć się moim ojcem zamiast moim tonem? Twój braciszek właśnie odzyskuje przytomność, za chwilę dostaniesz odpowiedź na wszystkie nurtujące cię kwestie. – Azja zmrużył czarne oczy.


  – Nie musisz mnie lubić, ale powinieneś szanować – rzekł surowo mężczyzna.


  – I vice versa – odciął się chłopak.


  – Że też oni z tobą wytrzymują… – Albert spojrzał na niego z mieszaniną złości i politowania, pokręcił głową i z powrotem pochylił się nad bratem, który rzeczywiście zaczął się budzić.


  Azja przyklęknął z drugiej strony i niepostrzeżenie wyjął z ręki ojca owo tajemnicze coś. Rzucił przy tym szybkie spojrzenie wujowi, ale ten niczego nie zauważył, zwrócony w stronę nadjeżdżającej karetki. Schował więc niewielką paczkę do kieszeni, wstał i ruszył za szopę, nieprzytomnie ciekaw, czego też ojciec strzegł z narażeniem życia. Upewniwszy się, że nikt go nie obserwuje, rozwinął papier, potem folię bąbelkową, spojrzał na etykietę i gwizdnął cicho.


  – No, no, tatku, barbiturany w twoich rękach? I to w takim stężeniu? Byka można tym powalić, a człowieka zabić. Rozumiem: zabawa w przetrwanie, ale środek do eutanazji?! Całkiem staremu odbiło… Gdyby ta butelka wpadła w ręce policji, pytaniom: skąd, jak i za ile, nie byłoby końca. Wykasuję ci konto na darknecie i zablokuję dostęp – obiecał ojcu, choć ten nie mógł go przecież słyszeć, niesiony właśnie do karetki. – Dla dobra nie tyle twojego, co całej rodziny – dodał, owinął butelkę z powrotem w folię i papier, po czym wsunął do kieszeni i jak gdyby nigdy dołączył do matki i siostry.


  W drodze do szpitala, pędząc za karetką, wszyscy zgodnie milczeli. Och, Ada z Alicją miały tysiące pytań, ale już siły na ich zadawanie i wysłuchiwanie odpowiedzi – nie bardzo. Albert, który prowadził samochód, skupił się na drodze. Azja zaś… on kalkulował.


  Miał ojca w garści. Wystarczy, że opowie rodzince, jak stary przez całe lata bezczelnie ich wszystkich okradał, i cóż… skompromituje go w oczach żony, dzieci i rodziców.


  „Tego chcesz, chłopie?”, pytał sam siebie i mroczna, zbuntowana część umysłu odpowiadała: „Pewnie, że tego!”, ale ta chłodno myśląca zaprzeczała stanowczo. Rodzinie potrzebny był silny, godny zaufania przewodnik, samiec alfa, który prowadzi stado nie tylko w czas dostatku i spokoju, ale również przez burzę i mrok. Nie wiadomo, co czeka rodzinę Gawroszów w bliższej i dalszej przyszłości, nie ma jednak wątpliwości, że niezłomny opiekun się przyda.


  Azja był niezłomny, owszem, lecz nie cieszył się niestety tak bezwarunkowym zaufaniem jak ojciec. Musiał to samokrytycznie przyznać. Oprócz tego, jeśli chciał być szczery sam ze sobą – a chciał – przy całym swoim zbuntowaniu, a niekiedy wściekłej nienawiści, musiał przyznać, że Andrzej jest kochającym ojcem i dobrym człowiekiem, a takich ludzi w tych dzikich czasach trzeba chronić.


  Dlatego podjął inną decyzję, niż podpowiadał diabeł na ramieniu. „Wrócę na działkę jeszcze dziś, o ile uda mi się wymknąć z domu, wyczyszczę teren z noktowizorów, kewlarowych karimat i słomek. Pozostawię same zapasy. Z nich ojciec łatwo się wyłga. Te rodzina mu wybaczy. Więcej: pewnie wyniosą go na ołtarze. Działał przecież dla ich dobra. Ale pewnego dnia wystawię staremu rachunek. Długi wdzięczności należy spłacać”. Uśmiechnął się do siebie.


  – Wysiadajcie – usłyszał głos doktora. – Ja przypilnuję Andrzeja, wasza trójka ma pomaszerować do domu i odpocząć. Azja z Adą: zmusicie mamę, by wzięła tabletki, które zaraz jej dam, i przespała spokojnie resztę dnia i nocy. Jasne?


  Alicja próbowała zaprotestować, ale posłał jej wilcze spojrzenie.


  – Jeśli i ty trafisz na oddział, czwarta z rodziny w ciągu zaledwie paru dni, normalnie znikam, zmieniam nazwisko i więcej mnie nie zobaczycie – ostrzegł pół żartem, pół serio.


  Był lekarzem, przywykł do wyczerpujących dyżurów, trwających dobę lub nawet dwie, ale własna rodzina zaczęła go wykańczać. Kiedy ostatnio przespał w spokoju choć parę godzin? Nie pamiętał.


  – Ty masz się pojawić na oddziale jutro rano przed obchodem – rzucił surowo do Azji. – Jesteś na przepustce, wypisu jeszcze nie dostałeś. Jeśli rzeczywiście połamiesz żebra, ponownie trafiasz na stół. Pojąłeś? Czy będziesz ripostował, jak to ty, bezczelnie i złośliwie?


  Zapytany jak najbardziej chciał zripostować, bezczelnie i złośliwie, rzecz jasna, ale pod błagalnym spojrzeniem matki zmilczał i posłusznie ruszył za nią. Wujowi jeszcze zdąży napsuć krwi. Mamę należało oszczędzać. Zresztą… sam marzył o długim śnie we własnym łóżku.


  Rozdział XIV
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  Andrzej wrócił do domu dwa dni później. Rany od szkła z potłuczonych butelek mu zszyto, płuca przewietrzono. Tylko podeptana duma i poczucie winy nie dawały mężczyźnie spokoju. Alicja nie pytała o nic, kochał ją za to całym sercem, ale przecież był winien i jej, i dzieciom wyjaśnienie. Przyjaciołom z pracy i szefowi również.


  Pomoc nadeszła z najmniej spodziewanej strony.


  – Razem z tatą gromadziliśmy zapasy na ciężkie czasy – zaczął Azja, gdy tylko całą rodziną usiedli przy stole.


  Andrzej posłał synowi ukradkowe spojrzenie, a ten ciągnął jak gdyby nigdy nic:


  – Jakieś pięć lat temu, jeszcze przed moim wybyciem, stwierdziliśmy, że rodzina musi być zabezpieczona w razie jakiegoś kataklizmu, i nie mówię tu o inwazji obcych, a chociażby o…


  – …pożarze domu, wielodniowej przerwie w dostawie prądu czy krachu finansowym – wpadł mu w słowo ojciec. – Naprawdę nie mogłem spać spokojnie, martwiąc się, co do garnka włożymy, gdy zamkną sklepy. A napatrzyłem się na ludzkie nieszczęścia i wypadki wystarczająco.


  Alicja i dziadkowie pokiwali głowami. Szczególnie ci ostatni, dorastający w trudnych powojennych czasach, doceniali zapobiegliwość syna. Gdyby znali cenę tej zapobiegliwości i jej rozmach, cóż… nie byliby tacy wyrozumiali, ale tylko on, Andrzej, miał świadomość, ile pieniędzy przepuścił.


  Czy rzeczywiście on i nikt inny?


  Azja zapukał grzecznie do sypialni rodziców, w której Andrzej zaszył się zaraz po rodzinnym spotkaniu. Słysząc: „proszę”, wszedł do środka, stanął przed ojcem z rękami splecionymi na piersiach i wycedził:


  – Czterdzieści siedem tysięcy sto trzydzieści trzy złote i siedemnaście groszy. Mówi ci coś ta kwota?


  Mężczyzna poderwał się do pionu, blednąc nieco.


  – S-skąd wiesz? – zająknął się, patrząc na syna jak na upiora.


  Ten zamiast odpowiedzieć, ciągnął zimnym tonem:


  – Mama chodziła w znoszonym płaszczyku, ja w adidasach „dopóki się nie rozpadną”, a ty trwoniłeś forsę na noktowizory i maski pe-gaz dla psa. Oby tylko.


  Andrzej milczał. Jedynie zaciśnięte szczęki i pociemniałe oczy świadczyły o tym, jak trudno mu znieść słowa syna. Ten nieco złagodniał, ale tylko nieco…


  – Pochowałem noktowizory i resztę kurewsko drogiego i bezużytecznego badziewia, możesz więc być spokojny. Ale zrobiłem to nie dla ciebie, a dla mamy. Ty zrobisz wszystko, by jej ten znoszony płaszczyk wynagrodzić. Jeśli chce mieszkać w pałacu zwanym Przytulną, ze złotymi klamkami i marmurem w łazience, bez słowa protestu z nią się tam przeniesiesz. Jasne?


  – A jeśli odrzucę twój prostacki szantaż i zdecyduję się wyznać prawdę? – wycedził w odpowiedzi.


  Azja uśmiechnął się tylko.


  – Wtedy ja dopowiem resztę. Tę mniej wygodną, a jeszcze bardziej bulwersującą. Na przykład skąd wytrzasnąłeś ponad sześć tysięcy na, jak to było?, Eco Flow Delta 1300, pieprzony bank energii?!


  Mężczyzna zbladł jeszcze bardziej.


  – Ale tak szczerze – ciągnął chłopak – Arielowi też wyznasz jak na spowiedzi, dlaczego z konta, gdzie odkładaliście na jego studia, a przypominam, że nie tylko ty z mamą, ale mój brat również wpłacał tam każdą zarobioną złotówkę, zniknęły pieniądze? I na co je wydałeś?


  Andrzej opadł na łóżko całkiem pokonany.


  – Sorry, tato, za brutalną prawdę, ale powinieneś się leczyć. To nałóg jak każdy inny – dodał Azja bez złośliwości, po czym wyszedł, cicho zamykając za sobą drzwi.


  Mężczyzna odprowadził go spojrzeniem, mając pod powiekami piekące łzy. Nie wolno ich było jednak pokazać. Czuł się całkiem pokonany, ale też spadł mu z serca olbrzymi ciężar. Wiedział, że Azja dochowa tajemnicy. Dla dobra rodziny. Z miłości do matki. I nagle poczuł wdzięczność do swego trudnego syna. Tak, był nieznośny, ale lojalny. Tak, doprowadzał ich do rozpaczy, ale za każde z nich bez wahania skoczyłby w ogień. Azję ciężko było lubić, ale jedno było pewne: zasługiwał na szacunek.


  Za to Azja… on jeszcze na korytarzu wyciągnął z kieszeni iPhone’a, wybrał znajomy numer, a gdy ta, do której dzwonił, odebrała, rzucił:


  – Możesz przyjechać? Potrzebuję cię.


  – Jasne. Daj mi parę dni.


  Rozłączyła się, a on długą chwilę patrzył na gasnący wyświetlacz, czując ciepło w sercu.


  Przez kilka dni Andrzej nie mógł dojść do siebie. Czuł się głupio, szczególnie napotykając lekko kpiące spojrzenia syna. Kiedy Azja poznał jego sekret? Od kiedy wiedział, że ojciec okrada żonę, okrada dzieci? Owszem, Andrzej czynił to w dobrej wierze, nie przepuszczał forsy w kasynie jak Alicja!, ale… zapasy na trudne czasy to jedno, a noktowizor to zupełnie co innego. I jeszcze ten chloroform! I narkotyk używany do eutanazji, ściągnięty z darknetu!


  „Chyba trochę mnie poniosło”, myślał ze skruchą. „A nawet bardzo mnie poniosło. Może Azja ma rację: to nałóg i powinienem się leczyć? Ale przecież potrafię wytrzymać bez zakupów!”


  Czyżby? Palce same wpisywały w wyszukiwarkę „Allegro”. Oczy szukały niezbędnych do przeżycia produktów. Wrzucał do koszyka, zupełnie bezwiednie, coraz to nowe przedmioty. Nie kończył transakcji, nie ogałacał rodzinnego konta – do pieniędzy Alicji nadal nie miał dostępu – jednak walkę z obłędem gromadzenia przegrywał…


  Azja śledził poczynania ojca coraz bardziej zmartwionym spojrzeniem. Sam nie nabawił się w swoim dwudziestojednoletnim życiu żadnego nałogu, ale paru nieszczęśników przez to pokonanych znał i absolutnie nie życzył sobie, ani nikomu z rodziny, by do godnego pożałowania grona dołączył jego ojciec!


  Któregoś wieczoru przyuważył, jak ten chyłkiem przemyca do sypialni podejrzaną paczuszkę, świeżo odebraną z paczkomatu. Wszedł do pokoju i naglącym gestem wyciągnął do ojca rękę.


  – Może byś zapukał przed wejściem i poczekał na „proszę”? – zaczął Andrzej gniewnie.


  – Oddawaj.


  – Mam prawo do odrobiny szacunku i prywatności, do cholery!


  – Oddawaj!


  – Azja… naprawdę zaczynasz przeginać…


  – Nie ruszę się z progu, dopóki nie oddasz tego, co przed chwilą tutaj przemyciłeś. Jeśli to niewinna para skarpetek dla mamy na urodziny, jesteś wolny, rzecz jasna.


  – To niewinna koszulka nocna z jedwabiu. Dla mamy na urodziny.


  – Nie wierzę ci. Koszulki byś nie ukrywał pod łóżkiem.


  – To ma być niespodzianka!


  Azja posłał ojcu pełen politowania uśmiech.


  – Pokaż owo jedwabne cudo i już mnie nie ma – dodał z nieukrywanym szyderstwem.


  Mężczyzna aż zgrzytnął zębami. Od kiedy syn wszedł do sypialni i wyciągnął rękę, wiedział, że przegrał. Bronił się tylko dlatego, by do reszty nie utracić godności. „Jak mogłem pomylić adresy?!”, zżymał się na siebie. „Mogłem zlecić wysyłkę do dowolnego paczkomatu w kraju, ale nie: wysłałem pod sam dom!”


  W końcu, wiedząc, że Azja nie ustąpi, wyjął spod łóżka swój skarb i podał chłopakowi ze słowami:


  – Proszę, naciesz się, a potem poleć do matki na skargę. Kosztowały całe trzysta dwadzieścia złotych. Plus przesyłka.


  – Czyli para niezłych butów – odmruknął Azja, rozrywając bąbelkową kopertę.


  Zajrzał do środka i… gwizdnął cicho.


  – No teraz, tato, naprawdę zaszalałeś. Co to ma być?


  Uniósł do oczu kilka spiętych zszywkami przezroczystych torebeczek. W każdej znajdowała się niewielka ilość nasion.


  – Co z tego wyrośnie? – indagował dalej. – Marihuana? Mak lekarski? Teraz już nie eutanazja, a będziesz opium wyciskał? Na wypadek gdybyśmy podczas apokalipsy nabawili się migreny?


  Parsknął śmiechem, ubawiony własnymi słowami, ale jego ojciec pozostał poważny.


  – To nasiona pierwotne – rzekł wyniośle. – Pomidorów, ogórków, kapusty, sałaty, całej tej zieleniny, którą próbuje hodować mama. Tyle tylko, że z maminych nasion wyrośnie pierwsze pokolenie i nie wyda potomstwa, nie będzie się dalej rozmnażać i po pierwszych plonach umrzemy z głodu, zaś te nasiona pochodzą z roślin nieskalanych herbicydami, glifosatem czy genetycznym śmieciem. Z tych nasion wyrosną rośliny, które dadzą następne, zdrowe pokolenie, zdolne do rozmnażania, rozumiesz?


  – Jasne, rozumiem, powiedz tylko dlaczego za kilka paczuszek zapłaciłeś ponad trzy stówy! To chyba lekka przesada!


  – Bo nasiona pierwotne są trudne do zdobycia, a przez to drogie. Wręcz bezcenne.


  Azja pokiwał głową, jakby się zgadzał.


  – I masz pewność, że w tych torebeczkach są rzeczywiście nasiona pierwotne? Żaden oszust nie wsypał do torebek nasion z Obi i nie policzył sobie jak za zboże?


  Mężczyzna stropił się. W słowach Azji było sporo racji, oszustów w internetach nie brakowało, a jakości nasion nikt przecież tak szybko nie sprawdzi. Dopiero za jakieś dwa sezony można będzie stwierdzić, czy potomstwo tych roślin wyda następne, plenne pokolenie. A po tym czasie nawet awantury oszustowi nie będzie można zrobić, że o zwrocie pieniędzy nie wspomnieć.


  – Muszę zaufać – wyrwało mu się, zanim ugryzł się w język.


  – Tato, błagam, powiedz, że ściągnąłeś je ze sprawdzonego źródła!


  Ale Andrzej nie potrafił łgać prosto w oczy. Co innego przemilczać prawdę czy nie przyznawać się do trwonienia rodzinnych pieniędzy, co innego kłamać komuś, kto po prostu się o ciebie martwi. A że Azja był zmartwiony całą sytuacją, Andrzej nie miał co do tego wątpliwości. Jego syn pod płaszczykiem szyderczych słów i kpiących uśmieszków krył troskę o ojca. Spuścił więc wzrok i pokręcił głową.


  – Nie da się sprawdzić źródła tych nasion – wydusił ze wstydem.


  Przez chwilę panowało milczenie.


  – Tato – zaczął ostrożnie chłopak, uważając na każde słowo – może zrobiłbyś sobie zakupowy odwyk, a ja bym ci w tym pomógł? Zablokowałbym konta na Allegro, eBayu i w darknecie? Co ty na to? Całe to szaleństwo może się źle skończyć, mówię serio. Już o mało nie przypłaciłeś go życiem! Ale patrz: kupisz jakiś specyfik, powiedzmy: benzodiazepiny, uspokajające, nasenne, nic groźnego, prawda? Tylko zamiast benzodiazepin jakiś psychopata sprzeda ci cyjanek potasu i otrujesz mamę, Adę, Ariela i mnie. Amelia może ocaleje, bo pozostanie w szpitalu. Podałem tylko przykład! – Uniósł dłoń, bo mężczyzna już chciał ripostować, że żadnych benzodiazepin nie zamierza zamawiać, a już na pewno nie będzie truł nimi rodziny. – To może być cokolwiek nielegalnego – ciągnął Azja – co w dobrej wierze upolujesz w darknecie, jak choćby twój zajzajer do eutanazji…


  – Do narkozy. Barbiturany stosuje się do narkozy.


  – Chciałeś zapodawać nam narkozę? Po co?


  – W razie urazów, zabiegów… W ciężkich czasach dostęp do szpitala, a nawet lekarza może być utrudniony lub w ogóle niemożliwy.


  – „Jak przetrwać apokalipsę, cytaty z Andrzej Gawrosza” – zakpił chłopak, ale zaraz spoważniał. – Naprawdę odważyłbyś się wstrzyknąć nam nieznaną substancję nieznanego pochodzenia? Zaczynam się ciebie na serio bać.


  – Nie! Niczego bym wam nie wstrzykiwał! To… na wszelki wypadek! Po prostu chciałem mieć pewność, że w razie najgorszego taki środek mam pod ręką.


  – A więc chciałeś nas zeutanować?! – Chłopak patrzył na ojca zogromniałymi oczami.


  – Och, Azja, jak ty coś palniesz… – zbulwersował się mężczyzna. – Nie wiem, czy kpisz, czy pytasz poważnie. W całym tym przygotowaniu chodzi o poczucie bezpieczeństwa, o nic więcej! Do działek moglibyśmy nawet nie dotrzeć, jednak ja, wiedząc, że w razie „W” czeka na nas dobrze przygotowany bunkier, czułem, że spełniam swój obowiązek wobec rodziny. Że ty, mama, Ariel i dziewczynki będziecie bezpieczni. Nie zrozumiesz tego… – dokończył z goryczą, machnąwszy ręką.


  Ale Azja nagle sobie uprzytomnił, że doskonale ojca rozumie. I chcąc być fair w stosunku do niego, wyznał:


  – Z tego samego powodu włamywałem się wam do komputerów i telefonów. Wiedząc, co ukrywacie, i kontrolując, jak daleko możecie się w swoich grzeszkach posunąć, czułem, że trzymam rękę na pulsie, a wy jesteście bezpieczni.


  „Odstraszałem pedofilów polujących na Adę chociażby”, dodał w duchu. No tego ojcu już wyznać nie mógł, bo ten córce szlaban na internet by nałożył. Bezterminowo!


  Mężczyzna wstał nagle, podszedł do syna i zamknął go w krótkim, silnym uścisku.


  – Dziękuję, Azja. Za zrozumienie i chęć pomocy. Nie powinienem tego mówić, à propos słów o włamywaniu się do komputerów i telefonów, bo to ogromne, niewybaczalne wręcz naruszenie prywatności, ale… rozumiem i… jestem z ciebie dumny. Zrobisz wszystko, by chronić rodzinę, prawda?


  – Wszystko – padła krótka odpowiedź.


  – Dlatego oddaję ci mój laptop pod kontrolę. Wiesz, że zmieniłem hasło?


  Azja uśmiechnął się tylko.


  – Nie tak szybko je zhakujesz – dodał Andrzej.


  „Nie muszę hakować”, odparł chłopak w myślach, bardzo z siebie zadowolony. „Znam inne sposoby”, ale na głos przytaknął:


  – Pewnie sporo musiałbym się natrudzić.


  – Dla dobra rodziny podam ci hasło, a ty będziesz kontrolował moje zakupy na Allegro. Zgoda?


  – Zgoda. Naprawdę zależy mi na tobie, tato. Ty musisz pozostać samcem alfa, przewodnikiem stada, kimś, kto ma autorytet i nie ma żadnych słabości. Ja… będę w razie czego w odwodach.


  Andrzej uśmiechnął się z ulgą i ponownie przyszło mu na myśl, że nieznośny syn wyrasta na mądrego, troskliwego mężczyznę, godnego zaufania i szacunku. „Haker i zaufanie?! Tak właśnie!” Raz jeszcze przytulił Azję – krótko, po męsku – a potem oddał mu paczuszkę ze słowami:


  – Zniszcz to.


  – No coś ty, utylizować pierwotne nasiona?! – oburzył się teatralnie chłopak. – Oddam mamie. Ona na pewno wyczaruje z nich coś niezwykłego: superpomidory wielkości dorodnego arbuza czy kapustę, która sama się szatkuje do kiszenia.


  Wyszedł z pokoju, zamykając za sobą drzwi. Czuł lekkość na duszy, radość, niemal szczęście. Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów rozmowa z tatą zakończyła się uściskiem, a nie awanturą. Coś niesamowitego! Albo on, Azja, dorósł do spokojnych, merytorycznych rozmów, albo…


  „Zrobię to”, postanowił. „Jak najszybciej”.


  Rozdział XV
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  Mama zarządziła, że Azja zostaje na Bielanach do czasu, gdy żebra całkowicie mu się zrosną. I nie było przeproś.


  – Synku, muszę cię mieć na oku – rzekła stanowczo. – Lekarze stwierdzą, że jesteś całkowicie zdrowy, i dopiero wtedy wrócisz do Zalesia.


  – Ale to będzie za jakieś trzy tygodnie! – jęknął. – I nie tyle spieszy mi się do Przytulnej, co na kurs!


  Tak, cała jego grupa, a także instruktorzy i trenerzy jednogłośnie stwierdzili, że kurs zostanie zawieszony do czasu, aż Azja do nich wróci. Gdy chłopak się o tym dowiedział, poczuł prawdziwe wzruszenie. Przecież oni wszyscy mieli swoje plany! Na pewno chcieli zakończyć kurs jak najszybciej i zdobyć uprawnienia ratownika! Wyjeżdżać na misje! Nieść pomoc potrzebującym! Jednak przełożyli swoje „chcę i pragnę” dla niego, dla Azji Gawrosza.


  „Pewnie z litości albo z poczucia winy”, podpowiedział diabeł na jego ramieniu, ale zaraz anioł zripostował: „Po prostu cię lubią!”, i tak właśnie chłopak wolał myśleć.


  Wypadek spowodował uszkodzony karabińczyk. „Zmęczenie materiału”, stwierdził biegły, chociaż przyrząd miał atest ważny jeszcze przez rok. Azji wypłacono sute odszkodowanie i teraz mógł się pławić nie tylko w sympatii kolegów i uwielbieniu koleżanek, ale też w dobrobycie i luksusie. Czy raczej mógłby, gdyby nie inne, ważniejsze potrzeby. Chociażby studia. Sam pragnął na nie zapracować i jeśli to mu się uda, będzie dumny i szczęśliwy. Może pomieszkiwać za free w Przytulnej i być na garnuszku rodziny, ale na swoje potrzeby chciał zarabiać własnymi rękami, a nie rękami mamy czy ojca.


  – Poczekają na ciebie. – Uśmiechnęła się Alicja, pokazując esemesa od instruktora.


  Grzegorz Wysocki raz jeszcze przeprosił za wypadek, przekazał skan opinii biegłego i zapewnił, że wszyscy czekają, aż Azja wydobrzeje i do nich wróci. Ona też poczuła łzy wzruszenia, czytając owe ciepłe, szczere słowa. Kto by pomyślał, że chłopak – niegdyś krnąbrny, nielubiany przez nauczycieli i odrzucany przez rówieśników – będzie tak serdecznie oczekiwany zaledwie trzy lata później…


  „Zmienił się”, myślała, patrząc spod oka na syna. „Częściej się uśmiecha, jest bardziej empatyczny, nie wybucha agresją z byle powodu. Pozostał pyskaty i charakterny, za to go przecież kochamy!, ale przepracował całą resztę”. Była pewna, że to ciężka praca syna nad sobą, a nie tylko upływ czasu tak dobrze wpłynęły na jego osobowość. Dziś nie rzuciłby Amelii tak strasznych słów, które ją niemal zabiły. Dzisiaj ugryzłby się w język, żeby nie zranić tych, których kocha. Przynajmniej taką Alicja miała nadzieję.


  – Znowu się zacznie – westchnął Ariel. – Awantury, skakanie do oczu…


  Azja posłał bratu pełne urazy spojrzenie, natomiast Alicja zganiła syna surowo:


  – Jeśli ty, Ariel, nie nauczysz się nad sobą panować, owszem, zacznie się. Najwyższy jednak czas, bo masz te swoje dwadzieścia jeden lat, byś postarał się trzymać język za zębami. Jeśli jednak mieszkanie pod jednym dachem z rodziną ci nie w smak, możemy rozejrzeć się za stancją dla ciebie albo ty zamieszkaj tymczasowo w domku ogrodnika.


  Ariel spojrzał na matkę ze zdziwieniem, niemal szokiem w oczach.


  – Chcesz się mnie pozbyć? Wyrzucasz mnie z domu?!


  Alicja westchnęła.


  – Chcę zapobiec twojemu „znowu się zacznie”. Naprawdę mam wystarczająco dużo zmartwień, by wysłuchiwać w domu awantur. Sprowokowanych przez ciebie czy kogokolwiek innego.


  Chłopak chciał coś odwarknąć, oburzony do granic, ale uniosła dłoń w bezgłośnym rozkazie, więc zmilczał, pomyślał chwilę, a potem zaczął:


  – Może stancja to nie taki głupi pomysł? Zawsze chciałem mieszkać w Warszawie, w wieżowcu ze szkła i światła. Ile, mamo, mogłabyś przeznaczyć na czynsz? Oddam, gdy tylko zacznę zarabiać!


  – Znajdź mieszkanie, które ci się spodoba, a ja pomyślę, czy nas na nie stać.


  – Jasne! Znikam w pokoju i zaczynam buszować po portalach z ogłoszeniami. Uznajcie, że przez najbliższych parę godzin nie istnieję!


  Jak powiedział, tak zrobił. Alicja z Azją odprowadzili go zdumionymi spojrzeniami.


  – Jaki z niego jeszcze dzieciak – szepnęła kobieta do siebie. – Niby taki dorosły, a oburza się za słowa prawdy. Niby taki oburzony, a wystarczy pomachać mu przed nosem zabaweczką i z powrotem jest szczęśliwy.


  – Każde z nas byłoby szczęśliwe, mogąc wyrwać się z naszego przyciasnego mieszkania i zamieszkać w obłędnym nowym wieżowcu w centrum Warszawy, bo jak przypuszczam, na takie cudo cię Arielek naciągnie. Jesteś dla nas za dobra, mamito, a dla Ariego szczególnie.


  – Ej, synku, jemu zafundowałam forda fiestę, podczas gdy ty rozbijasz się po polskich drogach nowiutkim mustangiem. Nie zazdrościmy jeden drugiemu, oj nie! – Pogroziła mu palcem.


  Uśmiechnął się ze skruchą.


  – Chyba że i twoim marzeniem jest mieszkanie w mieście zamiast w domku ogrodnika? – ciągnęła, przypatrując się synowi uważnie.


  Właściwie nie wiedziała, o czym jej dzieci marzą w skrytości ducha. Uznała, że wszystkie chcą mieszkać w Przytulnej, cieszyć się przestronnym zabytkowym dworem i pięknym parkiem, bo tego pragnęła ona sama. Może jednak dzieci miały inne wyobrażenia o szczęściu i spełnianiu marzeń? Może nie stary dwór, a mieszkanie na dwudziestym piętrze nowoczesnego wieżowca?


  – Dobrze mi w Przytulnej – odparł Azja po chwili namysłu. – Lubię to miejsce i nasz warzywniak. Zanim żebra mi się zrosną, ogórki i pomidory przegrają walkę z chwastami – dodał z żalem.


  – Ada obiecała mi pomóc, gdy tylko wróci z obozu – uspokoiła go Alicja.


  – I super. Podszkoliłem ją co nieco w rozpoznawaniu intruzów. Mamo, jeszcze jedna prośba. Chcę to omówić najpierw z tobą. Po moim wypadku Iskrą zaopiekowała się koleżanka z kursu. – Nie dodał, że ta, która go asekurowała podczas wspinaczki. Nie chciał zrażać rodziny do Magdy. – Mija piąty dzień i chociaż Iskra ma towarzystwo Sparta, owczarka niemieckiego Magdy, zaczyna już za mną tęsknić. Skoro nie mogę wrócić do Zalesia, Iskra musi zamieszkać z nami. Pogadasz z tatą? Ostatnio nie był zachwycony tym pomysłem.


  – Wtedy były inne okoliczności. Zaskoczyliście i mnie, i jego nowym domownikiem. Bez pytania nas o zgodę, przypominam. Dzisiaj jesteś po wypadku, więc twój pies musi być przy tobie, tutaj, w twoim domu rodzinnym. Tata to zrozumie.


  – Już zrozumiałem – rozległ się od progu pogodny głos Andrzeja. – To jasne, że nie możemy skazywać psa służbowego na trzytygodniową rozłąkę z przewodnikiem.


  Wiedział, co mówi. Flora, jego ukochana suka, również była psem ratownikiem. Odznak przez swoje pracowite czternastoletnie życie nazbierała więcej niż Iskra. Azja posłał ojcu pełen wdzięczności uśmiech. Leżało mu na sercu dobro psa, z drugiej strony nie chciał ryzykować zerwaniem ledwo nawiązanego sojuszu. A skoro z Iskrą poszło mu tak łatwo…


  – Jest coś jeszcze: przyjeżdża do mnie w odwiedziny przyjaciółka. Skoro pokój dziewczyn jest pusty, mogłaby się u nas zatrzymać?


  Andrzej uniósł brew, zaskoczony.


  – Czy to wypada? – zaczął, od razu przybierając mentorski ton. – Nieznajoma dziewczyna pod jednym dachem z młodym mężczyzną?


  Azja zaśmiał się cicho. Prawdę mówiąc, takiej odpowiedzi i tego tonu się po ojcu spodziewał.


  – Obiecuję, że nie będzie między nami żadnych sekscesów! To Aniela. Pamiętacie ją? Była ze mną na terapii. Poprosiłem ją o przyjazd w pewnej ważnej sprawie i… jakoś przeoczyłem fakt, że nie mogę wrócić do Zalesia.


  – Rozumiem, że tam miałeś zamiar z nią mieszkać? – Andrzej nie mógł sobie darować surowego pytania.


  – Nawet jeśli, to co? – Alicja postanowiła się wtrącić, zanim Azja straci cierpliwość do ojca. – Oboje są dorośli. Wiedzą, co wolno, czego nie wolno i skąd się biorą dzieci.


  – Mamo! Nie zamierzam… – zaczął chłopak, ale machnął ręką, zrezygnowany. I tłumacz tu rodzicom, że Aniela jest tylko przyjaciółką, nie kochanką…


  – Skoro jednak nie mogą zamieszkać w domku, a jeden pokój mamy wolny, ja nie widzę problemu – dokończyła Alicja.


  – Ariel jeszcze z nami mieszka – zauważył mężczyzna.


  – No i? – Tym razem Alicja uniosła brew.


  – Chodzi mi o dyskrecję – dodał przyciszonym tonem.


  Chłopak parsknął śmiechem i „zgadł”:


  – Nie chcesz słuchać po nocach odgłosów kopulacji?


  – Azja!


  – No co „Azja”?! Przecież o to ojcu chodzi! By ani on, ani broń Panie Boże niewinny Ariel nie mieli orgii za ścianą! Luuudzie, jakie trzeba mieć kosmate umysły, żeby mnie o to podejrzewać. Powtarzam: Aniela jest moją przyjaciółką. Ma swój świat, swoją rodzinę, z tego, co wiem: chłopaka czy narzeczonego. Nawet jeśli coś między nami było, to minęło. Bezpowrotnie.


  – Szkoda… – Alicja westchnęła. – Pamiętam, jak pokazałeś nam jej zdjęcie. Jeśli jest tak mądra jak śliczna… Chętnie zostałabym jej teściową.


  – Mamo!


  – No co „mamo”? – sparafrazowała go. – Najwyższy czas, byście zaczęli rozglądać się za matkami waszych dzieci!


  – Już z jedną matką dziecka, na razie nienarodzonego, mamy problem – odezwał się Andrzej. Bynajmniej nie radosnym tonem. – Może na razie na tym poprzestańmy?


  – Czyli nie zgadzasz się, by Aniela u nas nocowała? – nastroszył się Azja.


  – Zgadzam się. Bylebyście trzymali ręce na kołdrze.


  Chłopak uśmiechnął się szeroko.


  – To mogę obiecać. Do tych spraw ręce akurat nie są konieczne.


  – Azja!


  Wyszedł z pokoju, śmiejąc się do siebie. Jak on kochał tych swoich rodziców! I mamę, co jest zrozumiałe, i ojca, choć to przychodziło mu z nieco większym trudem. Mina taty po jego ostatnich słowach? Bezcenna!


  Aniela, równie piękna, jak ją zapamiętał z ostatniego dnia w klinice, przyjechała nazajutrz. I Azja… cóż, wbrew obietnicom danym ojcu i samemu sobie, przepadł. Tak jak poprzednio.


  Rozdział XVI
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  Gdy tylko stanęła na progu mieszkania, zamknął ją w mocnym uścisku i długo nie wypuszczał z objęć. Ona wtuliła się w młodego mężczyznę równie silnie. Oboje czuli takie wzruszenie, jakby po długiej podróży wrócili do domu.


  – Tęskniłem – szepnął, patrząc w piękne oczy barwy miodu.


  – Jak bardzo? – Uśmiechnęła się zalotnie.


  – Chyba czujesz?


  Oj tak, jego twardą, wzwiedzioną męskość czuła na biodrze. Rzeczywiście bardzo tęsknił i pragnął dziewczyny tak samo jak przed paroma miesiącami. To ona powiedziała wtedy: STOP, nie on… Teraz musiał się odsunąć, bo bliskość Anieli sprawiała mu fizyczny wręcz ból.


  – Chodź, przedstawię cię rodzicom.


  Pociągnął ją za rękę do salonu, gdzie już czekali Alicja z Andrzejem. Kobieta z serdecznym uśmiechem przywitała się z dziewczyną, mężczyzna pochylił się nad jej dłonią i ucałował – gentelman w każdym calu – aż pokraśniała z zakłopotania. Nie przywykła do takiej atencji.


  Przez tych parę chwil Alicja nie spuszczała wzroku z syna. Widziała pragnienie w jego czarnych oczach, widziała, jak pożera przyjaciółkę głodnym spojrzeniem, również wypukłość w jego spodniach nie pozostawiała pola do domysłów. I wprawdzie mieli zjeść z gościem obiad, a potem wyjść na spacer, lecz Alicja nagle zmieniła zdanie:


  – My musimy już iść – odezwała się na głos – a wy się rozgośćcie.


  Andrzej posłał jej zdumione spojrzenie. Wskazał zastawiony stół. Nawet gorącą zupę zdążyła nalać do wazy!


  – Musimy jechać w odwiedziny do córki, która leży w szpitalu – ciągnęła Alicja, ponaglając męża wzrokiem.


  „Ale… z Amelią są moi rodzice!”, zaprotestował bezgłośnie, nic nie pojmując.


  Co niby żona dawała mu do zrozumienia? Jest głodny! Chce usiąść do stołu w towarzystwie syna i jego znajomej, albo i sam z żoną, wchłonąć najpierw talerz pysznej pomidorowej, a potem ze dwa, może nawet trzy gołąbki! Do Amelii mogą wpaść pół godziny później!


  Tymczasem Alicja dorzuciła zniecierpliwionym tonem: „No już, wychodzimy!”, i bezceremonialnie wyprowadziła go na korytarz. Tam wcisnęła mu do ręki portfel, kluczyki do samochodu, sama włożyła czółenka, narzuciła na ramiona letni płaszczyk i wypchnęła męża z domu, spiesząc za nim.


  – Co to było? – wyjąkał zdumiony, oglądając się na zamknięte drzwi do własnego mieszkania.


  Zachichotała.


  – Nasz syn do bólu pożąda swojej przyjaciółki. Powiedzmy, że ułatwiłam mu sprawę.


  Puściła do męża oczko. On poczerwieniał z zakłopotania i złości.


  – Przecież zarzekał się, że to tylko koleżanka!


  – Może i koleżanka. Nie zmienia to faktu, że Azja pragnie się z nią kochać.


  – Ale…


  – Nie ma żadnego „ale”. Mają czas do wieczora, aż Ariel wróci z kursu.


  – A my co będziemy przez ten czas robić? Włóczyć się po Lasku Bielańskim?!


  – Nie, Andriuszka. My pojedziemy do hotelu Bristol i albo najpierw przespacerujemy się po Krakowskim Przedmieściu, a potem pokażę ci, czego ostatnio się z internetów nauczyłam… – tu chwyciła go delikatnie za wypukłość w spodniach, które natychmiast stały się w tym miejscu za ciasne – …albo odwrotnie: najpierw zademonstruję nowe umiejętności, a potem wyjdziemy na spacer. Co wybierasz?


  – Umiejętności – wydusił, gotów wziąć ją tutaj, w windzie. Wystarczyłoby wcisnąć guzik, żeby stanęła między piętrami, a wtedy…


  Alicja musiała to pragnienie wyczytać w jego oczach, bo… zrobiła to! Wcisnęła przycisk, windą szarpnęło i zatrzymała się w połowie drogi.


  – Co ty wyprawiasz?! Oszalałaś! Przecież sąsiedzi…


  – Sądząc po tym, jak bardzo jesteś podniecony, sąsiedzi nie zdążą się wkurzyć.


  Zaśmiała się, uklękła, po czym paroma ruchami języka doprowadziła go do wytrysku.


  – Nie mówiłam? – Spojrzała w górę, na pociemniałe od szoku i rozkoszy oczy męża. Pomógł jej wstać z kolan.


  – Jesteś niemożliwa – wykrztusił.


  – I taką mnie kochasz.


  – I taką cię uwielbiam.


  Gdzieś parę pięter niżej rozległo się walenie do drzwi. Alicja zatkała usta dłonią, żeby nie roześmiać się na głos, po czym wcisnęła guzik i winda ruszyła. Wyszli, uśmiechając się do sąsiadów, jak gdyby nigdy nic.


  – To co, najpierw Bristol i spacer czy jednak umiejętności? – musiała to wiedzieć.


  – Umiejętności. To, co mi zaprezentowałaś w windzie, nie nasyciło, a wręcz przeciwnie: wzbudziło apetyt – odparł półgłosem, czując, że znów jest gotowy. – Musimy jechać do centrum? W pobliżu jest przecież Hotel Słoneczny. W parę minut dojdziemy tam na piechotę.


  – Masz rację, co będziemy się po Bristolach rozbijać, skoro potrzebne nam tylko wygodne szerokie łóżko. Zresztą… do tego, co przerabiałam, na razie wirtualnie, nawet łóżko jest zbędne.


  – Luśka! Normalnie… własnej żony nie poznaję! Kiedyś taka skromna, wstydliwa… matka dzieciom, a pornole ogląda!


  – Skądś muszę brać natchnienie.


  Ponownie się zaśmiała. Niskim, seksownym śmiechem, który podniósł Andrzejowi włoski na karku i nie tylko to.


  – Przyspieszmy… – Pociągnął ją za rękę, napalony niczym nastolatek. – Moje natchnienie jest coraz bardziej spragnione. Spragnione ciebie, mała wiedźmo.


  Tymczasem dziesięć pięter wyżej…


  Dwoje młodych ludzi stało naprzeciw siebie, lekko zmieszanych. Azja oczywiście natychmiast przejrzał zamiary mamy, i nie dlatego, że był bardziej bystry od ojca, był po prostu mniej naiwny. Aniela również nie miała wątpliwości, dlaczego rodzice chłopaka w pośpiechu opuścili mieszkanie, zostawiając nietknięty obiad na stole. I to ją nieco zirytowało.


  – Ściągnąłeś mnie tutaj prośbą o pomoc. Pomoc z tym? – Wskazała wypukłość w jego spodniach.


  Poczerwieniał.


  – Nie przyjechałam tu, by się z tobą puścić.


  – Nie chcę, byś się ze mną „puszczała”! – wybuchnął. – Kiedyś mówiliśmy o tym „kochać się”, a nie „puszczać”! I nie, nie dlatego prosiłem, byś przyjechała. Z tym sobie radzę. Wyobraź sobie, że nie narzekam na brak wielbicielek.


  – Och, w to nie wątpię. – Uśmiechnęła się. – Jesteś więcej niż przystojny.


  – Wcześniej mnie obrażałaś, teraz kpisz?!


  – Azja, proszę, wyluzuj trochę. Stwierdziłam fakt: jesteś mega przystojny i możesz mieć niemal każdą laskę na pstryknięcie. Jednak umawialiśmy się, że wtedy w szpitalu był nasz ostatni raz.


  – Nie było żadnej umowy. Nie zapytałaś mnie o zdanie. Po prostu któregoś dnia stwierdziłaś, że masz mnie dosyć, i odepchnęłaś. Mnie, moje uczucia, moją… – Chciał dokończyć „miłość”, ale ugryzł się w język.


  Kiedyś by powiedział: „Kocham cię”, jednak dziś, gdy odrzucała go powtórnie, był zbyt dumny, by to wyznać. Aniela zaś… Ona spuściła wzrok, myśląc: „Odtrąciłam cię, przystojniaku, bo zaczęłam się w tobie zakochiwać, a to by wszystko skomplikowało. Nie jesteśmy sobie pisani, Azja. I nie będziemy teraz zaczynać od nowa, chociaż dziś jestem wolna, a wtedy nie byłam”.


  – Azja… – zaczęła łagodnie, widząc, jak go zraniła – wiesz o mnie wszystko. Na terapii odarli nas z wszelkich, nawet najboleśniejszych sekretów, podeptali prywatność. Stoję przed tobą zupełnie bezbronna. Dobrze wiesz, jak mi dopieprzyć tak, by zabolało, i jestem pewna, że w chwili gniewu byś tę wiedzę wykorzystał. Naprawdę pragniesz dziewczyny, którą zgwałcił jej własny brat?


  Szczęki same mu się zacisnęły na wspomnienie dnia, gdy terapeuci wreszcie to z niej wyciągnęli. Na wspomnienie jej pobladłej twarzy, drżących rąk i łez płynących po policzkach.


  – Jedyne, czego w tej chwili pragnę, to dorwać skurwiela i go wykastrować – wycedził, a potem, nie mogąc patrzeć, jak w miodowych oczach znów pojawiają się słone krople, zamknął ją w uścisku i trzymał dotąd, aż drżenie ustało, płacz ucichł.


  – Jesteśmy za bardzo pokaleczeni, by stworzyć normalny związek – wyszeptała, podnosząc na niego błyszczące oczy.


  I wbrew temu, co sobie przyrzekła, przyjeżdżając tutaj, wbrew swoim niedawnym słowom, ujęła jego twarz w dłonie i przylgnęła ustami do spragnionych warg mężczyzny. Zatracili się w pocałunku. Chciał ją chwycić na ręce i zanieść do pokoju, który dzielił z bratem, ale jęknął głucho, gdy tylko spróbował. Aż pobladł z bólu, stawiając dziewczynę z powrotem na podłodze.


  – Co ci jest?


  Przyłożyła dłoń do jego policzka, patrząc z niepokojem w pociemniałe z bólu oczy.


  – Parę dni temu spadłem ze ścianki wspinaczkowej. Mam pęknięte żebra. Czasem cholernie bolą.


  – Człowieku, chciałeś z pękniętymi żebrami nieść do sypialni pięćdziesiąt pięć kilogramów żywej wagi?! – wykrzyknęła z przyganą.


  – Chciałem – przytaknął, uśmiechając się szelmowsko.


  – I chciałeś się ze mną kochać? Z pękniętymi żebrami?


  – W tym akurat pęknięte żebra nie przeszkadzają.


  – Azja!


  – No co „Azja”?


  – Powinieneś się oszczędzać, a nie biegać z dziewczynami na rękach!


  – Zupełnie jakbym słyszał moją mamitę.


  – Bo my, kobiety, jesteśmy mądrzejsze od facetów, których kochamy! – wypaliła, chcący albo niechcący wymawiając to ważne, bezcenne słowo.


  Azja natychmiast spoważniał. Oczy mu pociemniały, gdy pytał:


  – Powiedziałaś to na serio? Kochasz mnie? Tylko bez ściemniana typu „kocham jak brata albo towarzysza niedoli”.


  Dziewczyna milczała przez parę uderzeń serca, a potem spojrzała mu prosto w czarne źrenice i rzekła:


  – Kocham cię, Azja, od pierwszej chwili, gdy pojawiłeś się na terapii. Już w tym momencie wiedziałam, że przepadnę, i broniłam się przed tym uczuciem do końca, do dnia, w którym ja cię odrzuciłam, a ty wyjechałeś. Musiałam to zrobić, choćby dlatego, że ktoś na mnie czekał, ktoś mi bliski i drogi. Dzisiaj jestem wolna i mogę pozwolić sobie na zakochanie, ale… to, co powiedziałam, stoi między nami jak mur zwieńczony drutem kolczastym: za dużo o sobie wiemy.


  – Każdy mur można zburzyć.


  Pokręciła głową.


  – Nie wymażesz przeszłości, a to ona jest owym murem. Wybacz, kochany mój, ale pomogę w tajemniczym przedsięwzięciu, dla którego mnie wezwałeś, a potem zniknę i będę starała się o tobie zapomnieć. Kocham cię, Azja, i będę kochała do końca życia, ale nic ponadto.


  Spuścił głowę, walcząc z burzą uczuć, które wywołały słowa Anieli. Rozumiał ją. Sam przecież myślał podobnie. Jednak… rozpaczliwie potrzebował miłości. Poczuł dłoń dziewczyny na policzku, uniósł wzrok i rzekł:


  – Kocham cię, Aniela, i pewnie od początku o tym wiedziałaś.


  Zaprzeczyła. Mogła się domyślać, ale nigdy jej tego nie wyznał.


  – Teraz już wiesz. Oboje wiemy już wszystko. Skoro nie możemy być razem, skoro nasza miłość należy do tych zakazanych…


  – Skazanych na nienawiść – sprostowała.


  – Skazanych na nienawiść – zgodził się – możemy pozostać przyjaciółmi?


  – Oczywiście! Gdy tylko będziesz mnie potrzebował, dzwonisz, a ja jestem. Jak sam widzisz.


  – Okej, a czy do przyjacielskich przysług należy niezobowiązujący seks?


  Zaśmiała się, kręcąc głową:


  – Ten o jednym. Masz pęknięte żebra, przypominam uprzejmie!


  – Mogłabyś je… że tak powiem, ominąć. Od naszego ostatniego razu nie miałem żadnej innej i zaczyna mi to, cóż… z lekka doskwierać.


  Wypowiadał te słowa żartobliwym tonem, ale ból pożądania czuł w każdej komórce ciała. Nie kochał się z kobietą od wielu miesięcy. Aniela była tą ostatnią, jak kiedyś przyznał się Adzie. Owszem, otaczały go przez ostatnich kilka tygodni śliczne dziewczyny z kursu i rzeczywiście, gdyby się postarał, którąś na pewno by wyhaczył, ale Azja – do czego nie przyznałby się nawet własnej matce – był romantykiem.


  On nie chciał iść na rekord jak jego brat. Pragnął znaleźć tę jedyną, jak ojciec znalazł mamę, a potem kochać ją do końca swoich dni. Myślał, że będzie to Aniela. Mylił się. To była miłość niemożliwa, skazana na nienawiść, jak to dziewczyna trafnie określiła. W tym jednak momencie, gdy czuł tak przemożne pragnienie, aż bolało, postanowił, że dosyć już celibatu! Dopóki nie trafi na tę, która była mu przeznaczona, będzie czerpał z życia pełnymi garściami! I nie. Nie będzie wykorzystywał dziewczyn dla zaspokojenia popędu, jak Ariel. Postara się, by każda, z którą w przyszłości będzie, czuła się jedyna i upragniona. Dokładnie tak!


  Czując jej dłonie na lędźwiach, zamrugał. Tak dalece zapadł się w rozmyślania, że nie zauważył, jak Aniela opada na kolana i sięga do rozporka. Spojrzał w dół, zaskoczony, napięty w oczekiwaniu do granic wytrzymałości, już w tej chwili szczęśliwy. Zsunęła jego spodnie, zsunęła slipy i ujęła naprężoną szkarłatną męskość w dłoń. Przez parę chwil suwała w przód i w tył, po czym spojrzała prosto w szeroko rozwarte oczy mężczyzny i wzięła go w usta, głęboko, aż po gardło. Jęknął. Wpił palce w jej włosy i czekał bez ruchu, płonąc z podniecenia, na to, co dla niego miała. Otoczyła nabrzmiałe prącie językiem i zaczęła ssać. Cofała głowę, wysuwając go, i brała z powrotem, tak głęboko, jak tylko mogła, ssąc, liżąc, okrążając wargami i językiem. Był już blisko, bardzo blisko… Zsunęła się niżej, ujęła w usta jego jądra i ledwo possała, już eksplodował, pojękując cicho. Czekała, aż dokończy, czując jednocześnie smutek i radość. Byłoby im dobrze razem, Aniela miała tego pewność, aż do pierwszego wybuchu, z którego wyszliby tak pokaleczeni jak nigdy przedtem.


  – Jesteś cudowna. Jedyna. – Usłyszała cichy szept.


  Uśmiechnęła się i wstała z kolan. Ujął jej twarz w dłonie i zaczął całować, głęboko, zachłannie, czując na jej wargach swoje soki.


  – Chodź. Nie doniosę cię do łóżka, ale gdy już się w nim znajdziesz…


  Pociągnął ją za rękę do sypialni.


  Na długą podróż ubrała się w wygodny, ale śliczny i bardzo kobiecy dres. Opinający tam, gdzie trzeba, zgrabne, szczupłe ciało. Azja zdjął jej bluzę przez głowę, rozpiął i odrzucił koronkowy stanik, sam w następnej chwili zrzucił T-shirt i przylgnęli do siebie rozpalonymi ciałami, całując się tak, jakby jutra miało nie być.


  Pieścił jej plecy, obejmował całymi dłońmi pośladki, wsunął dłoń w gorącą, wilgotną kobiecość, a gdy Aniela tym razem zaczęła pojękiwać, pociągnął ją na łóżko, rozchylił szczupłe uda dziewczyny i aż westchnął na widok miękkich płatków płci. Była piękna, także tutaj. Delikatnie zanurzył między nie język, otoczył nabrzmiałą wiśnię i zaczął ssać najpierw lekko, potem coraz mocniej, aż dziewczyna wygięła się w łuk, zanurzyła palce w jego włosach i przyciągnęła go jeszcze silniej, pragnąc czuć jego język jeszcze głębiej. Pieścił ją dotąd, pomagając sobie palcami, aż dotarła na szczyt, krzycząc jego imię.


  Wreszcie opadła na wilgotną od potu i soków pościel, zupełnie wyczerpana. Wyciągnął się obok, wsparł głowę na łokciu i wodził palcem po gładkiej skórze dziewczyny, sycąc oczy jej pięknym nagim ciałem. Przytuliła policzek do jego twardej piersi i zamknęła oczy, mając w sercu nie tylko cichą radość: w ramionach tego mężczyzny czuła się bezpieczna, a właśnie do poczucia bezpieczeństwa przez całe życie tak strasznie tęskniła. Jakże łatwo było się w nim zatracić…


  – Kocham cię, Aniela – wyszeptał Azja. – Może jednak spróbujemy być razem? – dodał, nienawidząc siebie za ten błagalny ton.


  Nie zdążyła odpowiedzieć…


  Rozdział XVII
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  Jeszcze przed chwilą błogo rozleniwieni, w następnym momencie oboje zesztywnieli. Ktoś właśnie przekręcił klucz w drzwiach i teraz wchodził do domu z radosnym okrzykiem:


  – To ja! Wróciłam! Halo, jest tu kto? Mamo? – Otwarcie drzwi do sypialni rodziców. – Nie, ich nie ma. Chłopaki?


  Krótkie pukanie i oto Adela wparowała do pokoju braci, by w następnej chwili znieruchomieć z otwartymi ustami na widok Azji obejmującego obronnym gestem półnagą dziewczynę. Może nawet całkiem nagą.


  Ada stała tak, patrząc na tych dwoje zogromniałymi oczami, dopóki jej brat nie zapytał uprzejmie:


  – Może wyszłabyś i pozwoliła nam się ubrać?


  Machnęła ręką w bliżej niesprecyzowanym kierunku i wypadła z pokoju, zarumieniona ze zmieszania i wstydu. W kuchni pochyliła się nad zlewem, nabrała obie garście zimnej wody i chlusnęła nią sobie w twarz. Nie bardzo rozumiała, co ją tak zszokowało. Azja był dorosły, miał prawo spotykać się z dziewczynami, uprawiać z nimi seks choćby we własnym łóżku! Dom był pusty, nikogo tym nie gorszył, jednak… Jakieś inne uczucie zakłuło prosto w serce, wycisnęło łzy z oczu.


  – Co jest, Adela? – padło zimne pytanie. – Płaczesz? Coś się stało? – zaniepokoił się Azja.


  – Rzęsa mi wpadła do oka – burknęła na odczepnego. Przecież nie będzie mu się tłumaczyła z tych łez!


  – Co właściwie tu robisz?


  – Mieszkam?! – Odwróciła się do niego gwałtownie. – I podczas gdy ja tu mieszkam, ty pieprzysz w łóżku jakąś laskę!


  – Po pierwsze, zbastuj z tonem i słowami, to nie jest „jakaś laska”, którą „pieprzę”, po drugie, miałaś wrócić za ładnych parę dni. – Naprawdę z trudem panował nad gniewem i chęcią wlania szczeniarze raz a dobrze.


  – Ale wróciłam dzisiaj i co widzę?!


  – No co takiego widzisz, czego byś wcześniej nie widziała? – Oparł się o framugę drzwi i splótł ręce na piersi. – Oświeć mnie.


  – Widzę mojego brata z kobietą!


  – Ariela z kobietą nigdy nie widziałaś?


  – Widziałam, ale nie w łóżku!


  – I to cię tak zgorszyło?


  – Jesteś nagi!


  – Mam na sobie spodnie. Oglądałaś mnie takiego setki razy. Bez spodni, w samych slipach, również. Ada… – Podszedł do niej, ujął jej twarz pod brodę i zmusił, by spojrzała mu prosto w oczy. – O co ci tak naprawdę chodzi? Jesteś zazdrosna?


  Wyrwała się, zaprzeczając gwałtownie. Aż za gwałtownie. Co sprawiło młodemu mężczyźnie dziwną, niepokojącą satysfakcję.


  – Jak mogę być zazdrosna o głupiego brata? – rzuciła zaczepnie.


  – No właśnie: jak? – odparł lekko. – Gdy ja nakryję cię w łóżku z lowelasem, też mam urządzić scenę?


  – Zabiłabym.


  – A ja, zamiast zabić ciebie za tę bezsensowną awanturę, grzecznie pytam: co cię ugryzło?


  – Zmęczona jestem. Chciałam wziąć kąpiel i pójść spać we własnym łóżku z własnym miśkiem pandą – odparła łamiącym się głosem.


  – Nikt ci tego nie broni. Kąp się i śpij do woli.


  – Z wami za cienką ścianą?!


  – Przyrzekam, że nie usłyszysz nawet westchnienia – rzekł poważnie. – Zresztą… właśnie wychodzimy na miasto.


  – Z pękniętymi żebrami?! Miałeś leżeć! Bez ruchu! By mogły się zagoić! A ty… uprawiasz seks!


  Wzniósł oczy do nieba i pokręcił głową. Komu jak komu, siostrze nie będzie tłumaczył, że w seksie pęknięte żebra nie wadzą. Chociaż nie! Właśnie że się z nią podroczy! W rewanżu za to, że wparowała do domu w najmniej odpowiednim momencie, niszcząc, być może bezpowrotnie, intymną chwilę między nim a Anielą. Dlatego zaczął niskim, aksamitnym tonem:


  – Wiesz, sis, istnieją techniki…


  – Nie chcę tego słuchać! – krzyknęła i chciała wybiec z kuchni, ale stał przecież w drzwiach. – Zejdź mi z drogi, a potem zabieraj z domu tę twoją…


  – …Anielę – podpowiedział.


  Oczy dziewczyny zogromniały.


  – Aniela? Ta z terapii? Twoja ukochana? – upewniła się przyciszonym głosem, a gdy przytaknął, nie prostując nawet owego „ukochana”, rzuciła: – Poproszę stówę na kino i już mnie nie ma!


  Tym razem on się zdziwił, więc wyjaśniła zupełnie szczerze i bez cienia ironii:


  – Pamiętam, jak mi o niej opowiadałeś. Miałeś w oczach tęsknotę i, no wiesz, miłość. Nie złość się! To właśnie widziałam! Dlatego bardzo, ale to bardzo się cieszę, że wróciliście do siebie. I możecie kotłować się w łóziu do wieczora. Stówę poproszę.


  Wyciągnęła dłoń naglącym gestem, ale zaśmiał się cicho i pokręcił głową.


  – Nic z tego. Przyjechałaś z Mazur, zmęczona. Ty więc bierzesz wymarzoną kąpiel i idziesz spać, a my przejdziemy się nad Wisłę. Tak à propos, dlaczego wcześniej wróciłaś? Z opowieści mamy wynikało, że podoba ci się ten obóz.


  Dziewczyna spuściła głowę.


  – Trochę do nich nie pasuję – wyszeptała łamiącym się głosem.


  – Ej, Adula, chyba nie było aż tak źle?


  Położył dłonie na jej ramionach i uścisnął lekko. Próbowała się wyswobodzić ze słowami: „Kiedy indziej pogadamy, wracaj do swojej Anieli”, ale nie puścił.


  – Aniela jest uosobieniem cierpliwości. Poczeka. Mów, Ptysiu, co się stało.


  Zmusił siostrę, by na niego spojrzała.


  – Oni wszyscy są tacy pewni siebie – zaczęła żałosnym tonem – piękni, wysportowani, w świetnych ciuchach, markowych, najdroższych. Czułam się przy nich jak Kopciuszek, jak proletariat!


  Powinien wtrącić: „Przesadzasz”, ale słuchał w milczeniu.


  – Do tego genialnie mówią po angielsku, w ogóle nie używając polskiego. Wydawało mi się, że sama jestem niezła z języków obcych, ale tylko mi się wydawało. Mówili tak szybko i takim slangiem, że w ogóle ich nie rozumiałam! Do tego te wszystkie czelendże…


  – Czelendże?


  – Wyzwania. Wy tego w liceum nie mieliście? Wyzywają cię do jakiegoś zadania i musisz, po prostu musisz je wykonać!


  – A jeśli odmówię?


  – Stajesz się najgorszym przegrywem w całej szkole. Plują na ciebie, dokuczają ci, może nawet biją, gdy nikt nie widzi…


  Azja zmartwiał.


  – Ktoś na ciebie pluł i cię uderzył? – zapytał powoli, czując, że za chwilę wsiądzie do mustanga, pogna na Mazury i wpieprzy każdemu, kto ośmielił się podnieść rękę na jego siostrę.


  Ale ona zaprzeczyła gorąco:


  – Nie! Tylko mi o tym opowiadała taka jedna. Gdybym nie podejmowała wyzwań, stałabym się taka jak ona. Łajza. Przegryw. Ofiara.


  – Robiłaś więc wszystko, co ci każą? – domyślił się.


  Przytaknęła, uciekając wzrokiem, po czym wyszeptała przez łzy:


  – Błagam, nie pytaj, co…


  On zacisnął zęby, aż chrupnęło, a potem warknął:


  – Tylko nie mów, że graliście w słoneczko! I brał cię każdy, kto miał na to ochotę!


  – Nie!!! – krzyknęła ze zgrozą, a potem powtórzyła spokojniej: – Nie. Powiedziałam, że mam okres. Dali mi spokój. Ale zmusili mnie, żebym patrzyła, i to było… obrzydliwe. Po prostu straszne. Ja tak nie chcę, Azja. – Podniosła na brata pełne łez oczy. – Chcę wrócić do mojej starej budy, gdzie mnie lubiano, gdzie nie musiałam niczego udowadniać w durnych czelendżach i nikt mnie nie zmuszał, bym patrzyła, jak dziewczynę z pierwszej klasy rżnie po kolei ośmiu facetów. Jeden za drugim. A ona… ona tego nie chce, ale boi się odmówić.


  Przytulił ją po prostu.


  – Nikt cię nie będzie do niczego zmuszał. Przyrzekam – odezwał się cichym, ale pewnym głosem. – Pierwszego dnia szkoły przejdę się tam z tobą i zaprezentuję gnojkom z najgorszej możliwej strony. Każda z tych elitarnych mend dowie się na wstępie, że moja siostra jest nietykalna.


  – Nie wolno ci tak postąpić! Z miejsca mnie znienawidzą! I może będę nietykalna, ale jako pariaska! Całe liceum wyrzuci mnie poza nawias! Nawet pluć nie będą na mnie chcieli! Nie ma mowy – ucięła stanowczo.


  – Ptysiu, zaręczam, że nie tylko ciebie nie odrzucą, a przeciwnie, będą zabiegać o twoje względy – odparł z pewnym siebie uśmieszkiem. – Opowiadałaś im o bracie bohaterze, który wrócił poharatany z wojny?


  – Próbowałam, ale nie chcieli wierzyć.


  – Teraz uwierzą. O jedno cię proszę, mała: masz jeszcze ponad miesiąc wakacji, już dziś zacznij szlifować angielski. To podstawa, jeśli chcesz się utrzymać w tym zasranym elitarnym liceum. Okej?


  Spojrzała na brata pełnym ufności i uwielbienia wzrokiem.


  – Kocham cię, Azja, wiesz?


  – Taką mam nadzieję. – Przytulił ją po raz ostatni, cmoknął we włosy i odepchnął, nakazując: – Teraz marsz do łazienki, a potem spać!


  – Pod warunkiem, że poznasz mnie z Anielą. I nigdzie się z domu nie ruszacie. Żebra!


  Rozdział XVIII
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  Ale Adzie nie było dane pospać, a Anieli i Azji spędzić reszty popołudnia tylko we dwoje, na niewinnych przytulankach i całowaniu. Dosłownie w chwili gdy młody mężczyzna ruszył do pokoju, by przestawić siostrze przyjaciółkę, rozległ się dzwonek do drzwi.


  – Kogo znowu niesie? – rzucił niezadowolony.


  Adela przekręciła klucz, uchyliła drzwi, a tam… – Isia! Iskrunia! – już klęczała przy popiskującej ze szczęścia goldence, już tuliła jej biszkoptowy łepek do piersi. Lecz psina wysunęła się z objęć dziewczyny i przyskoczyła do pana, machając ogonem z tak szaleńczą radością, że mało jej nie odpadł razem z pupą. Azja przytulił psa z całej siły, po czym spojrzał w górę na uśmiechającą się nieśmiało Magdę.


  – Mój brat miał przyjechać po nią wieczorem…


  – Wiem, przepraszam, ale pomyślałam, że przywiozę ją wcześniej. Godzinę temu skończyłam pracę i… po prostu chciałam cię zobaczyć. To znaczy dowiedzieć się, czy z tobą wszystko okej.


  Zaczęła plątać się w zeznaniach, patrząc na przystojnego chłopaka oczami wiernego spaniela. Adela od razu się domyśliła, że owa Magda, kumpelka Azji z kursu, jest w nim beznadziejnie zakochana. I tylko jemu mogło się wydawać, że to jedynie koleżeństwo.


  – Jak najbardziej – odparł nonszalancko. – Czasem coś zaboli, ale kto by tam zwracał uwagę na taki ból.


  Adela posłała bratu zdumione spojrzenie. Z Magdą też flirtuje?


  – Sis, znajdziesz dla Iskry posłanko? – zwrócił się do niej z pytaniem. – Jakiś koc by się przydał, jeśli nie mamy poduchy po Florze.


  Zamrugała.


  – Tak. Jasne. Chodź, Isia, zobaczymy, gdzie możesz sobie odpocząć.


  – To była twoja siostra? – Magda musiała się upewnić, a gdy przytaknął, odetchnęła w duchu z ulgą.


  Przedwcześnie. W tym momencie do przedpokoju weszła owinięta ręcznikiem Aniela, z której urodą żadna nie mogła się równać, a na pewno nie ona, zwyczajna szara mysz, Magda Gromyk.


  – Och! – wykrzyknęła cicho, z niemal fizycznym bólem. – Widzę, że wpadłam nie w porę! Już uciekam…


  – Daj spokój, Madzia, wejdź i rozgość się. Jestem ci wdzięczny za opiekę nad psem.


  – Przeze mnie spadłeś z tej ścianki…


  – To nie była twoja wina. Czytałaś ekspertyzę.


  Owszem, czytała, jednak paradoksalnie pragnęła czuć się winna. Wypadek Azji był czymś, co połączyło dziewczynę z nim silniejszą więzią niż z innymi koleżankami. W tamtej chwili, którą młody mężczyzna zapamięta do końca życia, byli tylko we dwoje. Tak to sobie biedna zakochana Magda tłumaczyła.


  Dzięki temu wypadkowi była tu dziś, w domu Azji, mogła go przepraszać jeszcze nie raz, wpadać pod pretekstem troski o Iskrę, a w końcu, gdy z Azją zaprzyjaźnią się jeszcze bardziej, w ogóle nie tłumaczyć się z odwiedzin. Po prostu zadzwoni i powie: „Jestem w pobliżu, mogę wpaść?”, a on odpowie: „Pewnie! Wbijaj!”, i Magda nie będzie musiała czekać na następne zajęcia, by go zobaczyć. By poczuć jego muskularne ramiona na swoich, gdy mocował linę do jej uprzęży i sprawdzał sprzączki.


  Tak myślała w tej chwili, wpatrując się w Anielę pełnym żalu i rozczarowania wzrokiem. Szczególnie gdy ta podeszła do Azji i przytuliła się do jego ramienia, dając konkurentce jasny znak, że ten facet jest jej.


  – Ja już sobie pójdę – wymamrotała Magda i zanim zdążył ją zatrzymać, zamykała za sobą drzwi.


  Aniela spojrzała na chłopaka z politowaniem:


  – I ty wciskałeś mi kit, że po mnie nie było żadnej?


  – Bo nie było.


  – Serio? Przecież wystarczyło, że wyciągniesz rękę, a Madzia w nią wpadnie.


  – To koleżanka z kursu.


  – Tylko tobie się tak wydaje. Niemal śliniła się na twój widok. Nie wmówisz mi, że nic między wami nie ma.


  – Aniela, daj spokój… Jesteś zazdrosna o moją kumpelę?


  – Nie jestem zazdrosna, tylko nie cierpię, gdy ktoś, komu przed chwilą zrobiłam dobrze, mnie okłamuje!


  Wkurzyła go tymi słowami. Wyszarpnął z kieszeni telefon, wybrał numer i od razu przełączył na głośnomówiący.


  – Magda – zaczął, gdy tylko odebrała – czy my ze sobą spaliśmy?


  – N-nie – odparła z niebotycznym zdumieniem. Każdego pytania się spodziewała, ale żeby aż tak obcesowo?! – A dlaczego pytasz?


  – Moja dziewczyna jest o ciebie zazdrosna.


  Po drugiej stronie zapadło milczenie.


  – Powiedz jej, że nie ma podstaw – wykrztusiła Magda, a duchu dodała: „Niestety”. I jeszcze: „Gdybyś tylko chciał…”. Nagle zdobyła się na odwagę, zacisnęła powieki i dorzuciła: – Ale jestem w tobie zakochana.


  Rozłączyła się, zanim zdążył odpowiedzieć, po czym puknęła się telefonem w czoło.


  – Idiotka, skończona idiotka! Wyznać miłość facetowi! I to takiemu facetowi! Teraz będzie mnie trzymał na wyciągnięcie kija! Kretynkę! – Aż jej się płakać zachciało.


  Tymczasem „taki facet” Azja wpatrywał się zdumiony w ciemny wyświetlacz. Zaś Aniela parsknęła ironicznym śmiechem:


  – Mówiłam! Pstrykniesz, a Madzia natychmiast rozłoży przed tobą nogi!


  Spojrzał na nią lekko zmrużonymi oczami.


  – I po co ją obrażasz? Do tego wulgarnie? Magda to dobra kumpelka. Codziennie zawierzałem jej życie.


  – I raz omal go nie straciłeś?


  – Zmęczenie materiału, a nie czynnik ludzki – wycedził. – Jesteśmy z Magdą partnerami. Będę z nią wyjeżdżał na misje, niebezpieczne misje, i nie chciałbym żadnej innej u boku.


  Zabolały Anielę te słowa.


  – Czyli ja nadaję się tylko do łóżka?


  – Jak na razie nic więcej nas nie łączy – odparł zimno, nie do końca rozumiejąc, co go tak wnerwia.


  – Słucham?! Przed chwilą „kocham cię, Aniela”, a teraz „nic nas nie łączy”?!


  Wróciła do pokoju, porwała torbę podróżną i zaczęła wrzucać do niej swoje rzeczy. Azja stał w progu i miał zupełną pustkę w głowie. Chciał, czy nie chciał, żeby została?


  – Aniela, kochanie, nie rozstawajmy się w gniewie – poprosił.


  – Między nami koniec! – odwarknęła.


  – Dlacze…


  – Koniec, rozumiesz?!


  – Niech ci będzie, ale pozostańmy chociaż przyjaciółmi.


  – Pierdol się!!! – usłyszał w odpowiedzi i już jej nie było.


  Oszołomionym wzrokiem patrzył na zatrzaśnięte z hukiem drzwi.


  – Coś wam nie pykło – odezwała się cicho Adela, niemy świadek tej sceny.


  Odwrócił się do niej gwałtownie.


  – Nie powinnaś była tego słuchać ani oglądać.


  – Byłam tu – rozłożyła ręce – chociaż chyba o mnie zapomnieliście. Prawdę mówiąc, gdybym miała do wyboru: Aniela czy Magda, postawiłabym na tę drugą.


  – Na szczęście to nie twój wybór, tylko mój.


  – Aniela jest naprawdę piękna – ciągnęła dziewczyna niezrażona – ale Madzia to taka poczciwina… Kapcie by ci przyniosła, strawy nawarzyła. Weź się za Magdę, dobrze ci radzę.


  Przyglądał się siostrze zmrużonymi oczami przez sekundę czy dwie, po czym warknął: „Idiotka!”, i zamknął się w pokoju, przekręcając w drzwiach klucz.


  – Widzisz, Isia – Ada zwróciła się do siedzącej obok suczki – mój głupi brat, zamiast posłuchać dobrych rad, obraża się i od idiotek wyzywa.


  – Twój głupi brat nie potrzebuje twoich głupich rad! – rozległo się z pokoju chłopaków. – Miałaś iść spać, o ile pamiętam!


  – Ale pójdę z Iskrą na spacer do Lasku. A ty dzwoń po Madzię, dopóki nie odjechała daleko. Skoro Aniela dała dyla, tylko Magda ci pozostała.


  I to była konkretna rada. Właściwie Azja potrzebował jakiejkolwiek pełnoletniej kobiety do tego, co sobie umyślił. Niekoniecznie musiała to być dawna przyjaciółka.


  – Tylko nie daj jej powodu, by sądziła, że odwzajemniasz to całe zakochanie – dorzuciła Adela, gdy wyszedł z pokoju. – Złudne nadzieje są baaardzo bolesne. Tak więc łapy przy sobie, bro. Żadnych przytulanek. Nawet z litości.


  Azja pokręcił głową.


  – Ptysiu, zajmij się lepiej angielskim. Bardziej ci się przyda niż konwersacje ze starszym bratem na tematy, w których się nie orientujesz.


  – Orientuję! I to bardziej, niżbyś sobie życzył!


  – Jednak zajmij się angielskim – uciął i zadzwonił do Magdy z prośbą, by wróciła.


  Pognała z powrotem jak na skrzydłach.


  – Dziękuję ci raz jeszcze za opiekę na Iskrą – zaczął, gdy tylko weszła do mieszkania. – I przepraszam za całe zamieszanie.


  – Nie ma sprawy – odparła wielkodusznie.


  – Aniela musiała wcześniej wyjechać, a ja… mam pewien problem.


  – Jak mogę ci pomóc? – zapytała konkretnym tonem, w głębi duszy śpiewając ze szczęścia, że będzie mu potrzebna.


  Zakochała się w Azji Gawroszu od pierwszego wejrzenia. Wystarczyło, że wszedł do sali wykładowej, wysoki, świetnie zbudowany, obłędnie przystojny, omiótł zgromadzonych czarnymi oczami, lekko stropiony przeczesał palcami czarne włosy i rzekł niskim, zdecydowanie męskim głosem: „Cześć wszystkim, jestem Azja, wiem, dziwne imię. Mogę się przyłączyć?”, i Magda przepadła. Zresztą nie tylko ona. Wszystkie wolne kursantki zaczęły od tej chwili zaczęły wodzić za przystojniakiem rozmarzonym wzrokiem…


  Magda od pierwszego dnia zajęć starała się być jak najbliżej młodego mężczyzny. Gdy instruktor zarządził podział na grupy, tak się zakręciła, że trafiła do tej samej, co Gawrosz. Gdy mieli dobrać się w pary, akurat była najbliżej niego.


  – To co, zostaniemy partnerami? – zapytała niewinnie.


  – Jasne!


  Uśmiechnął się do cichej, ładniutkiej dziewczyny, niewysokiej i szczupłej, która miała w sobie jednak niespożyte siły. Tych dwoje plus dwa mądre, posłuszne psy ratownicze, zaczęło stanowić zgrany zespół. Gdy Azja spadł ze ścianki, umierała ze strachu, że go straci. Później, gdy obrażenia okazały się niegroźne, że zacznie Magdę o ten wypadek obwiniać. Mógł pomyśleć, że przyczyniła się – pośrednio na szczęście – do tego wypadku. Czy jej to wybaczy? Czy zaufa? Czy jeszcze kiedyś złoży swoje życie w jej dłoniach?


  Teraz, patrząc w czarne źrenice chłopaka, gotowa była uczynić wszystko, czego zażąda. Dosłownie wszystko! Ale jego prośba sprawiła, że dziewczynie zaparło dech w piersiach…


  – S-serio? – zająknęła się. – Naprawdę chcesz to zrobić? Ale po co?!


  Długo wyjaśniał powody swojej decyzji, ona słuchała uważnie, coraz bardziej przyznając mu rację.


  – Okej – odezwała się, gdy skończył nie najweselszą opowieść – zróbmy to.


  Odetchnął z ulgą i rzekł ciepłym tonem, pod którym dziewczyna rozpuściła się niczym lody waniliowe:


  – Dziękuję, Madzia. Można na ciebie liczyć.


  Obdarzyła go za ten komplement ślicznym uśmiechem, aż i on poczuł ciepło w sercu. Może Ada miała rację?


  Rozdział XIX


  [image: kwiat]


  Gdy Alicja z Andrzejem wrócili do domu, zastali tam, ku swojemu zdziwieniu, jedną z córek, która powinna być przecież na obozie integracyjnym, oraz Azję z przyjaciółką, ale nie tą, która miała u nich nocować.


  – Azja idzie w ślady brata? – zdumiał się mężczyzna, gdy zostali z Alicją sami. – Przestaję za nim nadążać… Gdy wychodziliśmy, został z Anielą, a nie z Magdą? Dobrze pamiętam?


  Alicja przytaknęła, równie zdumiona.


  – Wyglądali na zadurzonych w sobie bez pamięci – ciągnął jej mąż. – Znaczy się nasz syn z tą pierwszą. I już jest z następną? Zamykają się w pokoju? Przy Adeli?!


  – I dlatego sądzę, że to coś zupełnie niewinnego – ucięła kobieta.


  – Nie przypominam sobie, żeby Azja kiedykolwiek przyprowadził do domu sympatię, a tu dwie naraz?


  – Oj, daj spokój biednemu Azji. Był trzy lata poza domem, skąd możemy wiedzieć, ile przez ten czas miał owych sympatii?


  „Co prawda to prawda”, musiał przyznać w duchu, ale na głos rzekł przekornie:


  – Ten dom zrobi się za ciasny, gdy nie tylko Ariel, ale i Azja będą przesiadywać w nim z dziewczynami. Pamiętaj, że mamy wszystkie nasze pisklęta z powrotem w gnieździe.


  – Pomieścimy się – odparła niefrasobliwie.


  Ona lubiła dom pełen dzieci, zamieszania i śmiechu. Andrzej, po zamieszaniu, jakie miał w pracy, łaknął ciszy i spokoju.


  – Wytrzymaj jeszcze parę miesięcy, aż skończą remont Przytulnej. Wtedy będziesz się błąkał po pustych, przestronnych pokojach, nawoływał jak kot na puszczy i szukał śladów ludzkich stóp.


  Musiał się roześmiać. Przygarnął ją do siebie i ucałował prosto w usta.


  – Masz jeszcze siły i ochotę? – wymruczał, biorąc jej dłoń i kładąc na stwardniałym nagle przyrodzeniu.


  – Po pięciu godzinach rozkoszy jeszcze ci mało?!


  – Nigdy nie mam ciebie dosyć.


  – Ale dzieci…! W każdej chwili mogą tu zajrzeć!


  – Położymy się do łóżka, ty weźmiesz jak gdyby nigdy nic książkę, ja gazetę, a pod kołdrą…


  – Niemożliwy jesteś – szepnęła. – Chodźmy do tego łóżka, tylko gazetę skombinuj.


  Zaśmiał się cichym, niskim z pożądania tonem, chwycił ją na ręce i złożył na pachnącej kwietną łąką pościeli. Wcisnął jej w jedną dłoń książkę, nakrył oboje kołdrą, po czym ujął drugą dłoń ukochanej kobiety i poprowadził w dół, zaciskając jej szczupłe palce na boleśnie spragnionym członku.


  Nie dała się dwa razy prosić. Wiedziała, jak go zaspokoić. Gdy pięć minut później do drzwi zapukała Ada, jak gdyby nigdy nic siedzieli wsparci o wezgłowie, zagłębieni w lekturze. Córka już chciała zapytać, czy może urwać się tego wieczoru do McDonalda, gdy nagle zauważyła:


  – Mamo, trzymasz książkę do góry nogami.


  Alicja zaś… spłonęła rumieńcem i zaczęła się śmiać. Andrzej nie utrzymał powagi i do niej dołączył.


  – To raczej dziwne niż śmieszne – skwitowała dziewczyna. – Ale śmiejcie się, śmiejcie. Śmiech to zdrowie. Mogę wyskoczyć do Maca?


  – Nie! Tak! – odparli unisono.


  – To nie czy tak?


  – Jest późno… – zaczął ojciec, ale mama wpadła mu łagodnie w słowo:


  – Są wakacje. Wróć, córciu, przed dwudziestą trzecią.


  – Dwudziestą drugą! – zaoponował Andrzej.


  – Są wakacje! – krzyknęła Ada i umknęła z sypialni, zanim zdążył zaoponować.


  Na korytarzu natknęła się na zmordowanego całodniowymi zajęciami Ariela.


  – Zanim wejdziesz do pokoju, zapukaj – poradziła mu, puszczając oczko.


  – Mam pukać do własnego pokoju?!


  – Owszem. Ja już dzisiaj wpadłam na półnagiego Azję z półnagą Anielą.


  – Azja obściskuje się w moim pokoju z dziewczyną?!


  – To także jego pokój i nie wiem dokładnie, co w nim wyprawia, bo zamknął drzwi. Ale to nie jest już Aniela. Teraz to Magda.


  Chłopak uniósł brwi w niemym zdumieniu, po czym minął siostrę, zapukał do drzwi, jak mu radziła, i wszedł do środka, nie do końca wierząc Adeli. Rzeczywiście, jego brat i nieznajoma dziewczyna siedzieli na łóżku, całkowicie ubrani, pochłonięci jakimiś swoimi sprawami.


  – Cześć, bro – rzucił, stawiając teczkę z logo lotnictwa po swojej stronie pokoju.


  – A cześć, cześć.


  – Przedstawisz mnie koleżance?


  – To Magda, moja partnerka.


  Brwi Ariela ponownie uleciały w górę.


  – Cześć, Magda, miło mi cię poznać. Od dawna jesteście partnerami?


  – Od pierwszego tygodnia kursu. Tworzymy dwójkę ratowniczą – odpowiedział za dziewczynę Azja, unosząc kącik ust w kpiącym uśmieszku.


  – Ahaaa. To twórzcie sobie, twórzcie, ja biorę prysznic, coś łyknę i odpadam. Ale wy sobie nie przeszkadzajcie. Twórzcie.


  Wyszedł, zamykając za sobą drzwi.


  – Dziwny ten twój brat – odezwała Magda się półgłosem. – O co mu chodziło z tym „twórzcie, twórzcie”?


  – Arielowi tylko jedno w głowie. Nie potrafi pojąć, że faceta z dziewczyną może łączyć przyjaźń. Tylko i aż przyjaźń.


  „Wolałabym, żeby nas łączyło coś więcej”, westchnęła w duchu, a na głos rzekła:


  – Będę się zbierała. Wszystko mamy omówione, prawda?


  Przytaknął.


  – Poproszę ojca, by odwiózł cię do domu…


  – Przyjechałam samochodem.


  – Odprowadzę cię więc na parking…


  – Ty masz leżeć i goić pęknięte żebra – zauważyła głosem nieznoszącym sprzeciwu. – Pożegnam się tylko z Iskrą i już mnie nie ma.


  Odprowadził więc dziewczynę do drzwi, a potem patrzył, jak przytula psa, czując wzruszenie i wdzięczność. Jego siostra miała rację: z tych dwóch kobiet to Magda, a nie piękna i wyniosła Aniela, bardziej do niego pasowała. Ale on… poczuł, że ani jedna, ani druga nie jest mu tak droga, jak być powinna. I tak jak tego pragnął.


  Adela wsunęła się do pokoju.


  – Będzie coś z tego? – zapytała półgłosem.


  Pokręcił głową.


  – W pracy tak trudnej i niebezpiecznej jak ratownictwo nie ma miejsca na romans. To by wszystko skomplikowało. Gdy tylko wrócę na kurs, poproszę o zmianę partnera.


  – Nie zrobisz tego Magdzie! To złamie jej serce! Dziś ją wykorzystujesz do swoich niecnych celów, nie chcę nawet wiedzieć jakich, a jutro, gdy przestanie być przydatna, odrzucisz? Ja zużytą tubkę pasty do zębów?


  – Nie tragizuj, Ada. Nie mam zamiaru wiązać się z Magdą, więc im szybciej ona to zrozumie, tym dla niej lepiej.


  – Ale mógłbyś z nią pochodzić! Poudawać, że ci na niej zależy, chociaż przez jakiś czas!


  – I uważasz, że to byłoby uczciwsze?


  Spuściła wzrok kręcąc głową.


  – Po prostu mi jej żal.


  Nagle zrozumiał.


  – Ktoś na obozie tak właśnie z tobą postąpił? Ty się zakochałaś, a ten dupek cię odrzucił?


  – Nawet nie zdążyłam się zakochać… – Spojrzała na brata pociemniałymi ze smutku oczami. – Ja naprawdę blado wyglądam przy tych wszystkich szczupłych, opalonych na brąz, jasnowłosych łaniach.


  Zmierzył ją taksującym wzrokiem.


  – Wierz mi, Ptysiu, że odkąd porzuciłaś dietę ptysiową, jesteś szczupła, śliczna, urocza i niczego ci nie brakuje. Naprawdę nie wiem, skąd te kompleksy. Mogę ci jakoś pomóc?


  – Poszedł byś ze mną na zakupy? – Złożyła ręce jak do modlitwy. – Podpowiesz, w jakich ciuchach spodobam się facetom. Proszę, Azja! Tylko ty możesz mnie uratować przed staropanieństwem!


  – Poproś Ariela. On jest lepszy w te klocki.


  – Już go kiedyś zaciągnęłam do galerii, serio! I przez dwie godziny oglądał się za laskami, zamiast doradzać mi w zakupach!


  – Cały Ariel…


  – Zgódź się, proooszę!


  Czy mógł jej odmówić?


  – Okej, wygoją mi się te cholerne żebra i robimy wypad do Arkadii. Ja doradzę tobie, ty mnie i wszyscy będą szczęśliwi.


  Rzuciła mu się na szyję tak gwałtownie, aż syknął z bólu.


  – Ada, chcesz mi te pęknięte żebra połamać czy co?!


  Cmoknęła go przepraszająco w policzek i wypadła z pokoju, podśpiewując z radości. Zakupy z Azją to było naprawdę coś, na co już dziś nie mogła się doczekać! Kumpelki zzielenieją z zazdrości, gdy się pokaże u boku przystojnego brata. Od niepamiętnych czasów każda z jej przyjaciółek podkochiwała się właśnie w czarnookim przystojniaku, co Adeli wcale nie dziwiło. Ariel był piękny, to fakt, ale mroczna uroda Azji fascynowała znacznie bardziej.


  Gdy tylko wpadła do McDonalda, już machała do przyjaciółek, zaaferowana, już trajkotała, ledwo usiadła przy stoliku:


  – Zgadnijcie, z kim jestem umówiona na haul za trzy tygodnie!


  Przerzucały się imionami wspólnych znajomych, ale Ada kręciła głową.


  – Maciek Strudel? – To było ostatnie, co przyszło dziewczynom do głowy.


  – Żaden Maciek. Mój brat, Azja!


  Jęknęły wszystkie naraz, z niedowierzaniem i zazdrością.


  – Ale zabierzecie nas ze sobą? – Justynka wpatrzyła się w Adę błagalnie.


  – Nie ma mowy! Nie będzie się za nami włóczył tłum wielbicielek!


  – To chociaż zdradzisz, gdzie i kiedy? Powłóczymy się dyskretnie. Azja nic nie zauważy. Błagam, Adula…


  – A co za to dostanę?


  – Co chcesz!


  – Deal. Pomyślę nad fantami. Co zamawiamy?


  I tak oto Adela przehandlowała brata za T-shirt z autografem Sanah, który podarowała jej Olga, okulary przeciwsłoneczne, przywiezione przez Justynę z Australii, których wszystkie jej zazdrościły, oraz piękny duży kryształ ametystu, podsunięty Adeli przez Grażynkę. Taki to Azja okazał się cenny!


  Rozdział XX
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  Zanim jednak Azja wypuścił się z siostrą na zakupowe szaleństwo, przeszedł do realizacji pewnego planu. Zamówił zestawy testowe, skrupulatnie zebrał materiał genetyczny, opłacił, wysłał i zapomniał, bo gdyby miał czekać na wyniki, chyba zwariowałby z niepokoju. A tak wyrzucił to, co zrobił, poza margines pamięci i zajął się czymś ciekawszym niż oczekiwanie.


  Otóż na serio zainteresowało go ratownictwo. Nie tylko gruzowiskowe – na kurs wracał za tydzień, o ile lekarze nie znajdą przeciwwskazań – ale ogólne, medyczne. Co może być bardziej fascynującego niż walka na pierwszej linii frontu o ludzkie życie?


  Ściągnął z internetu podręcznik „Medycyna ratunkowa. Diagnostyka i leczenie”, przeczytał go od deski do deski, stwierdził: „Kurde, to jest to! Olać tam reżyserię, filmiki mogę kręcić aparatem Canon i wrzucać na YouTube! Ale licencjat z ratownictwa? To jest dopiero coś!”, i od razu zaczął szukać odpowiedniej uczelni.


  Wybór był jednocześnie spory i niewielki. Czterdzieści siedem uczelni w całym kraju prowadziło rekrutację, lecz w Warszawie jedynie cztery, przy czym do dwóch, niepublicznych, miał szansę się dostać. O studiach na Uniwersytecie Medycznym nawet nie marzył. Nie z tak marnymi ocenami na świadectwie maturalnym. Skoro decyzja została podjęta, trzeba było przeprowadzić rozmowę z rodzicami. Nie da bowiem rady sam się utrzymać i opłacać czesnego. Nie na studiach dziennych.


  Ojciec zareagował jak to on:


  – Synu, parę miesięcy temu zdecydowałeś się studiować reżyserię, chociaż sugerowałem, że to bez sensu. Dziś mówisz nam, że jednak nie reżyseria, a ratownictwo medyczne. Co wymyślisz za miesiąc czy dwa?


  Alicja natychmiast wzięła Azję w obronę, zanim ten zdążył odpowiedzieć mniej lub bardziej zjadliwie:


  – Nieważne, co studiuje, ważne, że studiuje. I jest szczęśliwy.


  Posłał matce pełen wdzięczności uśmiech.


  – Będę musiał was prosić o wsparcie finansowe.


  – Są pieniądze w rodzinie. Nie tylko na mustangi – dodała Alicja żartobliwie. – Bardzo się cieszę, że zmieniłeś zainteresowania. Prawdę mówiąc, ta reżyseria mi też wydała się… niewłaściwa.


  – Co jest niewłaściwego w reżyserii? – Chłopak szczerze się zdumiał.


  – Niewłaściwa dla ciebie. Mężczyźni w naszej rodzinie mają powołanie prospołeczne. Tata jest strażakiem, wujek Albert lekarzem, Ariel chce pilotować śmigłowce ratownicze…


  – To coś nowego! – wykrzyknął Andrzej. – I dlaczego ja nic o tym nie wiem?! Już nie boeingi, tylko helikoptery?!


  – Andriusza, błagam… Właśnie przez podobne reakcje i podobne słowa zrażasz nasze dzieci do zwierzeń. Gdybyś był łagodniejszy, nie bałyby się mówić o swoich planach i ich zmianie. Ariel po egzaminach na PPL(A), nigdy nie zapamiętam, co ten skrót znaczy!, chce kształcić się dalej w kierunku pilotażu śmigłowców i ja nie mam nic przeciwko temu.


  Mężczyzna westchnął. Naprawdę przestawało mu się podobać, że coraz mniej ma w domu do powiedzenia. Prawdę mówiąc, dzieci robiły, co chciały, żona również. Czy on im wszystkim jest jeszcze do czegokolwiek potrzebny?! Od kiedy Alicja zaczęła przynosić do domu duże pieniądze, ponoć z hazardu, nawet głównym zarabiającym przestał być! Rodzina spokojnie poradziłaby sobie bez niego i smutna to była świadomość dla kogoś, kto przez większość życia był głową tejże rodziny.


  – Kochanie, pozwólmy naszym dzieciom spełniać marzenia i popełniać błędy – poprosiła Alicja, wtulając się w męża. – Są wolnymi istotami. Niech lecą swobodnie i wysoko, a lądują miękko.


  Komu jak komu, ale jej nie potrafił odmówić niczego. Zresztą… miała rację. I to częściej niż on. Objął ją, ucałował i rzekł do przyglądającego się im Azji:


  – Masz wolny wybór, synu. Ratownictwo medyczne? Okej. Wszystko, co jeszcze wymyślisz? Jak najbardziej. Jednak do dwudziestego szóstego roku życia. Za pięć lat wygasa nasz obowiązek kształcenia cię. Jasne?


  – Andrzej! – jęknęła kobieta, obawiając się kolejnej awantury, ale Azja stał się rozsądniejszy i bardziej opanowany niż kiedykolwiek wcześniej.


  – Nie ma sprawy. Ja sam chcę skończyć naukę jak najszybciej – odparł spokojnie, ale dokończył z odrobiną złośliwości: – Mnie bardziej zależy na usamodzielnieniu się niż tobie, tato, na wyrzuceniu mnie z domu i z życia.


  – Azja! – Alicja zwróciła się tym razem do syna. – Nie zaczynajcie, błagam was! Nikt nie ma zamiaru cię wyrzucać!


  Chłopak uśmiechnął się tylko.


  – Za tydzień, jeśli wszystko dobrze pójdzie, wracam do Przytulnej. W mieszkaniu zrobi się zdecydowanie luźniej.


  Co fakt, to fakt.


  Wróciła ze szpitala Amelia, ale ona była niemal niewidoczna. Leżała całymi dniami w łóżku, nie mając siły nawet na posiłki przy rodzinnym stole, i czytała. Pochłaniała wręcz książki o ciąży i macierzyństwie. „Niedługo będzie rodzinnym ekspertem w tej dziedzinie”, żartowali, ale Amelia podchodziła do swego stanu śmiertelnie poważnie. Wciskała w siebie jedzenie na siłę i pozwoli zaczynała się dzięki temu zaokrąglać. Nadal była szczupła, ale już nie tak przeraźliwie chuda jak jeszcze przed miesiącem.


  Amelia więc nie wadziła nikomu. Do Adeli wpadały czasem koleżanki i wtedy w pokoju dziewczyn robiło się naprawdę wesoło. Ale to Ariel sprawił, że zaczęło brakować przestrzeni. Otóż zaczął spraszać do siebie kumpli z kursu lotniczego. Po zajęciach przeważnie szli całą gromadą na miasto, wzbudzając zachwyt płci pięknej, a wieczorem przysiadali do nauki, najczęściej właśnie u Gawroszów.


  Dlaczego upodobali sobie ich małe mieszkanko? Pozostawało to dla Azji, który dzielił przecież pokój z bratem, frapującą zagadką. Mógł się założyć, że większość z tych typów ma domy albo samodzielne mieszkania, niekoniecznie pokój przy rodzinie!, jednak z tajemniczych powodów woleli gnieździć się u nich, na Bielanach.


  „To mama ich przyciąga. Moja kochana mamita, która zawsze ma dla tego stada głodomorów drożdżowe ciasto, przed chwilą wyjęte z piekarnika, czy kopiasty talerz faworków. A na dokładkę uśmiech i dobre słowo. Te draby po prostu ją uwielbiają. I czemu się dziwić?”.


  Gdy to zrozumiał, łaskawszym wzrokiem zaczął patrzeć na gości i tylko lotniczy żargon – innego języka zapomnieli – czasem jeszcze Azję wkurzał. Lecz już za tydzień będzie wolny! Zaszyje się w cichym, pustym domku ogrodnika i raz na zawsze wyrzuci z pamięci te wszystkie Tecnamy i Rockwelle*, którymi tak podniecali się Ariel i spółka.


  Któregoś jednak dnia, zanim ten upragniony tydzień dobiegł końca, wydarzyło się coś, na co Azja polował od wielu miesięcy. Mama zalała klawiaturę laptopa!


  Azja wertował właśnie podręcznik pierwszej pomocy, gdy z sypialni rodziców dobiegł go rozpaczliwy okrzyk. W jednej chwili był na nogach, w drugiej wpadał do pokoju, pewny, że mama umiera na zawał, ale ona wpatrywała się tylko nieprzytomnym z przerażenia wzrokiem w ociekający kawą laptop. Kawa skapywała z kołdry na podłogę, a Iskra, która musiała niechcący potrącić kobietę, zlizywała słodki napój z dużym upodobaniem.


  Azja krzyknął z wyrzutem:


  – Mamo, na litość boską, przeraziłaś mnie!


  Posłała mu żałosne spojrzenie.


  – Nie zapisałam! – wyszeptała. – Zapomniałam zapisać!


  – Czego nie zapisałaś?


  – Pliku!


  – Pokaż to…


  Wyciągnął rękę naglącym gestem, a ona podała mu laptop z lekkim wahaniem, jakby nie mogła się rozstać ze swoim skarbem choć na chwilę. „Nałóg, po prostu nałóg!”, wykrzyknął w myślach Azja, ale… to nie był nałóg, o czym chłopak przekona się nazajutrz.


  Dzisiaj jeszcze nie, bo gdy tylko rozkręci sprzęt i oczyści go dokładnie z resztek kawy, a wysłużony asus odpali, mama wpisze hasło ukradkiem, tak by nawet ukochany syn go nie poznał. Lecz Azja czekał na tę chwilę tak długo, że zdążył się przygotować. Nałożył na klawiaturę pewne urządzenie i już następnego dnia, pod pretekstem ponownego rozkręcenia, wyczyszczenia i wysuszenia, miał hasło do laptopa Alicji jak na dłoni.


  Usunął nakładkę, niewidoczną od strony piszącego, oddał mamie ukochanego asusa, po czym… zaczął odliczanie. Do późnej nocy. Aż mama zaśnie, a on będzie mógł się dorwać do jej laptopa ponownie.


  Dobrze po trzeciej w nocy wślizgnął się do sypialni rodziców i czując się jak pospolity złodziej, wyniósł z niej komputer, po czym zaszył się w toalecie, odpalił sprzęt i… tadam, na ekranie pojawiły się dziesiątki ikonek. Azję zainteresowała jedna z nich. Otworzył ją, wszedł w pierwszy lepszy plik, zaczął czytać jego zawartość i… oniemiał. Po prostu… niee, to było nie do uwierzenia…!


  Musiał sprawdzić w internecie, czy to, co znalazł, na pewno należy do jego matki, czy to, co czytał, jest prawdą. Internet uprzejmie potwierdził: owszem, jest. Azja zaś… otworzył drugi plik, przeczytał następny fragment, a potem zaczął się śmiać tak bardzo, zatykając przy tym usta dłonią, aż łzy pociekły mu po policzkach.


  – Ja cię kręcę, mamo, ależ odleciałaś! – wykrztusił, przeglądając kolejne dokumenty. – Wszystkiego bym się po tobie spodziewał, naprawdę bywasz spontaniczna, ale… coś takiego?!


  Pokręcił głową, nadal zszokowany i rozbawiony. Nagle spoważniał. Samotna ikonka w prawym dolnym rogu zawierała całkiem inną treść niż wszystkie poprzednie. I po jej przeczytaniu Azji nie było już do śmiechu. Skończył, zamknął laptop i zamyślił się.


  Mama potrzebowała pomocy, to wiedział już teraz. Jeśli on, Azja, zainterweniuje, wszystko się zmieni. Życie rodziny stanie na głowie – to mieli jak w banku – i nie wiadomo, jakie przyniesie to ze sobą reperkusje. Nie był w stanie przewidzieć konsekwencji tego, co musi zrobić. Jednego był pewien: nie wolno zostawić tego tak, jak jest, ale on sam decyzji nie podejmie. Ariel. Tak, musi brata uczynić współwinnym. Niech i ten lekkoduch poczuje ciężar odpowiedzialności.


  Zadowolony z siebie, już miał wyjść z łazienki, podrzucić laptop na miejsce i zasnąć snem sprawiedliwego, gdy przypomniał sobie o czymś jeszcze… Wypadek sprzed trzech lat. Raczej nie wypadek, a pobicie! Może natrafi w poczcie albo w archiwum komputera na ślad bandziora, który skrzywdził jego matkę?


  Wyjrzał ukradkiem z toalety – poszukiwania zajmą mu więcej czasu niż otwarcie kilku plików – ale w mieszkaniu panowały cisza i spokój. Ojciec był na dyżurze, reszta rodziny spała, niczego nieświadoma. I niech tak zostanie do chwili, gdy puszka Pandory eksploduje. Na razie Azja musi się skupić na poszukiwaniach bandziora. Jak go jednak namierzyć? Czego szukać?


  Przeglądał ikony na pulpicie, ale żadna do niego nie przemówiła. Pokręcił głową sfrustrowany i… nagle go olśniło. Wrzucił w wyszukiwarkę słowo „policja”, chociaż był pewien, że mama nie zgłosiła pobicia, i oto komputer podsunął mu głęboko ukryty plik o nic niemówiącej nazwie: „Wydarzenie”, za to treść była jednoznaczna: zeznanie o pobiciu i próbie gwałtu spisane przez Alicję Gawrosz i nigdy nigdzie nie wysłane.


  Azja aż pobladł, czytając nagłówek i pierwsze akapity. Zacisnął szczęki tak mocno, aż zabolało. Dopuścił się tego uczeń! Skurwiel chodził z nim, Azją, do klasy! I próbował zgwałcić jego matkę! A gdy się broniła, ciężko ją pobił! Azja poczuł łzy wściekłości – gdzie tam wściekłości, zimnej, morderczej furii! – napływające do oczu, bo jakby tego było mało, ten bydlak, ten kutas złamany zapowiedział, że jeśli tylko Alicja złoży doniesienie na policję, on zabawi się z Adelą! Z czternastoletnią niewinną dziewczynką! Albo jeszcze lepiej: z Amelią!


  – Zabiję skurwysyna – syknął Azja cicho, ale takim tonem, że Janusz Pawlak, gdyby go słyszał, spakowałby się w try miga i prysnął za granicę. – Dopadnę cię, chuju złamany, i spuszczę taki wpierdol, że będziesz błagał o litość!


  Zatrzasnął laptop, wyszedł z łazienki cicho jak kot, podrzucił sprzęt na miejsce, po czym wrócił do swojego pokoju, pochylił się nad śpiącym bratem, potrząsnął nim za ramię, a gdy ten zamrugał półprzytomnie, i widząc Azję, warknął: „Czego chcesz?”, odezwał się takim tonem, że Ariel oprzytomniał w jednej chwili:


  – Mamy sprawę do załatwienia. Wstawaj, ubieraj się i chodź ze mną.


  
    
      * Tecnam, Rockwell – nazwy samolotów treningowych.
    

  


  Rozdział XXI
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  Ariel szedł za bratem do windy, jęcząc:


  – Azja, jest środek nocy! Czy jest coś aż tak pilnego na tym zasranym świecie, że nie mogło poczekać do rana?


  – Jest. Zaraz dam ci do przeczytania pewien dokument i sam wyrwiesz do akcji, gwarantuję.


  – Wyrwę z powrotem do łóżka! Nie mogłeś pokazać mi tego dokumentu w domu?


  – Nie mogłem.


  Wyszli na zewnątrz, ale Azja nie zatrzymał się, nie wyciągnął komórki. Ariel jęknął ponownie:


  – A teraz dokąd?


  – Do samochodu.


  – Na rany Boga, pokaż mi to, co musisz pokazać, tutaj i wracam…


  – Nie będę wystawał pod blokiem jak byle żul.


  – Kiedyś wystawałeś.


  – To było kiedyś. Wsiadaj.


  Dopiero gdy drzwiczki forda się za jednym i za drugim zamknęły, Azja odnalazł plik, który wysłał na swoją komórkę, zanim odniósł laptop na miejsce, i podetknął go bratu po oczy.


  – Czytaj – nakazał sucho.


  Ariel pokręcił głową, rzucił okiem na ekran i… pobladł z furii już po pierwszych zdaniach. Zacisnął szczęki i czytał, jak lata temu kolega z klasy skrzywdził jego matkę.


  – Skąd to masz? – wykrztusił, z trudem odrywając oczy od wyświetlacza. Palce zaciskał na telefonie tak silnie, jakby to była krtań łachudry.


  – Z laptopa matki.


  – Włamałeś się mamie do…?


  – Daruj sobie dydaktyczne pogadanki. Ona nigdy tego nie zgłosiła.


  – Co?! Skurwiel niemal ją zgwałcił, ciężko pobił, a ona…


  – Tak. Przyrzekłem, że nigdy o tym nikomu nie powiem…


  – Nie powiesz, że jej uczeń napadł na nauczycielkę, na naszą matkę!, a ty nic z tym nie zrobiłeś?! Milczałeś tyle lat?!


  – Ariel, mógłbyś się zamknąć i wysłuchać do końca?


  – Nie mógłbym…


  – Stul, kurwa, pysk!!! – ryknął Azja, całkiem wyprowadzony z równowagi.


  Był zmęczony, wstrząśnięty, wściekły, a ten debil, zamiast słuchać i milczeć, pierdoli jak potłuczony!


  – A ty zmień ton – odburknął Ariel i opadł na oparcie fotela, splatając ręce na piersiach.


  Przez chwilę w samochodzie panowała cisza. Azja zbierał się w sobie, by powrócić do niechcianych wspomnień. Wreszcie zaczął:


  – Któregoś wieczoru, jeszcze przed moim zniknięciem, usłyszałem płacz mamy. Zamknęła się na klucz w sypialni i spiła niemal do nieprzytomności. Znalazłem ją w strasznym stanie. Wierz mi, nie chciałbyś oglądać rodzica w kałuży wymiocin, bełkocącego i śliniącego się… – Zacisnął na chwilę powieki, po czym ciągnął dalej: – Ktoś ją pobił. Zarzekała się, że tylko pobił, nie chciała zdradzić kto i wymogła na mnie przyrzeczenie, że nikomu o tym nie powiem, zwłaszcza ojcu. Teraz już wiem dlaczego. Pawlak ją zastraszył. Obiecał, że to samo spotka Adę albo Amelię. Milczałem więc. I czekałem na dzień, w którym dowiem się, kto ją skrzywdził, a potem spuszczę skurwielowi wpierdol. Przed chwilą znalazłem ten plik. Jedziemy do Pawlaka. Mieszka tam, gdzie mieszkał?


  – Tak.


  – Potrafisz wywabić go z domu?


  – Diluje prochami. Nie będzie zdziwiony, że klient dzwoni w środku nocy.


  Nie było nic więcej do dodania. Azja włączył silnik i ruszyli. Dobrze się złożyło, że tamten mieszkał niedaleko Lasku Bielańskiego. Nie będzie świadków.


  – Tylko go nie zabij – przestraszył się naraz Ariel. – Nie miał bym nic przeciwko temu, ale wiesz, jakie jest prawo. Wyrwiesz chwasta, a pójdziesz siedzieć jak za człowieka.


  – Potrafię tak bić, żeby nie zabić – padła zimna odpowiedź.


  Wysiedli z auta, Ariel podszedł do domofonu i po chwili usłyszeli zaspany głos:


  – Czego?


  – Cześć, Janusz, to ja, Ariel Gawrosz. Przypiliło mnie z majerankiem.


  – Kurwa, o trzeciej nad ranem cię przypiliło?!


  – Imprezę mamy i zabrakło.


  – Płacisz podwójnie!


  – Okej, okej, tylko pospiesz się, bo ekipa czeka.


  – Spierdalaj ze swoim „pospiesz się”!


  Ale chwilę później Pawlak zbiegał po schodach i wypadał z klatki przed blok.


  Nie zdążył zarejestrować ciosu w krtań, a już padał na kolana jak ścięty, z trudem łapiąc oddech. O krzyku czy wzywaniu pomocy nie było mowy.


  – Bierzemy go – warknął Azja.


  Związali mu nadgarstki srebrną taśmą, chwycili pod pachy i – niczym trójka imprezowiczów wracających z zakrapianej balangi – ruszyli w stronę ciemnej, nieprzyjaznej ściany drzew. Weszli w leśny gąszcz. Tam Ariel na polecenie brata skrupulatnie zakleił bandziorowi usta, po czym postawili go do pionu. Azja chwycił Pawlaka pełną garścią za włosy, odgiął jego głowę, mało mu karku nie złamał, po czym rzucił przez zaciśnięte zęby:


  – Wiesz, co tu robisz i dlaczego?


  Tamten zaprzeczył gwałtownie. Azja podetknął mu ekran pod nos. Pawlak zaczął czytać i nagle wyrwał się, rzucił do ucieczki, ale bracia byli szybcy. Szybcy i wściekli. Dopadli go po kilku krokach i powalili na ziemię. Wstał, patrząc na obu spode łba. Gdy tylko Azja zerwał mu taśmę z ust, sypnął stekiem przekleństw.


  – Czego chcecie, kutafony?! – zakończył wiązankę pytaniem.


  – Wymierzyć sprawiedliwość, gieroju, co bezbronne kobiety gwałci i szantażuje. Spróbuj ze mną.


  Ariel uwolnił tamtemu nadgarstki, zaś Azja podwinął rękawy bluzy, gotów do walki. Miał świadomość, że bandzior jest wyższy i silniejszy, napakowany na siłowni tak, że jednym ruchem skręciłby mu kark – o ile Azja by na to pozwolił – ale on był szybszy i, cóż… przeszedł chrzest bojowy, dosłownie i w przenośni.


  – Twoja matka to zwykła kurwa, co przed uczniami nogi rozkłada – rzucił tamten, mlaskając obleśnie.


  Jeśli myślał, że tym sprowokuje Azję do ataku na oślep, przeliczył się. Młody mężczyzna miał pewną cechę, która nieraz okazała się bezcenna podczas bijatyk czy stanu zagrożenia: adrenalina zamiast uderzać do głowy, sprowadzała na niego zimne, mordercze opanowanie. Teraz stał bez ruchu, uważny, skupiony, czekając na pierwszy cios.


  – A jak kwiczała, gdy się z nią zabawiałem!


  Azja zmrużył tylko oczy i wycedził:


  – Jesteś ciota, zwykły tchórzliwy chujek.


  I tamten zaatakował.


  Był szybki. Naprawdę szybki.


  Azja ledwo zdążył się cofnąć, zaskoczony, a i tak oberwał pięścią w twarz. Syknął, splunął krwią. Ariel ruszył bratu na pomoc, ale ten zatrzymał go gestem dłoni i skupił się na Pawlaku. W walce na pięści żaden z nich nie miał z tym bandziorem szans, należało więc zakończyć ją szybko i skutecznie.


  Tamten zaatakował powtórnie, lecz tym razem trafił w próżnię.


  – Będziemy tak skakać dookoła siebie czy zaczniesz się bić, pizdeczko? – rzucił zaczepnie.


  Azja czekał. Na ten jeden jedyny moment… który nastąpił: bandzior wziął zamach i wtedy cios w splot słoneczny, niesamowicie szybki i silny, zgiął go wpół. Następny: w genitalia, rzucił na kolana. Pawlak skulił się, rycząc z bólu, ale to jeszcze nie był ten ból. Po drugim stracił przytomność, lecz Azja szybko go ocucił. Usiadł na piersiach bandyty i zaczął metodycznie, raz za razem, obijać mu mordę. Ale to wciąż nie wystarczyło. Nadludzkimi siłami, które wyzwoliła adrenalina, poderwał go do pionu, wbił plecami w pień drzewa i kopnął kolanem między nogi. I jeszcze raz. Bandzior wytrzeszczonymi z bólu oczami zaczął błagać, by Azja przestał, ale nie było litości dla bandziora, co znęcał się nad bezbronną kobietą, swoją nauczycielką, ich matką!, szantażując ją gwałtem na córkach. Żadnej litości.


  Ciosy spadały raz za razem, już nie w genitalia, Azja chciał go mieć przytomnego. Chciał, by skurwiel czuł każde uderzenie, by zwijał się z bólu na trzeźwo, by cierpiał tak jak jego ofiary, bo mama nie była pewnie pierwsza i nie ostatnia…


  – Bracie, dosyć – odezwał się nagle Ariel. – Odpuść już. Wystarczy.


  Azja w pierwszym momencie odepchnął brata, ale w następnym ochłonął. Miał bandytę obić, a nie zabić. Spojrzał na zakrwawioną, zasmarkaną twarz niedawnego „bohatera” i dokończył kopem między nogi, który wysłał Pawlaka w kosmos.


  Na polanie zapadła cisza, przerywana szybkim oddechem Azji.


  – Jesteś cały? – padło pytanie.


  – Tak.


  – Pokaż…


  – Ariel, daj spokój, nic mi nie jest!


  – Masz pół twarzy we krwi.


  – Był szybki.


  – Wiem. Widziałem. Całe szczęście, że sobie poradziłeś, bo ze mnie zrobiłby miazgę. Chodźmy stąd.


  Splunął na zwinięte wpół ciało i chciał wracać do samochodu, ale Azja przytrzymał go za ramię.


  – Poczekamy, aż się ocknie. Trzeba go jeszcze zniechęcić do zemsty.


  Zaczął potrząsać Pawlakiem i klepać go po twarzy dotąd, aż ten uniósł opuchnięte powieki. Wtedy zaczął cedzić słowa takim tonem, że bandzior zbladł:


  – Słuchaj, chuju pierdolony, wiesz, że parę miesięcy temu wróciłem z wojny, TEJ wojny? Wiesz czy nie?! – ryknął, a Pawlak przytaknął pospiesznie. – Zostawiłem tam przyjaciół, dla których zabicie człowieka jest jak splunięcie. Takich jak ty lubią przedtem torturować. Łamać palce, oblewać wrzątkiem, czasem na żywca wytną jakąś nerkę czy wydłubią oczy. Jeśli jeszcze raz zbliżysz się choć na krok do kogoś z mojej rodziny, odnajdę cię, oddam w chętne ręce moich kumpli i będę patrzył, jak cię przerabiają na odpady. Zrozumiałeś?


  Bandzior pokiwał gorliwie głową. Oczy wychodziły mu na wierzch z przerażenia.


  – Nie masz wątpliwości, że skończysz w Wiśle albo, lepiej, żywcem spalony, jeśli raz jeszcze skrzywdzisz kogoś z moich bliskich?


  Równie gorliwe zaprzeczenie.


  – Nie będziesz się mścił?


  Pawlak zwiesił głowę, żeby nie widzieli łez, które pociekły mu w tym momencie z oczu, taki był z niego „bohater”.


  – Nie będę. Przepraszam, chłopaki – wykrztusił, dławiąc się łzami i krwią. – Nie wiem, co mi wtedy odbiło.


  – Wiesz, wiesz, chujku, i myślę, że miałeś radochę, widząc strach w oczach mojej matki za każdym razem, gdy mijała cię w szkole albo na ulicy – dokończył Azja z goryczą i wściekłością, że przez tyle lat uchodziło to skurwielowi na sucho. – Okej, wszystko sobie wyjaśniliśmy, a to na do widzenia – raz jeszcze z całej siły kopnął tamtego między nogi, przez chwilę patrzył na nieruchome ciało, upewniając się, że bandyta żyje, po czym ruszył w powrotną drogę.


  – Jesteś pewien, że możemy go tak zostawić? – zapytał półgłosem Ariel.


  Bandziora nie było mu żal. Zasłużył. Bał się o Azję. Znając brata, wziąłby całą winę na siebie i on, Ariel, bujałby na wolności, podczas gdy Azję przymknęliby na ładnych parę lat za pobicie ze skutkiem śmiertelnym…


  – Takich jak on, nawet jakbyś chciał, łatwo nie ubijesz – odmruknął zapytany. – Ale poczekamy w samochodzie, aż wytoczy się z lasu o własnych siłach. Mam jeszcze jeden problem do omówienia.


  Ariel jęknął w duchu. Sen wprawdzie pierzchnął, adrenalina buzowała w żyłach, ale nie chciał chyba wiedzieć, do czego jeszcze jest bratu potrzebny.


  – Jest dla ciebie jasne, że to – Azja wskazał za siebie – zostanie między nami?


  – Tak. Chciałbym tylko… chciałbym, żeby mama przestała się bać. – Zwiesił głowę, czując niemęskie łzy pod powiekami.


  – Jej zamierzam powiedzieć. Jakoś delikatnie. Właśnie dlatego, żeby więcej się skurwiela nie bała.


  Ariel posłał bratu pełne wdzięczności spojrzenie. W tym momencie poczuł taką miłość do Azji, że aż zabolało. On sam był słaby, wolał schodzić ludziom z drogi, zamiatać problemy pod dywan. Azja rzucał się na tych, którzy krzywdzą jego najbliższych, jak lew. Że niby dwóch na jednego jest łatwiej? Oj, Ariel miał dziwną pewność, że jego brat wybrałby się na Pawlaka w pojedynkę, a jego, Ariela, wziął ze sobą na ten akt zemsty czy raczej sprawiedliwości, tylko po to, tylko po to!, aby pilnował, żeby za bardzo Azji nie poniosło. Żeby nie zabił bydlaka.


  Zapadła cisza. Obaj w napięciu wpatrywali się w ciemną ścianę lasu.


  – Jeśli nie wyjdzie w ciągu kwadransa, wrócimy i w razie czego wezwiemy pogotowie – mruknął Azja.


  – Dzięki, bracie – odszepnął, czując ulgę. Chwast chwastem, wymierzenie sprawiedliwości wymierzeniem, ale nie chciałby zostać mordercą.


  Wreszcie…! Po ciągnących się w nieskończoność piętnastu minutach łachudra wytoczył się z lasu, ocierając krew z rozbitego nosa i szlochając jak byle pętak, bo tyle zostało z twardziela, który gwałci nauczycielki. Mogli wracać. To znaczy mogliby, gdyby Azja powtórnie nie wyciągnął komórki, nie wpisał czegoś do wyszukiwarki i nie podetknął bratu iPhone’a pod nos z pytaniem:


  – Wiesz, co to jest?


  – Pewnie, że wiem! – prychnął Ariel z odrazą.


  – To dzieło naszej mamity.


  Chłopak w pierwszym momencie parsknął śmiechem, ale ten zamarł mu na ustach, bo Azja pozostał poważny.


  – Błagam cię, nie żartuj sobie ze mnie tak podle!


  – Chciałbym, ale to również znalazłem w jej laptopie.


  Ariel wciągnął powietrze, jeszcze bardziej chyba zszokowany niż w chwili, gdy czytał zeznanie, które nigdy nie zostało złożone.


  – Ja pierdolę! – wyrwało się człowiekowi, który nigdy nie klął. – To… to po prostu… nie mieści mi się w głowie. Nauczycielka! Wychowawca! I takie coś?! Wiesz co, Azja, nie chce mi się o tym gadać. Wracajmy do domu, ty udasz, że nigdy mi tego nie pokazałeś, ja, że tego nie widziałem, i świat wróci na swoje tory.


  Ale Azja pokręcił głową.


  – Nie ma opcji, bym tak to zostawił. Przeczytaj to. – Podał bratu telefon z plikiem zatytułowanym „Dzienniki”, i ciągnął: – Nasza mamita sama nie może tego znieść, ale brak jej odwagi, by wyznać prawdę, i cóż… wcale mnie to nie dziwi. Musimy jej pomóc.


  – Jak?! Tego się nie da odkręcić!


  – Mam pewien pomysł, ale że dotknie on całą rodzinę, dosłownie każdego z nas, potrzebuję kogoś, kto ze mną podejmie tę decyzję, a konkretnie ciebie. Dlatego tu jesteś. Po to wyciągnąłem cię o czwartej nad ranem z wyra. Żebyś razem ze mną zdecydował o przyszłości naszej rodziny.


  Jego głos brzmiał poważnie, bardzo poważnie, ale też problem, który chciał rozwiązać, do błahych nie należał.


  – Co zamierzasz? – rzucił Ariel zmęczonym tonem, patrząc w okno.


  Miał dosyć, naprawdę dosyć rewelacji na dziś.


  – Pójść z tym do prasy.


  Ariela jakby piorun strzelił.


  – Ż-żartujesz… – zająknął się. – Przecież będzie z tego afera na całą Polskę! I my, cała nasza rodzina, znajdziemy się w centrum tej afery!


  – Swego czasu byłaby na całą Polskę, teraz już na pół świata – sprostował beznamiętnie Azja.


  On miał czas, by pogodzić się ze swoim pomysłem, Ariel był w szoku. Zrozumiałym szoku.


  – Wierz mi, Ari – zaczął łagodnie – wolałbym leżeć teraz we własnym łóżku i marzyć o pięknej nieznajomej, niż siedzieć tu z tobą po nocy i snuć plan, jak zdemaskować naszą kochaną mamitę i wywrócić życie rodziny do góry nogami, ale nie mam lepszego pomysłu niż właśnie ten: rzucić mamę na żer brukowcom. Skoro nawarzyła piwa, musi je wypić. A my będziemy jej w tych zawodach dzielnie sekundować. I wspierać ją we wszystkim, co postanowi.


  – Nie dasz jej wyboru, jak więc możesz mówić o wsparciu?


  – Miała czas, by wyznać prawdę, tymczasem wolała nam wszystkim łgać w żywe oczy – skwitował zimno Azja.


  – Robiła to dla naszego dobra. Dla dobra rodziny. Gdyby nie… ten szajs – spojrzał z odrazą na nieszczęsny telefon – nigdy nie zarobiłaby na wymarzony dom. Na mój kurs, na twój samochód…


  – Nie musisz mi tego wypominać. Mam pełną świadomość, co mama dla nas zrobiła, czym ryzykowała, dlatego właśnie chcę jej pomóc. Przeciąć nabrzmiewający wrzód teraz, zaraz, natychmiast. Żeby po burzy, jaką owa rewelacja wywoła, jak najszybciej nastał spokój. Żeby mama w końcu przestała się bać, a odchodzi od zmysłów ze strachu, jak sama o tym napisała, i zaczęła po prostu cieszyć się życiem. I tymi pieniędzmi.


  – I przestała okłamywać tatę – dodał cicho Ariel. – On wie, że mama kłamie, i nie może tego znieść. Stał się taki trudny i wybuchowy właśnie z tego powodu.


  – Sam widzisz: nie mamy wyboru. Jesteś ze mną?


  Wyciągnął do brata dłoń wierzchem do góry. Ten zacisnął na niej palce tak silnie, aż pobielały.


  – Jestem. Otwieraj puszkę Pandory.


  Azja skinął poważnie głową, po czym wszedł na anonimowe konto pocztowe, wpisał w pole odbiorcy adresy kilku Pudelków i innych Plotków, dorzucił największe portale informacyjne, po czym napisał krótką, acz treściwą wiadomość. Już miał wcisnąć „Wyślij”, ale w ostatniej chwili zawahał się, nagle zdjęty wątpliwościami.


  – Nie wiem, czy dobrze robię – szepnął, kręcąc głową.


  – Daj. – Ariel wyjął mu z ręki telefon i szybko, żeby samemu się nie rozmyślić, wysłał wiadomość w świat. – Jesteśmy w tym razem – dodał i opadł na oparcie siedzenia, przytykając dłoń do oczu. – Ja pieprzę, ale przypał… A byliśmy tak szczęśliwi w naszym małym mieszkanku…


  Azja mimowolnie parsknął śmiechem.


  – Wracajmy, zanim rozpęta się piekło – dodał Ariel, ale jego brat pokręcił głową, włączył silnik i ruszył w kierunku przeciwnym niż dom.


  Wiedział, że mają parę dni spokoju, zanim redakcje dotrą do źródła, i chciał ten czas wykorzystać jak najlepiej. Niedługo przestanie być anonimowy, miał co do tego dziwną pewność, i wypad z bratem na Bulwary Wiślane czy do knajpy nie będzie przez jakiś czas możliwy.


  Wprawdzie Warszawa jeszcze spała, ale obaj znali parę miejsc, gdzie nawet o tak później, czy może raczej wczesnej, porze tętniło życie. Nie dotarli jednak do żadnego z nich. Stracili humor i ochotę na imprezowanie. Szli krok za krokiem pustymi uliczkami Starego Miasta, milcząc. Obaj mieli pewność, że postąpili dobrze, czy raczej wybrali mniejsze zło, ale zło pozostaje złem. Obu młodym mężczyznom ta świadomość nieznośnie ciążyła na duszy.


  – Po raz pierwszy w życiu mam ochotę się upić. Porządnie. Do nieprzytomności – mruknął w pewnej chwili Ariel.


  Azja spojrzał na brata ze zrozumieniem.


  – Prawdę mówiąc, ja też. Mam propozycję: zadekujmy się z paroma flaszkami w przygodnym hotelu i spijmy. W trupa.


  – Deal.


  Zawrócili do samochodu, podjechali nie pod „przygodny hotel”, a pod zacną Victorię, odstawili forda na parking, a potem odwiedzili pobliski monopolowy. Kwadrans później zamknęli się w hotelowym pokoju z wywieszką „Nie przeszkadzać” i otworzyli pierwszą butelkę.


  – Zaraz, zaraz, nim zaczniemy pić, wyślijmy rodzicom info, że zabalujemy do wieczora. – Ariel powstrzymał brata gestem dłoni.


  Ten posłusznie wystukał esemesa i wysłał go mamie, w następnej chwili nalewał do szklaneczek bursztynowy płyn.


  – To co, bracie? Do dna? Za ostatnie godziny spokoju?


  – Do dna.


  Azja miał znacznie mocniejszą głowę niż brat. Pił dłużej i ocknął się wcześniej. Rozejrzał się po nieznanym pokoju, zamrugał, próbując zebrać myśli, i w końcu przypomniał sobie wszystkie wydarzenia minionej nocy, a potem chlanie na umór. Zwlókł się z łóżka i przeszedł do drugiego pokoju sprawdzić, co z bratem. Ten spał mocno, albo był nieprzytomny – jedno z dwóch.


  Już miał zacząć Ariela cucić, gdy w tym momencie przyszedł Azji do głowy diabelski pomysł… Ostrożnie, żeby nie obudzić brata, wziął jego telefon i przytknął palec wskazujący właściciela do czytnika linii papilarnych. Jeszcze tylko kod, który Azja dawno podejrzał, i tadam! Miał dostęp do wszystkich sekretów i ciemnych sprawek tego rycerza bez skazy i zmazy, jakim się Ariel rodzinie wydawał.


  „Wydawał” to dobre słowo, bo w następnej chwili Azja zdumiał się niepomiernie.


  – Serio, Ari? – wyszeptał, przeglądając arcyciekawe zdjęcia. – Niesamowite!


  Wszedł w skrzynkę pocztową, rzucił okiem na kilka maili, potem przeczytał parę esemesów i aż pokręcił głową. Włam do telefonu Ariela okazał się strzałem w dziesiątkę. Co Azja zrobi z jego tajemnicą? Jeszcze nie wiedział, ale sama jej świadomość była bezcenna.


  – Toś się, bracie, załatwił… – dodał, przyglądając się śpiącemu chłopakowi z mieszaniną troski i politowania. – I to ty, wzór wszelkich cnót. Ten lepszy…


  Odłożył telefon na miejsce. Coś mu się wydawało, że niedługo spokojne i ułożone życie Ariela rozsypie się w pył i kurz, bez względu na aferę, w jaką wplątała się ich matka.


  W razie czego on, Azja, był pod ręką. I stanie u boku brata do walki z całym światem.


  Rozdział XXII
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  Alicja, na swoje szczęście jeszcze nieświadoma burzy, jaka rozpęta się lada chwila z jej przyczyny, rozkoszowała się ciepłym sierpniowym dniem w swojej ukochanej Przytulnej. Siedząc na kocu obok Amelii, zaplatała jej długie jasne włosy w dziesiątki warkoczyków i słuchała, jak ukochana córeczka cichym, pełnym zadumy głosem opowiada o swoich marzeniach, planach, rozterkach i zwątpieniach. A także o strachu. Strachu, który nie opuszczał jej od sześciu lat, a teraz zaczął narastać. Bała się przecież nie tylko o siebie, ale i swoje maleństwo.


  – A ty, mamuś? Też się tak o nas bałaś? O Ariela i Azję? O mnie i Adelę? – zapytała, podnosząc na matkę pociemniałe oczy.


  Alicja uśmiechnęła się tylko.


  – Bałam się i boję do dziś. Strach matki o dziecko nigdy nie mija. Możecie mieć te swoje poważne naście, potem dziesiąt lat, a ja będę o was drżała równie mocno co wtedy, gdy nosiłam was pod sercem. Tak to już ze mną jest.


  – Pokochasz i moją córeczkę? – Amelia spojrzała na matkę błagalnie.


  – Córeczkę?


  – Tak. Jestem pewna, że to dziewczynka. Pokochasz ją?


  – Oczywiście, dziecinko. Wszyscy będziemy ją kochać i rozpieszczać. Tak jak i ciebie. – Otuliła córkę ramionami i kołysała lekko, przyciskając usta do jej włosów. – Bo dzieci są właśnie po to: by przychylać im nieba. Prawda?


  Amelia posłała matce pełen wdzięczności uśmiech.


  – Wiesz, mamuś, że ostatnio czuję się trochę lepiej? Jestem silniejsza, nie męczę się tak szybko, ból staje się coraz mniej dokuczliwy… Nawet lekarze i rehabilitanci to zauważyli!


  – Wiem, córciu. I jestem po prostu szczęśliwa.


  – Myślisz… że mam szansę? Wyzdrowieć?


  – Nigdy w to nie zwątpiłam. Nadal szukam kliniki, która podjęła by się twojego przypadku. Po całym świecie szukam. Nie ma znaczenia gdzie, nie ma znaczenia za ile: jeśli tylko istnieje skuteczna terapia, ty, córciu, ją przejdziesz. I wyzdrowiejesz. Raz na zawsze.


  Oczy młodziutkiej dziewczyny, którą lata temu skazano na śmierć, rozbłysły nadzieją. Była w tym momencie tak piękna, świeciła tak silnym wewnętrznym blaskiem, że babcia Pola i dziadek Tosiek, którzy właśnie nadchodzili, aż się zdumieli.


  – Amelciu, wnusiu kochana, promieniejesz szczęściem! – wykrzyknęła Apolonia. – Mówiłam?! Powtarzałam, że ciąża czyni cuda! Jeszcze nas kruszyna kochana zadziwi, gdy nie tylko urodzi śliczne dzieciątko, ale sama je wychowa! Oczywiście z naszą pomocą – dodała pospiesznie, widząc lekki przestrach w oczach Amelii.


  – Usiądź, babciu, i opowiedz, jak było na wycieczce.


  Dziewczyna klepnęła koc obok siebie i oto dziadkowie zaczęli prześcigać się w zabawnych anegdotach z podróży do Singapuru. Tak! Właśnie wycieczkę do tego egzotycznego kraju zafundowała im ostatnio Alicja, bo jej teściowie od zawsze o tym marzyli. Nie Australia, nie Japonia, nie Indie, a Singapur…


  Amelia słuchała jak zaczarowana, posyłając to babci, to dziadkowi niedowierzające albo rozbawione spojrzenie, Alicja zaś… ona siedziała bez słowa, zapatrzona na piękny stary dwór, który kochała całym sercem. Słuchała szumu wiatru w koronach sosen, zachwycała się śpiewem ptaków, które zdążyły odchować pisklęta i teraz cieszyły się wolnością, omiatała zachwyconym wzrokiem cudnie kwitnące róże, które sprawiły jej równie dużo bólu, co radości – ręce po ostatnim pieleniu miała pokłute do dziś – i błagała w duchu dobrego Boga, by ta chwila, bezcenna chwila radości i spokoju, trwała jak najdłużej.


  Słoneczna sobota, jak i całe lato, dobiegała końca. Słońce łagodnie zaczęło chylić się nad horyzontem. Andrzej przyniósł z samochodu koce i otulił rodziców, żonę i córę troskliwie, jak to on. Potem usiadł razem z nimi i gawędzili o wszystkim i o niczym. Po prostu ciesząc się, że są razem.


  – Kiedy skończycie remonty, moi mili? – zapytał Tosiek.


  Wszyscy wiedzieli, że remontem zawiaduje Alicja i ona wykłada pieniądze, byli jednak na tyle delikatni, że zwracali się również do Andrzeja…


  – Do końca września dom będzie gotowy – odparła kobieta.


  – Czyli miesiąc–dwa poślizgu, jak to zwykle z remontami bywa, i przed Bożym Narodzeniem się wprowadzicie. – Starszy pan pokiwał głową.


  – Tatku, płacę ekipie tak ciężkie pieniądze, że dotrzymają terminu – ucięła stanowczo Alicja.


  – Mój pokoik jest prawie gotowy! – wykrzyknęła Amelia. – Poprosiłam mamę o tapety na ścianach i wczoraj skończono je kłaść. Kremowe w delikatne różyczki, jak zawsze chciałam. Pokój jest piękny! Duży i jasny. Przytulny! Będzie nam dobrze z moją kruszynką…


  Położyła szczupłą dłoń na brzuchu tak czułym gestem, że obie – Pola z Alicją – poczuły łzy pod powiekami. Andrzej zaś odwrócił wzrok, by żadna z nich nie ujrzała gniewu w jego pociemniałych nagle oczach. On nie wyzbył się strachu o córkę i z każdym dniem jego lęk rósł, tak jak rosło zagrożenie dla jej życia. Bez wahania oddałby swoje własne, by Amelia wyzdrowiała. Bezradność i przerażenie, że w każdej chwili może stracić ukochane dziecko, łamały tego silnego mężczyznę coraz bardziej.


  Nie mógł jednak pokazać strachu ani słabości. Wziął więc głęboki oddech, przytulił Amelię serdecznie i rzekł:


  – Moja córeczka i jej dzieciątko muszą mieć wszystko, co najlepsze i najpiękniejsze.


  Uśmiechnęła się do niego pięknie, z wdzięcznością, a potem wyszeptała:


  – I właśnie dla takich chwil postanowiłam żyć.


  Słońce zaszło łagodnie za horyzont, sierpniowy dzień dobiegał końca. Andrzej z Alicją, Pola z Tośkiem i Amelia siedzieli jeszcze długie chwile, czując w sercach smutek, ale i ukojenie, zapatrzeni w gasnące purpury i róże, zasłuchani w pieśń drozda, który żegnał odchodzący dzień najpiękniej, jak potrafił.


  Rozdział XXIII
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  Ledwo żywy Azja wracał z kursu, prowadząc na smyczy równie zmordowaną Iskrę, w towarzystwie Magdy ze Spartem. Przez ostatnie dni jeszcze bardziej polubił tę serdeczną, zawsze uśmiechniętą dziewczynę, ale nie mógł odwzajemnić jej uczuć. W głębi serca tęsknił za Anielą. To ona pozostanie jego bratnią duszą, to jej mógł wyznać wszystko, dosłownie wszystko!, bo też nie miał do ukrycia nic gorszego, czego by już o nim nie wiedziała. To było zarówno ich błogosławieństwem, jak i przekleństwem. Murem zwieńczonym drutem kolczastym. Mostem do nienawiści. I właśnie Aniela go znienawidziła.


  „O co właściwie nam poszło?”, zastanawiał się czasami, gdy pragnienie gładkiego kobiecego ciała nie pozwalało mu spokojnie zasnąć. „Jak mogłem być takim kretynem i pozwolić jej odejść? Zranić Anielę durnymi słowami po tak świetnym seksie? Po tym, jak wyznaliśmy sobie miłość?”, a potem myślał z goryczą: „Krótko potrwała ta nasza miłość… Niecałą godzinę”.


  Teraz zerkał na Madzię, która dzisiaj, mimo że bała się tego bardziej niż Azja, powtórnie go asekurowała na ściance wspinaczkowej, słuchał jej głosu, brzmiącego słodko i pogodnie, i zżymał się, że nie może pokochać tej dziewczyny tak, jak ona kochała jego.


  Co za parszywy los!


  Pokręcił głową i skupił się na słowach towarzyszki:


  – Po egzaminach staniemy się pełnoprawnymi ratownikami. Będziemy mogli wyjeżdżać na misje. Jadę na pierwszą, jaka się nadarzy, a ty? Przystąpisz do czynnej służby czy szkolisz się ot tak, dla sportu?


  – Poszedłem na kurs dla Iskry – zaczął z namysłem – później jednak spodobało mi się to na tyle, że… nie miałem okazji ci o tym powiedzieć, Madzia: idę na studia. Ratownictwo medyczne. Stacjonarnie. Zaczynam od października.


  Patrzył, jak dziewczyna smutnieje, próbując ze wszystkich sił ukryć ten smutek pod radosnym uśmiechem.


  – To cudnie! Wspaniale! – wykrzyknęła. – Będziesz… świetny jako zawodowy ratownik, jestem tego na sto procent pewna!


  – Ale…? – podchwycił łagodnie, widząc, jak próbuje walczyć ze łzami.


  Domyślał się odpowiedzi, chciał jednak usłyszeć ją od Magdy.


  – Jesteś moim partnerem. Myślałam, że będziemy wyjeżdżać na misje we dwoje. Ty i ja. I nasze psy. Zgrany zespół.


  Uniosła na niego ładne zielonobłękitne oczy, teraz pełne łez, po czym zdobyła się na odwagę i musnęła wargami jego usta. Nie mógł się oprzeć błaganiu w źrenicach dziewczyny, po prostu nie mógł… Uniósł jej twarz pod brodę i oddał pocałunek. Zarzuciła mu ręce na szyję, przylgnęła całym spragnionym jego dotyku ciałem i oddała pocałunek z takim żarem, aż obojgu zabrakło tchu. Stali pośrodku chodnika, mijani przez sarkających przechodniów, i całowali się jak para nastolatków, która dopiero odkrywa seks.


  Od cofnął się pierwszy. Przez chwilę uspokajał oddech, a potem ujął twarz dziewczyny w dłonie i rzekł:


  – Wybacz, Madziula, ale musimy na tym poprzestać.


  Chciała zaprotestować! Chciała prosić o więcej! Ale zwiesiła tylko głowę, mówiąc cicho, z bólem:


  – Rozumiem. Masz przecież dziewczynę. Piękną dziewczynę. Nie wiem, co mi odbiło. Przepraszam.


  Pokręcił głową, czując narastający gniew. Na siebie, na nią, na Anielę…


  – Błagam, Magda, nie przepraszaj. To było świetne. Jesteś superlaską, naprawdę, ale…


  – Nie jestem Anielą?


  Aż zgrzytnął zębami.


  – Zerwaliśmy ze sobą tego samego dnia, gdy odwiozłaś Iskrę. Od tamtej pory jestem sam. Aniela nie odpowiada na moje esemesy. Nie chodzi więc o nią, a o mnie. Nie jestem gotów na nowy związek. Tylko tyle i aż tyle.


  Chciał dodać, że ona, Magda, byłaby sto razy lepszą kandydatką na towarzyszkę życia niż humorzasta Aniela, ale nie chciał ranić dziewczyny jeszcze bardziej. „Skoro jestem taka dobra”, mogłaby zapytać, „dlaczego mnie nie chcesz?” I co wtedy by odpowiedział? Że traktuje ją jak siostrę? Jak kolegę z kursu? Bo przecież nie rzuci zakochanej w nim dziewczynie, że z nią interesuje go jedynie seks!


  Musiała jednak odnaleźć coś w jego oczach, bo odezwała się cicho, lecz z determinacją:


  – Jestem dorosła. Wiem, co robię i czego pragnę. Kogo pragnę.


  – Magda…


  – Jeśli mnie nie chcesz, po prostu odejdź. Nic więcej nie mów. Odejdź. Jeśli jednak pragniesz mnie choć trochę… Mieszkam niedaleko.


  – Pragnę cię bardzo, a nie trochę – warknął, coraz bardziej zły na tę całą sytuację.


  – Jestem dorosła – powtórzyła. – Potrafię odróżnić miłość od pożądania. Wiem, że mnie nie kochasz i pewnie nie pokochasz już nigdy, i pogodziłam się z tym. Mimo to, a może właśnie dlatego, chcę iść z tobą do łóżka. By dostać choć namiastkę miłości – głos się jej załamał, gdy wypowiadała ostatnie słowa.


  Azja patrzył jej prosto w oczy długą, długą chwilę, po czym rzucił sucho:


  – Okej. Idziemy do ciebie.


  W tym momencie się wystraszyła. Jego tonu, dzikiego wyrazu czarnych oczu, wreszcie ust, jeszcze przed chwilą miękkich i czułych, teraz zaciśniętych w wąską kreskę.


  – Azja… – zaczęła drżącym głosem – ja już chyba nie chcę.


  – Co?! Zachęcasz mnie słowami, zachęcasz pocałunkiem, a gdy jestem napalony jak cholera i gotowy skorzystać z zaproszenia, tobie się odwidziało?!


  Rozpłakała się. Tak po prostu. Stała pośrodku chodnika i łkała cicho, ocierając łzy. Azja wziął głęboki oddech, po czym zacisnął na moment powieki, policzył do dziesięciu i wreszcie przyciągnął dziewczynę do siebie. W pierwszej chwili próbowała się wyrwać, ale uniemożliwił jej to mocnym uściskiem.


  – Co my wyprawiamy?! – rzucił ni to do niej, ni do siebie. – Co ja wyprawiam?! Zamiast z wdzięcznością przyjąć wszystko, czym chcesz mnie obdarzyć, wpadam we wściekłość i cię ranię. Wybacz, Magduś, nie wiem, co za czort we mnie wstąpił. Jeśli jeszcze mnie chcesz…


  Nie musiał kończyć. Była w nim zbyt zakochana, by ukarać go odrzuceniem. Na samą myśl, że te spalone na brąz, muskularne ramiona, które podziwiała, gdy wspinał się na ściankę, będą ją obejmować, robiło się dziewczynie słabo.


  Wsunęła nieśmiało dłoń w jego dłoń, z obawą, że on się cofnie, ale zamiast tego uniósł jej dłoń do ust i ucałował, a potem przygarnął ją do siebie i tak szli, przez ciepły, rozśpiewany tysiącem ptasich trelów wieczór, czując w sercach radość, lekkość i oczekiwanie. Ich psiaki dreptały za nimi, równie szczęśliwe, co tych dwoje młodych ludzi, spragnionych miłości jak każdy na tym bożym świecie.


  Jeśli Magda obawiała się, że mężczyzna jej marzeń okaże się brutalny czy egoistyczny, już w pierwszych chwilach mogła odetchnąć i oddać mu się z ufnością.


  Było pięknie.


  Późnym wieczorem Azja wracał niespiesznie do domu w towarzystwie wiernej Iskry, uśmiechając się do siebie. Magda była cudowną kochanką, obdarowała go takim oceanem miłości i czułości jak żadna inna przed nią. Złożyła swoje serce w jego dłoniach z takim zaufaniem, z jakim on sam codziennie zawierzał jej życie, i jak on pozostała równie bezbronna.


  W chwili gdy miał wychodzić, raz jeszcze zarzuciła mu ręce na szyję, wtuliła usta w jego usta, a potem wyszeptała prosząco: „Może spróbujesz mnie pokochać?”, gardząc sobą za te słowa i błagalny ton. Odpowiedział długim, głębokim pocałunkiem i zostawił ją w mroku korytarza, wiedząc, że wróci, jeśli tylko ona zechce. I jeśli nie będzie prosiła o nic więcej niż dobry seks.


  „Może nie potrafię już kochać?”, zastanawiał się, przemierzając bielańskie ulice. „To, co łączyło mnie z Anielą, nie było miłością na pewno. Zauroczeniem, przyjaźnią, rozpaczliwą potrzebą bliskości? Tak. Ale nie miłością. Nie rozpadłoby się po jednej głupiej sprzeczce, gdybyśmy naprawdę się kochali. Co ze mną nie tak, że w wieku dwudziestu jeden lat jestem sam? I nie zanosi się na zmianę w tej kwestii? Co ze mną jest nie tak, że pragnąc miłości ponad wszystko, nie potrafię pokochać Magdy? Ona dałaby mi więc, niż mógłbym sobie zamarzyć. Jest wspaniałym, dobrym człowiekiem. Pełnym oddania i poświęcenia. Lada dzień będzie ryzykowała własne życie, by ratować życie innych, nieznanych jej nawet ludzi. Choćbym szukał tysiąc lat, nie znalazłbym lepszej partnerki. Co ze mną nie tak?!”, i odpowiedział sam sobie: „Kochasz inną. To z tobą nie tak”.


  Przyspieszył kroku. Dziś miała dotrzeć przesyłka, która zadecyduje o wszystkim. Dostał powiadomienie, że czeka już na niego w paczkomacie. Że też o niej zapomniał!


  – Chodź, Isia, przebiegniemy się.


  Goldenki nie trzeba było dwa razy zachęcać. Puściła się za swoim panem tak radosnym pędem, że tylko uszy i jęzor za nią powiewały. Dobiegli do paczkomatu oboje zmęczeni, ale szczęśliwi.


  – Dobry pies, mądry pies.


  Przytulił sunię serdecznie, jeszcze odwlekając to, co nieuniknione, a potem zdalnie otworzył skrytkę i drżącymi rękami wyjął niepozorną kopertę. Usiadł na murku nieopodal i rozerwał ją drżącymi z niecierpliwości dłońmi. Chwilę nie odrywał oczu od zadrukowanych stron, a potem…


  – O kurwa…


  Tylko te dwa słowa zdołały się wydrzeć przez zaciśniętą nagle krtań.


  Nie uwierzył. Podetknął kartki z powrotem pod oczy i ręka opadła mu bezwładnie. Wyniki badań były jednoznaczne. Poczuł, że za chwilę się rozpłacze. Jak małe dziecko. Iskra, wyczuwając tę burzę uczuć, położyła mu głowę na kolanach i zajrzała mądrymi, kochającymi oczami w jego oczy, błyszczące od łez. Otarł je pełnym złości ruchem i raz jeszcze, z nadzieją, że się pomylił albo ktoś w laboratorium przysłał błędne dane, zaczął czytać ekspertyzę, ale to nic nie zmieniło.


  Trudna prawda powoli docierała do umysłu i serca młodego mężczyzny, a on po raz pierwszy w życiu zwątpił, czy zdoła ją unieść.


  Rozdział XXIV
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  Siedział na murku zupełnie wyprany z sił. Tyle lat zwlekał z przeprowadzeniem badań na pokrewieństwo… tyle lat bał się wyników… i oto miał je w rękach. I został przez nie pokonany. Późną nocą zebrał się w sobie na tyle, że wstał i ruszył do domu.


  „Jak od dziś będziesz patrzył im wszystkim w oczy?”, pytał sam siebie z rozpaczą. „Jak, wiedząc to, co wiesz, będziesz udawał, że wszystko zostało po staremu? Nic się nie zmieniło? A domek z kart, zbudowany na kłamstwie, nadal stoi?”.


  Nie wiedział. Jednak dla dobra tych, których kocha, będzie milczał. Tylko z jedną osobą przeprowadzi poważną rozmowę. Jeszcze dziś.


  – Cześć, synku. – Mama uśmiechnęła się na jego widok. – Jesteś głodny? Zrobić ci kolację?


  – Nie – uciął chłodno.


  Alicja wzruszyła ramionami. Widać Azja wrócił z kursu w podłym humorze.


  – Coś się stało? – zaczęła ostrożnie.


  Spojrzał na matkę takim wzrokiem… jakiego nigdy u syna nie widziała.


  – Daj mi spokój – rzucił, po czym skinął na psa i poszedł do swojego pokoju.


  Uniosła brwi w niemym zdumieniu. Azja i „daj mi spokój”?! Do niej? Do matki? Poważnie zaczęła się niepokoić… Gdy drugi syn wyszedł z łazienki, wycierając mokre włosy, przytrzymała go za dłoń i poprosiła półgłosem:


  – Wybadaj Azję delikatnie. Coś musiało się stać, być może na kursie, bo jest jakiś nieswój.


  Ariel znieruchomiał. Niedawno pobili do nieprzytomności pewnego łachudrę. Może typ zmarł?!


  – Azja! – Wpadł do pokoju, zamykając za sobą drzwi na klucz. – Mów, co z nim!


  Jego brat leżał na wznak, zasłaniając oczy przedramieniem.


  – Z kim? – mruknął, nie patrząc na Ariela.


  – Z Pawlakiem! Żyje?! Powiedz, że żyje!


  – Dlaczego ma nie żyć? O co ci chodzi?


  Ariel poczuł, że nogi odmawiają mu posłuszeństwa, tak wielka ulga zalała mu serce. Usiadł ciężko na łóżku i chwilę łapał oddech. Jeśli jednak nie bandzior, to co? Przyjrzał się bratu uważnie. Nie przypominał sobie, by ten kiedykolwiek kładł się na łóżku w butach! Mama, widząc to, padłaby na zawał i Azja dobrze o tym wiedział. Aż do dziś.


  – Hej, bro, coś nie tak? – zaczął równie ostrożnie jak Alicja przed chwilą.


  – Wszystko nie tak – padła sucha odpowiedź.


  – Ale gościu żyje?


  – Co ty z tym gościem?! – Azja poderwał się do pionu. – Nie masz większych zmartwień?!


  – Większych zmartwień od typa, którego skatowaliśmy? Szczerze? Nie.


  – A ja szczerze ci zazdroszczę. Daj mi spokój!


  Odwrócił się do ściany, tuląc do siebie Iskrę. Ona nie zadawała pytań, na które nie chciała znać odpowiedzi. Nie zadawała żadnych pytań.


  – Nie ma sprawy, dam ci spokój, jeśli chociaż buty zdejmiesz. Jesteś w domu, nie w oborze.


  Azja poderwał się powtórnie.


  – Ależ ja ciebie czasem nienawidzę, upierdliwa mendo… – syknął takim tonem, że Ariel cofnął się, zszokowany.


  – Człowieku, zbastuj trochę! I nie wyżywaj się na mnie, mniejsza co się tam wydarzyło! – krzyknął z gniewem. – Coś na kursie poszło nie tak? Ktoś znów miał wypadek? Mama się o ciebie martwi, a ja… mnie zaczynają wkurwiać te twoje fochy! Żeby we własnym pokoju wyzywali mnie od mend! Znienawidzonych upierdliwych mend!


  Azja cisnął buty pod łóżko i nie patrząc na brata, warknął, bez najmniejszej skruchy w głosie:


  – Sorry, mam zły dzień.


  Jego brat pokręcił głową, ale na ten temat postanowił nie odzywać się już ani słowem, za to na inny jak najbardziej:


  – Powiedziałeś mamie, że jest bezpieczna? Może nie obawiać się tamtego bandziora?


  – Nie. Możesz mnie w tym wyręczyć. Będzie ci wdzięczna i szczęśliwa.


  W tym momencie rozdzwonił się jego telefon. Spojrzał na wyświetlacz. Magda. Przyjaciółka. Partnerka. Kochanka. Wreszcie: wspólniczka… Odrzucił połączenie. Do drzwi rozległo się pukanie.


  – Heloł, jesteście tam? Wpuście mnie! Mam super wiadomość! No już! – Adela, bo to ona była, zaczęła walić w szybę pięściami.


  Ariel posłał bratu pytające spojrzenie i zrozumiał, że z Azją jest coś naprawdę nie halo. Miał taką minę, jakby siłą powstrzymywał płacz?, krzyk? Cokolwiek to było, Ariel poważnie się zaniepokoił. Wyszedł na korytarz i syknął do siostry:


  – Możesz przestać walić w te drzwi? Azja jest chory!


  – O, a co mu się stało?


  Dziewczyna próbowała zajrzeć bratu przez ramię do środka, ale okręcił ją na pięcie i pchnął w stronę jej pokoju.


  – Ty zajmij się lalkami, ja pogadam z dorosłymi – mruknął, zamknął za sobą drzwi i ruszył do salonu, gdzie mama siedziała w wygodnym fotelu i pisała coś zapamiętale.


  Nagle wszystko wróciło.


  Ariel musiał usiąść na najbliższym krześle, bo nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Stało się na pewno coś związanego z odkryciem Azji! I wiadomością, którą wysłali do Pudelków! Może… chcą któregoś z nich zaaresztować? Azja dostał wezwanie na prokuraturę? Ale jak to możliwe?! Wysłali niusa anonimowo!! I właściwie za co?! Czego jak czego, ale prawa nie złamali!!


  „Azja pobił człowieka, a ty brałeś w tym samosądzie czynny udział”, podpowiedziało uprzejmie sumienie. Jednak musiało o to chodzić. Teraz Ariel miał minę, jakby chciał rozpłakać się albo krzyczeć.


  – Synku? – zatroskany głos matki wyrwał młodego mężczyznę z pełnych rozpaczy rozmyślań. – Co się z tobą dzieje? Co się z wami dzieje? Najpierw Azja, teraz ty…


  Podeszła, przysiadła na oparciu fotela i odgarnęła mu włosy z czoła opiekuńczym gestem.


  – Wiesz, że mi możesz powiedzieć o wszystkim. Po ciąży Amelii już nic nie jest w stanie mnie zaskoczyć – dodała łagodnie, a on żachnął się w duchu, wiedząc, co matka przed nimi wszystkimi od ponad roku ukrywa.


  Nagle przypomniał sobie o drugim odkryciu i obietnicy Azji, której ten z jakichś dziwnych powodów nie chciał dopełnić:


  – Dorwaliśmy bandytę, co cię napadł, i spuściliśmy mu łomot – wypalił. – Już nigdy nie podniesie ręki ani na ciebie, ani na Adę, ani na nikogo z nas.


  Alicja z każdym jego słowem bladła.


  – O czym ty mówisz? – wykrztusiła.


  – Janusz Pawlak – rzucił w odpowiedzi.


  Ona poderwała się na równe nogi.


  – Coście mu zrobili?! Skąd wiedzieliście?! Azja…! Miał milczeć! Obiecał, dał słowo!


  Rozpłakała się.


  – Mamuś… – Ariel, zszokowany jej reakcją, próbował matkę objąć, ale odepchnęła go.


  – Nie macie pojęcia, jaki jest niebezpieczny! I jaką krzywdę może wyrządzić dziewczynkom! Co wyście narobili?!!


  Ariel stał pośrodku pokoju z opuszczonymi ramionami, zupełnie bezradny. Adela wpadła do pokoju, zrobiła wielkie oczy i na jego gest umknęła z powrotem do siebie. Ale już Azji gestem spławić nie mógł. Ten wszedł do salonu, rzucił bratu wściekłe spojrzenie, w którym było: „Musiałeś, kretynie? W ten sposób?”, po czym ukląkł przed przerażoną, łkającą kobietą, ujął jej dłonie w swoje i zaczął cicho, łagodnie, tak jak uczono go przemawiać do osób w szoku:


  – Mamo, jesteś bezpieczna. Ariel tylko to chciał powiedzieć. Bezpieczna, rozumiesz?


  Pokręciła głową.


  – Dziewczynki… – wydusiła.


  – One też są bezpieczne. Nic im już nie grozi. Pogadaliśmy z Pawlakiem, wyraził skruchę i kazał cię przeprosić. To się już nigdy nie powtórzy. Przyrzekam.


  – Już raz mi przyrzekałeś! Że nikomu nigdy o tym nie powiesz! Gardzę tobą, podły dzieciaku!


  Próbowała go odepchnąć, ale przytrzymał ją za nadgarstki.


  – Mamo, to nie ja. Pawlak sam się Arielowi wygadał.


  Ariel posłał mu zdumione spojrzenie, ale Azja uciszył go wzrokiem. Czasem kłamstwo jest lepsze od prawdy. Tak było w tym przypadku. Alicja ucichła. Popatrzyła na syna z nieśmiałą nadzieją.


  – Naprawdę? – wykrztusiła.


  – Tak. Prosił o wybaczenie – skłamał jej prosto w oczy.


  Słysząc te słowa, rozpłakała się ponownie. Tym razem z ulgi. Ogromny ciężar, który dźwigała od lat, i strach o dzieci nagle zniknął. Nagle była wolną kobietą, bez jarzma, które przyginało jej ramiona, nie pozwalało cieszyć się życiem.


  „Powiem im!”, postanowiła nagle. „Jeszcze nie dziś i nie jutro, ale wyznam im wszystkim: dzieciom, Andrzejowi, dziadkom, co nawyprawiałam i skąd mam pieniądze. Powiem!”, zaśpiewała niemal w duszy.


  Ale na wszystko było już za późno.


  Rozdział XXV
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  Azja przytulił matkę raz jeszcze.


  – Kocham cię, mamo – wyszeptał tak cicho, że usłyszała to tylko ona. – Pamiętaj o tym, dobrze? Bez względu na to, co się stanie, pamiętaj, że cię kocham i zrobiłem wszystko, co trzeba, dla dobra rodziny.


  Kiwnęła głową, nagle śmiertelnie zmęczona. Zatrzasnęła laptop i odezwała się słabym głosem:


  – Idę spać. Tata za chwilę wróci z dyżuru. Przygotujcie mu kolację, dobrze?


  Na progu odwróciła się jeszcze i dodała:


  – Ariel, Azja, dziękuję.


  Odprowadzili ją spojrzeniem, po czym Ariel pokręcił głową.


  – Było blisko…


  – Bo zacząłeś jak kretyn.


  – Bo ty, zamiast „powiem matce delikatnie”, strzeliłeś focha z nieznanego mi bliżej powodu!


  Azja machnął ręką, nie przyszedł tu po to, by kłócić się z bratem. Przeciwnie.


  – Ari, mam do ciebie prośbę. Za chwilę wróci ojciec, a ja muszę z nim poważnie pogadać. Zająłbyś czymś Adę na pół godziny, byśmy mogli sobie wszystko wyjaśnić bez publiki?


  Chłopak westchnął tylko.


  – Znów będzie awantura na cały dom? – zapytał domyślnie, ale jego brat zaprzeczył:


  – Nie sądzę. Są pewne kwestie, delikatne kwestie, które chciałbym z ojcem poruszyć.


  – Nie możesz poczekać do chwili, gdy będziecie sami?


  Znów zaprzeczenie.


  – Ta rozmowa nie może czekać. Ani minuty dłużej. Czeka od tylu lat… Najwyższy czas wszystko sobie wyjaśnić.


  Ariel spoważniał.


  – Co ty znów nawywijałeś, Stazi?


  Długie milczenie. Azja zastanawiał się, czy wyjawić bratu całą prawdę już teraz, czy przygotowywać go do szoku stopniowo. Wybrał trzecie rozwiązanie: nie rzekł nic. Przed dalszymi dociekaniami uratowała go Adela, która wpadła do pokoju, wnosząc swój zwykły optymizm i radość życia.


  – Azja, braciszku kochany, jutro? Ruszamy na zakupowe szaleństwo jutro? Jest niedziela handlowa, masz wolne. Powiedz, że tak! No, powiedz!


  Chciała go objąć i cmoknąć w policzek, ale odsunął ją i uciął krótko:


  – Nie. Jutro nie mogę. Pojutrze też nie. Prawdę mówiąc, w ogóle nie wybieram się na żaden haul, a już na pewno nie z tobą.


  Oniemiała. Spojrzała na Ariela z pytaniem w oczach: „Co się naszemu bratu dzisiaj stało?”, a potem uniosła ręce w geście poddania się i wycofała się z pokoju ze słowami:


  – Okej, okej, już spadam, zaszyję się w kątku i poczekam, aż ci przejdzie…


  W innym czasie obaj parsknęliby śmiechem, bo wyglądało to naprawdę zabawnie, ale dzisiaj obaj pozostali poważni. W drzwiach wejściowych rozległ się dźwięk otwieranego zamka.


  – Jest ojciec. – W głosie Azji słychać było niespotykane napięcie. – Zabierz Adę z domu. Wyjdźcie na spacer, okej? Podam tacie kolację, a wy znikajcie.


  – Jasne – odparł chłopak, któremu to napięcie się udzieliło. – Tylko błagam i zaklinam: nie pozabijajcie się!


  – Spokojnie, to nic aż tak wybuchowego – odparł Azja, a w duchu zaśmiał się smutno. „Nic tak wybuchowego? Akurat…”


  – Cześć, dzieciaki! Jest coś do jedzenia? – Andrzej stanął w drzwiach, pocierając szarą ze zmęczenia twarz. – Gdzie mama?


  – Musiała się położyć. Azja zajmie się kolacją, my z Adą robimy szybki wypad do Maca, okej?


  Ariel, nie czekając na odpowiedź, ruszył do drzwi, po drodze prosząc brata bezgłośnie: „Nie pozabijajcie się!”. Ten odprowadził go beznamiętnym spojrzeniem. Przeszedł do kuchni, przyrządził jajecznicę, naszykował kanapki i gdy ojciec wyszedł z łazienki, kolacja była na stole.


  – Dzięki, synu. Co słychać? Jak tam kurs?


  Azja siedział naprzeciw niego, trzymając brodę na splecionych dłoniach. Nagle wstał i wyszedł. Wrócił parę sekund później z kluczem, który pasował do kuchennych drzwi. Przekręcił go w zamku, schował do kieszeni i usiadł z powrotem naprzeciw ojca, coraz bardziej zdumionego jego zachowaniem. Azja wskazał stygnącą jajecznicę i rzekł:


  – Musimy pogadać, ale dokończ spokojnie kolację, żebyś się nie zakrztusił.


  Miał w głosie i oczach coś takiego, że Andrzej szurnął talerzem po stole.


  – Straciłem apetyt. Mów, co się stało. Znów coś z Amelią?


  Chłopak przez parę uderzeń serca zbierał siły, a potem wypalił:


  – Zrobiłem testy na ojcostwo.


  Andrzej poderwał głowę. Chwilę wpatrywał się w syna z niedowierzaniem, niemal szokiem, by odrzec:


  – No i? Cieszysz się z wyników? Prawdę mówiąc, wyglądasz na niezbyt szczęśliwego…


  Zamiast odpowiedzi Azja cisnął na stół plik wydruków, a potem puknął palcem w jedno miejsce, podkreślone na czerwono. Mężczyzna spojrzał na nie i… zbladł. Porwał dokument, chwilę uważnie go studiował, po czym odrzucił z powrotem na stół.


  – To jakiś żart? Teraz ty, idąc w ślady Amelii, urządzasz sobie prima aprilis?


  – O to samo chciałem zapytać ciebie. Tylko widzisz, to ja zleciłem ten test, osobiście pobrałem materiał genetyczny, zawiozłem do laboratorium, zapłaciłem kupę forsy za badanie na potrzeby sądowe. Wszystko po to, by mieć pewność, że w końcu poznam prawdę. Nie ma mowy o żartach czy pomyłce, więc teraz ja pytam ciebie: co to ma znaczyć? Wyjaśnisz mi jakoś ten wynik?


  Andrzej… on przez długą chwilę siedział nieruchomo, zupełnie zszokowany, by w następnej poderwać się na równe nogi i ryknąć z furią:


  – Nie będę nic wyjaśniał!!! Co ty sobie, gnoju, wyobrażasz, że możesz kpić z ojca w ten sposób?! Jak ja cię czasem nie cierpię, Azja… Za tę twoją butę, za podłość, za okrutne pomysły… Mam dosyć! Mam tego dosyć! Mam ciebie dosyć!


  Ruszył do drzwi, szarpnął za klamkę, ale te nie ustąpiły. Azja pomachał ojcu kluczem i odezwał się spokojnym, aż za spokojnym tonem:


  – Ten teatr jednego widza nie zrobił na mnie specjalnego wrażenia. Tak długo łżecie razem z matką, że jedno przedstawienie mniej, jedno więcej nie sprawia wam żadnego problemu. Pytanie: wyjaśnisz ten wynik, czy mam z nim iść do mamy?


  Andrzej nagle opadł, zmalał, jakby słowa syna odebrały mu wszystkie siły.


  – Odpowiem na każde twoje pytanie, ale nie dzisiaj. Muszę się przespać z twoimi rewelacjami. Zastrzeliłeś mnie tym badaniem, ot co. Spodziewałem się po tobie wszystkiego, ale to…


  Pokręcił głową. Albo się Azji zdawało, albo w oczach ojca dojrzał dwie łzy. Nie dziwił się im. Sam miał ochotę się rozpłakać.


  – Nie mów jej na razie, dobrze?


  Nie pytanie, a błagalna prośba Andrzeja zawisła między dwoma mężczyznami, starszym i młodszym, od tej chwili połączonymi mroczną tajemnicą.


  – Jak długo mam milczeć? Nie potrafię żyć z tą świadomością, w takim łgarstwie jak wy.


  – Synu… Gdybyś był na naszym miejscu, postąpiłbyś tak samo. Wierz mi.


  – Nie wiem. Nie znam szczegółów. Dlatego chciałem z tobą pogadać, byś zdradził mi coś więcej. Wiem jedno: wasze zakłamanie sięga zenitu. Brzydzę się – już miał dokończyć „wami”, ale w ostatniej chwili rzucił: – nim.


  Kiedyś Andrzej wybuchnąłby gniewem, słysząc takie słowa. Teraz siedział ze spuszczoną głową, pokonany nie przez Azję, a przez lata kłamstw. Ciężkich, nie do wybaczenia, kłamstw.


  – Daj mi tydzień, dobrze? – Uniósł na Azję błagalne spojrzenie.


  – Tydzień. Ani dnia dłużej. Jeśli za siedem dni nie spotkamy się tu, przy tym stole, całą rodziną i jeśli nam wszystkim nie wyznacie z mamą prawdy, ja to zrobię.


  Nic więcej nie zostało do powiedzenia.


  Sprawy zostały postawione jasno.


  Azja podszedł do drzwi, przekręcił klucz w zamku i już miał wyjść, gdy usłyszał głos ojca:


  – Kocham cię, synku.


  Zamarł, zaskoczony, a potem odparł, nie odwracając się:


  – Ja też cię kocham, tato.


  Rozdział XXVI
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  Tego pięknego sierpniowego dnia nic nie zapowiadało apokalipsy. Azja z Iskrą pojechali na kurs, Adela wybyła na jogging po Lasku Bielańskim, Alicja w Przytulnej musztrowała robotników, Ariel zgłębiał tajniki meteorologii, Amelia, jak zwykle w szpitalu, starała się przytyć, Andrzej zaś, mając całe mieszkanie tylko dla siebie, rozkoszował się ciszą i spokojem.


  Usiadł przy stole z kubkiem pysznej, świeżo zmielonej kawy, strzepnął gazetę, którą co rano znajdował na wycieraczce – ot, takim był tradycjonalistą – i właśnie miał się zagłębić w lekturze, gdy dzwonek do drzwi przerwał tę sielankę.


  Zmełł w ustach nieobyczajne słowo i już miał wstać, otworzyć intruzowi, zapytać, czego chce, ale opadł z powrotem na krzesło. Nie spodziewał się niczyich wizyt, zaś nawijki akwizytorów nie zamierzał wysłuchiwać. Nie dzisiaj. W ostatni poranek przed końcem świata, jaki jutro nastąpi dla rodziny Gawroszów. Upił łyk kawy, uśmiechnął się z uznaniem, ponownie strzepnął gazetę i… rozdzwonił się telefon stacjonarny, który mieli w domu, a który od niepamiętnych czasów milczał.


  „Wojna czy podwyżka podatków?”, pomyślał.


  Powiedzenie, że o wojnie i podwyżce podatków zawsze się dowiesz, nieustannie go śmieszyło. Było takie prawdziwe… Telefon dzwonił przez parę chwil, po czym umilkł. Andrzej mógł zagłębić się w lekturze. Ale w tej chwili zawibrowała jego prywatna komórka.


  – Co tam, córciu? – rzucił, widząc zdjęcie uśmiechniętej Adeli na wyświetlaczu.


  – Tatku, co się dzieje u nas przed drzwiami? – odezwała się konspiracyjnym szeptem. – Wracam z joggingu, chcę wejść do domu, a tu tłum ludzi z kamerami. Wiesz coś o tym?


  Zatkało go.


  – Co ty bredzisz, dziecko drogie? Na klatce schodowej jest spokój i cisza…


  Czyżby? A dzwonek do drzwi sprzed paru minut? Jeszcze nie zdziwiony, choć za chwilę miało się to zmienić, podszedł do drzwi, wyjrzał przez judasza i… cofnął się tak gwałtownie, aż potknął się o chodnik. Adela miała rację: na korytarzu kłębił się tłum reporterów i kamerzystów. Tylko po co?! Dlaczego?!


  – Może u Dąbrowskich coś się wydarzyło? – rzucił szeptem do telefonu.


  – Zapytać? Tych ludzi? Kogo chcą filmować?


  Już miał krzyknąć: „Nie!”, nakręcą to, co chcą nakręcić, i się rozejdą, nie będą przecież koczować na klatce schodowej w nieskończoność, ale Adela nie czekała na zgodę ojca. Wyszła z ukrycia i z ciekawością zaczepiła jednego z nich:


  – Hej, co się tu dzieje?


  – Cześć, mieszkasz tu? – Młody mężczyzna wskazał… drzwi jej rodzinnego domu!


  Oniemiała. W następnej chwili pokręciła przecząco głową.


  – Zupełnie gdzie indziej. Po drugiej stronie korytarza.


  – Aha. A znasz może tę laskę?


  Chłopak szukał czegoś chwilę w swoim smartfonie, po czym podsunął Adeli pod oczy zdjęcie, z którego uśmiechała się… Alicja Gawrosz. Jej własna, osobista rodzicielka!


  – N-nie – zająknęła się Ada słabym głosem, w duchu zaś była jednym wielkim krzykiem: „Ratunku! Niech mnie ktoś uszczypnie!”.


  Nie miała odwagi zapytać, co takiego zrobiła jej mama, że czai się na nią tłum dziennikarzy. Nie chciała chyba znać odpowiedzi. Po prostu umknęła. Na zewnątrz, gdzie również krążyło w oczekiwaniu paru nieznajomych, zaczerpnęła głęboko powietrza, a potem wybrała pierwszy numer, który przyszedł jej do głowy.


  – Azja, tłum reporterów czeka na mamę pod naszymi drzwiami! – wykrzyczała, gdy tylko odebrał.


  Z drugiej strony padło najpodlejsze przekleństwo.


  – Poczekaj chwilę – rzucił, a potem wystukał do Ariela krótkiego esemesa: ZACZĘŁO SIĘ!


  KONIEC TOMU II
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